
PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za- 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak po
wieściowych, jak i Historycznych, jako
też do Nabożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane są Boczniki -tygodnika, 
to -trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
i więcej niż dolara, to abonent 
tyle, ile książka ponad dolara

i. Np.: Kto sobie wybierze
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła

my każdem-u na żądanie, bezpłatnie. 
“Gazetę Polską” można zapisywać

razem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła-

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma
ją .prawo kolektować za “Gazetę Pol
ską” i książki na eo wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Ge
neseo, N. Dak., Little Falls, Minn, i 
okolicy jako to: Flensburg, Morris, 
Avon., St. Anna, Opole itd. itd.

Pan Pawlowski kolektuje w całym 
etanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Is.and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w etanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 

Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i ozolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Maes., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi
cago, Ill. i okolicy

Pan Józef Apelman 26 О. E. Alleghe
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Slugowski kolektuje w Ham
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, 309 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domu pie
niądze i upoważnią swoje żony do za
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

, W. DYNIEWICZ.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek “oct.8” to znaczy, że prenu
merata jego zakończyła się w paździer
niku 1908 roku. Kto chce nadal “Ga
zetę Polską” odbierać, niechaj natych
miast przyśle prenumeratę; w przeci
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma-

WIAOOMOŚGIJAGRANICZNE.

Proklamacya cesarza 
Austryi.

WIEDEŃ, 6 października. 
— Jutro opublikowaną zo
stanie proklamacya cesarza 
Austryi, Franciszka Józefa, 
oficyalnie anektująca Bośnię 
i Hercegowinę. Obydwie pro- 
wineye otrzymają konstytu- 
cyę i pełny samorząd. Pro
klamacya opiewa:

“Gdy przed 30 laty nasze 
wojska przekroczyły granioei 
Waszego kraju, daliśmy 
Wam zapewnienie, że przy
chodzimy nie w roli wroga, 
ale jako przyjaciele z tern 
stanowczo przekonaniem, że 
usuniemy nadużycia, od ja
kich cierpiała Wasza ojczy
zna od lat dłuższych. Przy
rzeczenia tego wiemieśmy 
dotrzymali, dokładając sta
rań, by kraj utrzymać w spo
koju i podnieść go.

“Ku naszemu wielkiemu 
zadowoleniu możemy powie
dzieć, że ziarno jakie rzucili
śmy pięknie zeszło. Sami 
musimy przyznać, że gdzie 
był gwałt i ucisk, tam dzisiaj 
jest porządek i bezpieczeń
stwo. Handle z rękodzieła 
cieszą się rozwojem, a dobro
czynna cywilizacya coraz 
bardziej utrwala swe pano
wanie, tak, że każdy możei 
pod opieką sprężystego rzą
du korzystać z jej owoców.

“My natomiast uważamy 
za swój najwyższy obowią
zek, kroczyć dalej po obra
nej drodze, a wpatrzeni w cel 
tych dążeń, by dać nowy do
wód naszego zaufania, uwa
żamy za stosowniei uznać 
Was politycznie dojrzały
mi.”

W swoim reskrypcie zwra
ca się dalej cesarz do austro- 
węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych w tych sło
wach :

“Będąc niewzruszenie 
przekonanym, że tylko wyż
sze, cywilizacyjne i polity
czne względy, jakiei kiero
wały monarchią austro-wę- 
gierską, skłoniły ją do obję
cia okupacyi nad Bośnią i 
Hercegowiną, i że dotych
czas osiągnięte rezultaty je
dynie przez włączenie tych 
krajów do państwa austry- 
aćkiego ustalone i rozwinię
te być mogą, rozciągam moje 
zwierzchnictwo nad Bośnią 
i Hercegowiną i równocze
śnie nadaj ę w tych prowin- 
cyach wszelkie prawa wła
dzy następcom mego domu.

“Jako przykład pokojo
wych zapatrywań, jakie spo
wodowały dekret niniejszy, 
zarządzam wycofanie wojsk 
moich z sandżaku Nowobar- 
skiego,który oddaje Turcyi.”

Dan w Budapeszcie 
w dniu 5 paźdz. 1908.
Franciszek Józef Iszy. 

Żądania Włoch.
RZYM, 7 października. — 

Włochycorazbardziej zaczy
nają podkreślać swoje żą
dania. Mimo konferencyj, 
jakie odbyły się między wło
skim ministrem spraw za
granicznych Tittonim, a ba

ronem Aerenthalem, w któ
rych Włochy godziły się na 
anieksyę Bośni i Hercegowi
ny, w Rzymie wyszukuje się 
powody, dla jakich możnaby 
wykreślić się z przyrzeczeń. 
Między Włochami a Austryą 
panuje odwieczny antago
nizm, który spowodował juiż 
tyle krwawych wojen z Au
stryą, Włochy nie zapomina
ją, że południowy Tyrol po
winien 'być włączony do 
Włoch, że Istrya, a przynaj
mniej perła Atlantyku, Try- 
est, jest miastem niemal wło
skiem. O wojnie Włoch z Au
stryą mówiono niejedno
krotnie w ostatnich czasach. 
Widocznie z antagonizmów i 
pretensyi do Austryi chcia- 
łyby także skorzystać Wło
chy, bo żądają wolnego por
tu w Albanii, wolnej ręki 
działania w Tripolis i zrze
czenia się Austryi protekto
ratu nad Czarnogórą.

Straszny wypadek.
BUDAPESZT, 7 paźdz. — 

Przy Madarus ulicy w Bu
dapeszcie zawaliła się fa
bryka śrub, gdy praca szła w 
pełnym biegu. Wypadek na
stąpił tak nagle, że robotni
cy nie mieli czasu ratować 
się ucieczką. 2 ludzi ponio
sło śmierć na miejscu, 28 
jest tak ciężko rannych, że 
większa część dogorywa. 
Wielka liczbarobotnikówod- 
niosła lżejsze pokaleczenia.

Castro chory.
WILLEMSTAEDT, Oura- 

cao, 7 października. — Do
noszą tu z Carakas,główne
go miasta w Wenezueli, że 
prezydent Castro poważnie 
zachorował, wskutek czego 
rządy kraju obejmie wice
prezydent.

Z żeglugi napowietrznej.
LE MANS, Francya, 7 

października. — Wilbur 
Wright dokonał nowego re
kordu pozostając w powie
trzu z pasażerem przez jedną 
godzinę, cztery minuty. W 
ten sposób dopełnił on wa
runków wymaganych przez 
syndykat kapitalistów fran
cuskich i otrzymał od tego 
syndykatu $100,000 za pra
wo eksploatowania jego wy
nalazku we Francyi. Prezes 
syndykatu Lazare Weiller 
obstalował w jednej z fa
bryk 50 aeroplanów systemu 
Wrighta.

Mobilizacya armii.
BELGRAD, 8 październi

ka. — Na ustach wszystkich 
Serbów jedno tylko hasło: 
wojna! Minister wojny wy
dał dalsze rozkazy mobiliza
cyjne. Pod sztandary prócz 
regularniej armii, ściągnięto 
75 tysięcy rezerwistów. Ser
bia za żądaną cenę nie zgo
dzi się na anektowanie przez 
Austro - Węgry Bośni i Her
cegowiny, gdyż kraje te ja
ko będące częścią Wielkiej 
Serbii, zamieszkałe jedynie 
tylko przez Serbów, powinny 
wejść w skład królestwa 
serbskiego. Przyjęcie anek- 
syi przez mocarstwa byłoby 
zbrodnią Europy względem 
narodu serbskiego, któremu

groziłaby w najbliższej przy
szłości całkowita zagłada ja
ko odrębnego państwa.
■: Musiał zamurować żywą 

kobietę.
ODESSA, 8 października.

— Zmuszony przez dowód
cę jednego z napół cywilizo
wanych szczepów tatarskich 
na Kaukazie do zamurowa
nia jednej z córek dowódcy 
w niszy wykutej w murze 
gdzieś blizko lub w mieście 
Baku, Piotr Kuwulicz, mu
rarz dostał obłąkania zmy
słów z przerażenia i umiesz
czono go w zakładzie dla o- 
błąkanych w tern mieście.

Zanim zwaryował, Kuwu
licz opowiedział władzom Ba
ku, że go złapano na ulicy 
wieczorem, wrzucono do ka
rety, w której się znajdowa
ło kilku zamaskowanych lu
dzi, zawiązano mu oczy i 
wieziono w ten sposób przez 
kilkanaście mil. Potem go 
wtrącono do pewpej piwnicy 
i tam mu kazano zamurować 
młodą kobietę w niszy, wy
kutej w murze.
■. Gdy Kuwulicz protestował 
jeden z tych, którzy go zła
pali, powiedział mu', że mło
da kobieta zasługiwała na 
taką śmierć. Była córką pe
wnego bogatego Tatara, któ
ry podobno obiecał ją dać za 
żonę pewnemu mężczyźnie 
równemu w bogactwie, lecz 
ona uciekła ze służącym oj
ca, wskutek czego została 
skazana ta taką śmierć przez 
rodzinę.

Kuwuliczowi grożono 
śmiercią, gdyby miał nie po
słuchać rozkazu i nie zamu
rować skazanej. Dziewczyna 
płakała i prosiła o ułaska
wienie, lecz Tatarzy nie 
zwracali na nią uwagi. Gdy 
Skończył swą pracę, Kuwu- 
licza wyprowadzono z zawią- 
zanemi oczyma, wywieziono 
na opuszczoną drogę, prowa
dzącą do Baku, dano mu 100 
ruleli i puszczono na wolność,

O calem zajściu powiedział 
policyi, lecz nie może jej za- 
towadzić na miejsce zbro

dni. Za kilka dni dostał obłą
kania.

25 żeglarzy utonęło.
St. PIERRE, MIQUELON, 

8 października. — Francu
ski okręt rybacki “ Juanitta’ 
natrafił na skały podwodne 
i zatonął. Z całej załogi wy
ratował się tylko jeden ka
pitan okrętu, który przywią
zał się do belki i przez dwa 
dni walczył z falami. Wyra
towano go we wtorek, od
kryto jednak, że zwarjował 
z powodu wzruszeń.

Walka z cielętami mor- 
skiemi.

AWALON, Wyspy Santa 
CATALINA, 8 października.
— Dr. W. A. Pratt z Nowego 
Yorku, był zmuszony wal
czyć w obronie życia z cie
lętami morskiemi, które głód 
rozwścieklił.

Dr Pratt wybrał się na 
połów ryb i wrócił na wyspę 
z bogatym łupem 22 wielkich 
ryb.

Podczas gdy się posilał, 
zatoka zaroiła się fokami, 
które koniecznie chciały się 
dostać na jego łódkę motoro
wą, by pożreć ryby. Za całą 
broń doktór posiadał tylko 
kij od mietły, ale foki pod
niecone zapaehicim świeżych 
ryb, rzuciły się na niego 
chwytając się nóg doktora.

Wyczerpany walką, cisnął 
im cztery ryby na pożarcie i 
gdy odwrócił w ten sposób u- 
wagę rozwścieczonych zwie
rząt, dobił do brzegu i zawo
łał o pomoc.
Sytuacya staje się groźną.
PARYŻ, 8 października. 

— Od wczoraj ogólna sytua
cya polityczna z powodu 
przewrotu na Bałkanach po
gorszyła’się znacznie. Mię
dzy 3-ma mocarstwami: An
glią, Francyą i Rosyą, które 
mają poprzeć protest Turcyi 
przeciw Austryi uwidocznia 
się rozdźwięk.Francya dokła
da wszystkich starań by 
przekonać Rosyę o niemożli
wości stawiania jakichkol
wiek żądań, gdyż byłoby to 
wodą na młyn innych 
państw, które także zażąda
łyby kompensaty, jednako
woż w Petersburgu ani słu
chać o tern nie chcą. Pisma 
petersburgskie, inspirowane 
przez rosyjskie ministeryum 
spraw zagranicznych, doma
gają się albo nieuznania 
przez mocarstwa aneksyi 
Bośni i Hercogowiny przez 
Austryę , albo przewidują 
PodziałTurcyi pomiędzy mo
carstwa europejskie i wyni
kłą z tego powodu wojnę eu
ropejską. Rosya jest pierw
szą, zażąda kompensaty, jeśli 
Austrya nie cofnie aneksyi. 
Co dalej z tego wyniknie, 
niech dośpiewają sobie ci, 
którzy pobłażliwie patrzą na 
parcie Austryi na Bałkany 
z pomocą Niemiec.
Połączenie Krety z Grecyą.

KENEA, wyspa Kreta, 8 
października. — Wczoraj 
wieczorem ogłoszono dekret 
zawiadamiający o przyłącze
niu się Krety do Grecyi. Po7 
tem odbyła się wielka de- 
monstracya na cześć nowej 
unii Przeszło 100,000 wzięło 
w niej udział.

Mówcy oświadczyli, że ta 
pokojowa rewolucya nie ma 
na celu znieważania woli 
koncertu mocarstw europej
skich, jedynie tylko żąda po
łączenia się ze swą staroży
tną oj czyzną.Radzili również 
ludności by do otrzymania 
decyzyi mocarstw zachowy
wała się spokojnie.

Tłum udał się jednak do 
pałacu gubernatora innych 
gmachów publicznych i 
wszędzie sztandar Krety za
mienił sztandarem Grecyi. 
Znajdujące się jednak w tem 
mieście oddziały wojsk mo
carstw opiekujących się 
Krętą, a szczególnie oddział 
francuski pozmieniał sztan- 
daryGrecyi naKretyi sztan
dary czterech mocarstw o- 
piekuńczych. Wywołało to 
wielkie oburzenie pośród lu
du i o mało co nie przyszło 
do poważnych zaburzeń.

Wrzenie ogólne.
PARYŻ, 8 października.

— Wieści, jetkie nadchodzą 
tu z Bałkanu, dają dużo do 
myślenia. Cały Bałkan stoi 
w pogotowiu wojennem. 
Bułgarya czeka tylko sposo
bności, by pchnąć swą 200,- 
000 armię ku granicom Tur
cyi. W Serbii zbrojenia od
bywają się na łeb i na szyję. 
Turcya oficyalnie nie przy
znaję się, że mobilizuje ar
mię, ale faktycznie wzma
cnia swe korpusy ściąganą 
pospiesznie rezerwą, na 
przypuszczalny teren star
cia wysyła setki armii naj
nowszego typu, reorganizu
je wszystkie oddziały pomo
cnicze a równocześnie wy
syła do mocarstw kategory
czne zapytanie, czy ma ra
chować na poparcie mo
carstw w sprawie swiego pro
testu o złamanie traktatu 
berlińskiego, czy też sama 
ma wystąpić czynnie i do
chodzić zbrojnie swych 
praw.
Ustąpienie gabinetu serb

skiego.
BIAŁOGRÓD, Serbia, 8 

października. — Serbskie 
ministeryum, którego M. 
Welimirowicz jest premie
rem, a jednocześnie i mini
strem spraw zewnętrznych 
wczoraj zrezygnowało. Ma 
być uformowane nowiei mini
steryum w skład którego 
wejdą przedstawiciele czte
rech partyj politycznych.

Akcya ta nastąpiła po we
zwaniu do mocarstw, żąda- 
jącem przywrócenia status 
quo w Bośni i Hercogowinie, 
ewantualnie o wynagrodze
niu Serbii za szkody jakie 
poniesie wskutek włączenia 
tych terytoryów w skład mo
narchii austryackiej.

Przedstawiciele ludu 
wciąż nawoływują do wypo
wiedzenia wojny Austryi. 
Na jednym z placów Biało- 
grodu otwarto biuro dla za
pisywania wolontaryuszy 
na przyszłą wojnę.

Żydzi białogrodzcy złożyli 
deklaracyę że w razie wojny 
ofiarują $200,000 na pierw
sze potrzeby wyprawy.
Trzęsienie ziemi w Kijowie.

KIJÓW, 9 października.
— Trzęsienie ziemi w połu
dniowo zachodniej Rosyi 
wyrządziły szkody w bu
dynkach i zniszczyły w wie
lu miejscach tory kolejowe. 
Wywiązała się panika, po
częto uciekać z mieszkań 
ale zdaje się ofiar w lu
dziach nie było. Mosty kole
jowe zostały obruszone do 
tego stopnia, że szybkość 
pociągów na mostach wyno
si tylko 7 mil na godzinę.
Wielka księżna w klaszto

rze.
PETERSBURG, 9 paź

dziernika. — Wielka księ
żna Elżbieta wdowa po za
mordowanym W. księciu 
Sergiuszu a siostra cesa
rzowej zamknęła się w kla
sztorze w pobliżu Moskwy 
i prawdopodobnie wstąpi do 
zakonu.

Przed kilku tygodniami 
wydała za mąż przybraną 
swą córkę księżniczkę Ma- 
ryę za księcia Wilhelma 
szwedzkiego.
Tołstoj przy dobrem zdro

wiu.
PETERSBURG, 9 paź

dziernika. — Donoszą, że 
zdrowie hr. Lwa Tołstoja, 
którego jubileusz świeżo ob
chodziła Rosya i Europa, 
znowu obrócił się do dobrego 
stanu. Czerstwy starzec od
bywa w Jasnej Polanie co
dziennie dłuższe wycieczki 
konne i piesze.
Zdziwienie rządu greckiego.

ATENY, Grecyą 9 paź
dziernika. — Proklamacya 
Krety o połączeniu z Grecyą 
wywołała tutaj ogromne« 
zdziwienie. Sytuacya jest 
nadzwyczaj ambarasującą. 
Król Jerzy bawi obecnie w 
Kopenhadze, a p. Skuzas, 
minister wojny spraw ze
wnętrznych, zapewnił dyplo
matów europejskich, że 
Gneicya nie przyczyniła się 
zupełnie do tego połączenia 
się.

Wczoraj odbyło się posie
dzenie ministrów, na któ- 
rem postanowiono, że żadne 
kroki, mogące podrażnić 
Turcyę, nic będą przedsię
wzięte. Mają tu jednak na
dzieję, że Turcya, która i 
tak była pozbawioną Krety 
od kilku lat, nie będzie sta
wiać przeszkód przeciwko 
woli całego narodu.

Tajfun.
MANILA, 9 października. 

— W pobliżu Manili srożył 
się tajfun, a flota okrętów 
wojennych, w nocy uwiado
miona o jego zbliżaniu się, 
zarządziła środki ostrożno
ści. Opóźniło to nieco łado
wanie zapasów, ale dzisiaj 
uzupełnią się przygotowania 
i flota wyruszy kui Japonii.

Ubiegłej środy Ameryka
nin Charles K. Trotter i 
dwaj Hiszpanie zostali za
mordowani przez Filipińczy
ków w pobliżu Lubao w pro- 
wincyi Jampana. Zwłoki 
ich byli szkaradnie pokale
czone. Trotter był właścicie
lem znacznych obszarów 
gruntu i miał zatargi z pe
wnym Filipińczykiem, któ
ry był przywódcą morder
ców jego. Filipińczycy u- 
trzymują, że Trotter rozpo
czął kłótnię, ale sąsiedzi jego 
zapewniają, że z zasadzki do 
niego strzelono.

Cholera.
PETERSBURG, 9 paź

dziernika. — Epidemia cho
lery mimo ochłodzenia tem
peratury wciąż jeszcze za
biera ofiary.

W ostatniej dobie stwier
dzono urzędowo 142 zacho
rowań i 41 wypadków śmier
ci.

PETERSBURG, 9 paź
dziernika. — W ostatniej do
bie zachorowało na cholerę 
tylko 74 osoby, 57 osób 
zmarłp a 124 pacyentów wy
leczonych opuściło szpitale.

Epidemia przestaje być 
groźną.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący;
MARKA do Niemiee, W.

Ka. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich o . 44 . - 
i Szląsku. 24 100 lOC

KORONA do Austryii, Ga-
wj. M°'"“ ‘20 25c 

RUBEL do Bosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem.52100 25c 

FRANK do Franeyi, Bel-ift95 . - 
gii i Szwajearyi. lvioo 13C.

GULDEN do HolandyfłliM 25c. 
KRONER do Danii, Nor- ,, n_

wegii i Szweeyi. 27ino ^OC
HRA do Wioch. 19iS 25c

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 

banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.’’

Władysław Dynlewlcz.

Kalendarz Tygodniowy. 
PAŹDZIERNIK.

15. Cz. Jadwigi wd.
16. P. Teresy P.
17. S. Joela.
18. N. Łukasza Ew.
19. P. Piotra z Alk. 
20 W. Wendelina.
21. Śr. Urszuli Panny.

Wiadomoś-iz Polski.
Zwycięstwo polskie w Berli

nie.
Polacy w parafii N. P. 

Maryi w Berlinie odparli z 
wielką ‘ stanowczością za
mach hakatystycznego pro
boszcza księdza Jedera na 
swoje prawa w reprezenta
cji kościelnej. Gdy, powo
łują«; się na to, że stanowią 
większość parafian, zażądali 
stanowczo . zaprowadzenia 
nabożeństw polskich i od
prawiania ceremonii kościel
ny eh w języku polskim, a 
wobec oporu proboszcza, za
grozili bojkotowaniem ko
ścioła. ks. Jeder przy pomo
cy prezesa policyi postarał 
się o usunięcie przedstawi
cieli hidndści polskiej zaró
wno z reprezentacyi jak i z 
dozoru kościelnego. Uczynił 
to oczywiście w nadziei, że 
przy nowych wyborach prze
prowadzi kandydatów nie
mieckich, którzy poprą jego 
usiłowania germanizacyjne.

Nadzieje te zawiodły. Po
lacy podjęli śmiało walkę i 
dowiedli, że stanowią rzeczy
wiście większość w parafii, 
mają więc zupełne prawo 
domagać się uwzględnienia 
swoich życzeń. W wyborach 
do reprezentancyi kościelnej 
przeprowadzili wszystkich 
swoich kandydatów wię
kszością dwóch trzecich gło
sów. Gorzej jeszcze powiodło 
się ks. Jederowi przy wybo
rach do rady kościelnej. 
Kandydaci polscy otrzymali 
po 237. niemcy tylko po 136 
głosów. Zwycięstwo polskie 
jest więc zupełnie. Można 
przypuszczać, że ksiądz ger- 
manizator wobec tego do
świadczenia będzie odtąd 
więcej skłonny do uwzglę
dniania słusznych żądań pa
rafian polskich.
Przemysł czeski w Króle

stwie-
Najpoważniejsze czeskie 

fabryki maszyn, zatrudniają
ce po parę tysięcy robotni
ków, już otworzyły w War
szawie swoje reprezentacye 
i składy. Prowadzenie przed
stawicie objęli technicy war
szawscy.

Są to już wyniki wycie
czek przemysłowców pol
skich do Pragi, oraz owoce 
bojkotowania przemysłu 
niemieckiego.

Pożar.
,Z Nastasowa pow Tarno

pol. donoszą: Dnia 17 zm. o 
godzinie 1 w nocy wybuchł 
pożar u tutejszego zastępcy 
wójta Hryńka Pynduss. 
Spaliło się 5 gospodarzy ze

wszystkiemi tegorocznemi 
zbiorami po części asekuro
wanymi. Strata ogólna wy
nosi d0 18,000 koron. W cza
sie pożaru przybyła straż o- 
gniowa ze wsi Seredynek, 
oddalonej od Nastasowa o 8 
kilometrów. Ogień został 
zbrodniczą ręką podłożony.

Sprawa Siczyńskiego.
ż\.kta w sprawie mordercy 

Mirosława Siczyńskiego, 
wróciły z wiedeńskiego naj
wyższego trybunały do sądu 
lwowskiego. Po otrzymaniu 
zastępca prezydenta krajo
wego starszy radca Swary- 
czewski, wezwał do siebie 
Siczyńskiego i zawiadomił 
go o uwzględnieniu wniesio
nego przezeń zażalenia nie
winności, o zniesieniu wyda
nego nań wyroku śmierci, o 
rozpisaniu ponownej rozpra
wy przed lwowskiem trybu
nałem sędziów przysięgłych 
i o poleceniu zbadania stanu 
jego umysłu. Siczyński przy
jął to z zupełnymi spokojem 
do wiadomości. Akta wrócą 
obecnie do sędziego śledcze
go radej' Bersona, który u- 
zupełni pierwotne śledztwo. 
Oprócz zbadania stanu umy
słowego samego Siczyńskie
go, najwyższy trybunał za
rządził co do tego punktu 
przesłuchanie kilku świad
ków.
Napad rabunkowy na go

ścińcu stryjskim.
LWÓW. — Robotnik Łu

kasz Mazur, pracujący przy 
budowie elektiowni a zamie- 
szkałj’ w Dawidowie, powra
cał onegdaj około 10 godzinie 
wieczorem gościńcem stryj
skim do domu. Gdy doszedł 
już do baraków wojskowych, 
spotkał tam kilku ludzi, z 
których jeden przj’stąpił doń 
i nic nie mówiąc, uderzył 
go tak silnie drągiem po 
głowie, że Mazur padł bez- 
przytomnie na zienlię. Gdy 
w chwilę potem przyszedł do 
przytomności, zastał ludzi o- 
wych stojącj'ch nad nim, 
począł więc prosić, aby mu 
dali .spokój, gdyż jest ubo
gim robotnikiem i nie ma nic 
przy sobie, wtedy począł go 
ten sam człowiek ponownie 
okładać drągiem, póki nie 
stracił przytomność. Gdy po 
półgodzinie przyszedł do sie
bie, krew lała mu się z dwóch 
ran, zadanych w głowę, palec 
u lewej ręki miał zmiażdżo
ny, na całem ciele był tak 
pobity, że ledwie zdołał się 
dowlec do najbliższej chaty, 
gdzie mu udzielono pomocy. 
Wtedy spostrzegł dopiero 
że z kieszeni zabrano mu 
pugilares z kilkoma halerza
mi, paczkę tytoniu i zdjęto z 
niego kurtkę.

Zawiadomiona o rabunku 
polieya wyśledziła sprawcę 
w osobie Józefa Złotyka, za
mieszkałego pn. 26 przy ul. 
św. Zofii i oddała go do a- 
resztu śledczych.

Złotyk przyznał się do wi- 
nj' w zupełności a towarzy
sze jego, którzj’ z nim byli 
wówczas, zeznali, iż prosili 
go, aby dał spokój i nie bił 
obcego człowieka, Złotyk je
dnak odpowiedział: “Już jak 
zacząłem bić, to będę porzą
dnie walić” i bił dalej. Wte
dy towarzysze uciekli, a Zło
tyk, obrabowawszy swą o- 
fiarę, powrócił najspokojniej 
do domu, a na drugi dzień 
widziano go już ubranego w 
zrabowaną kurtkę.
Trzy wypadki śmierci wsku

tek poparzenia.
TARNOPOL, 20 września. 

— W powiecie tarnopolskim 
zaszły we środę i w piątek 
trzy wj*padki  śmierci wsku
tek poparzenia

I tak w Baworowie w pią
tek po południu zarobnik 
Franciszek Michalski wraz z 
żoną Marcelą udał się na ro
botę, pozostawiając bez o- 
pieki i dozoru dwoje dzieci,

6-letniego Michała i 4-letnią 
Józefę. Po odejściu rodziców 
dzieci wylazły na przj-piecek, 
gdzie leżały wąskie przędzi
wa z których nie wiadomo 
przyczyny, zapality się. W 
płomieniach i dymie znaleźli 
śmierć oboje.

W Kupczyńcach poparzy
ła się ukropem w dniu 16 b. 
m. 2-letnia Katarzjma Bon- 
dar, córka Jana i Michaliny 
i w dniu następnym zmarła 
wśród strasznych męczarni.

Za wprowadzenie języka 
polskiego.

Ż Płocka donoszą, że 
wkrótce ma być są
dzoną sprawa 42 sę
dziów i ławników gm. 
gub, płockiej okręgu I., po
ciągniętych do odpowiedzial
ności za wprowadzenie w są
dach gminnych języka pol
skiego. Obwinionych mają 
bronić głośni adwokaci: Le
dnicki z Moskwy, Miklasze
wski z Wilna, Chryste wski z 
Łomży, Pepłowski z Warsza
wy i Pergament z Odesy.
Pr°paganda maryawityzmu.

Na dowód, z jakim powo
dzeniem szerzy się propagan
da maryawityzmu w Króle
stwie, przytacza “Warsz. 
Dn.” iż w Łodzi na 1 sty
cznia 1907 r. było maryawi- 
tów około 28,000, na 1 zaś 
stycznia br. naliczono ich 
tani 52,000, czyli, że w okre
sie rocznym liczba marya- 
witów powiększa się w Łodzi 
dwukrotnie.
Akcya niemiecka w Galicyi.

Gdj' pod wrażeniem gwał
tów pruskich w Poznań- 
skiem na całym obszarze 
ziem polskich rozbrzmiewa 
głośno hasło zasadnicze boj
kotowania niemczyzny i po
czynienia odpowiednich kro
ków, aby obronić się przed 
groźnym zalewem niemiec
kim. wśród nas samych, w 
Galicyi, żywioł niemiecki, 
przesiąknięty dążeniami pru- 
skiemi, organizuje się naj
spokojniej i rozwija gorą
czkową agitacyę, aby utwier
dzić się na pozycyach wy
suniętych ku wschodowi.

I bodaj nawet nie zwra
caliśmy na ten ruch uwagi, 
dopóki nie spotężniałby tak 
dakce, że ośmieliłbj’ się na 
jawne, gdyby konieczność 
względy agitacyjne i potrze
ba zainteresowania Niemców 
w cesarstwie swoją akcyą, 
nie zmuszała pionierów 
niemczyzny do publicznego 
rozgłaszania wyników swej 
pracy

Komunikat taki, zawietra- 
jący interesujące informacye 
o rozwoju agitacyi i organi- 
zacyi niemieckiej w Galicyi, 
znajdujemy w jednym z o- 
statnicli numerów “Anzeige- 
ra” drezdeńskiego:

• “ Niemej’ w Galicyi — pi
szę ten dziennik wszechnie- 
miecki — którzy od roku po
siadają własne stowarzj'sze- 
nie ochronne “związek 
Niemców cliraeściańskicli w 
Galicjd”, składającj' się już 
z przeszło 80 grup lokalnych 
i wydają własny niemiecki 
organ ludowy, przj-stępują 
teraz do tego, aby uniezale
żnić się także pod względem 
gospodarczym. Do założonej 
niedawno w Brigittau pod 
Kołomyją kasy raiffeiseno- 
wskiej dochodzi obecnie dru
ga w mieście zachodnio-gali- 
cyjskiem, Nowym Sączu.

“W Knyhjminie pod Sta
nisławowem założono nieda
wno dom towarowy. We 
Lwowie i innych miastach 
galicyjskich z niemiecką 
Mniejszością, istnieje dą
żność do zbudowania domów 
niemieckich związkowych. 
Uwydatnia się też potrze
ba założenia wielkiej liczby 
szkół niemieckich.

“W licznych osadach nie
mieckich istnieje zamiar u- 
tworzenia czytelni niemiec

kich i założenia nowych grup 
niemieckich.

“Jak energicznie niemcy 
| galicyjscy zabierają się do 
pracy, tego dowodem niech 
będzie ieli zachowanie się w 

i Nowym Sączu. Niedawno na
stąpiło tam przy bardzo sil
nym udziale mniejszości nie- 

■ mieckej założenie nowej gru
py miejscowej a zarazem ka- 
sy Raifeisenowskiej. Równo
cześnie postanowiono utwo
rzyć czytelnię niemiecką, o- 
raz grupę miejscową niemie
cką Schidvereinu.”

Akcj’a ta odbywa się oczy
wiście wskutek zachęty i 
przy czjTinoj pomocy Niem
ców pruskich, i autor komu
nikatu wcale się z tern nie 
tai. Donosi on z wielkiem za
dowoleniem, że także ducho
wieństwo katolickie — oczy
wiście niemiecko - pruskie — 
interesuje się bardzo agita- 
cyą niemiecką w Galicyi,i,ja
ko przykład przytacza list 
niewymienionego imienia 
“wyższego duchownego ka
tolickiego” do kierownika w 
akcyi niemieckiej w Maria- 
hilf pod Kołomyją, niejakie
go Józefa Kuchnera. W li
ście tym ów ksiądz niemiecki 
katolicki piszę.

“Występowanie w obronie 
swego narodu i swego języ
ka jest waszym świętym o- 
bowiązkiem. Język ojców 
naszych jest, tak samo jak 
religia, świętością, i kto 
wstydzi się swego narodu, 
czyni tak samo, jakby wsty
dził się swego ojca lub mat
ki, a kto z tchórzliwości czj’ 
też nienawiści wypiera się 
swego narodu i swego jęzj’ka 
ten popełnia wobec Boga ta
ki sam wielki grzech, jak- 
gdyby porzucił swą wiarę. 
Gdyby Bóg nie Chciał mieć 
Niemców, to byłby nas nie 
stworzył i nie byłby uczynił 
nas pierwszym, największym 
i najwięcej rozmnożonym na 
świecie narodem, a języka 
niemieckiego nie byłby uczył 
językiem • wszechświato
wym.”
Proces anarchistów-komuni- 

stów.
Sąd wojenny warszawski 

zaczął rozpoznawanie głośnej 
sprawy organizacji anarchi- 
stów-komiunistów, działają
cych w Warszawie, Białym- 
stoku i Łodzi pod nazwą: 
“Carnoznamieńców” i “Che- 
bowolców.” 11 członków tej 
organizacyi na mocy posta
nowienia generał-guberaato- 
ra warszawskiego, w sty
czniu 1906 r. rozstrzelano w 
Warszawie. Pozostałych 25 
pozostało na ławie oskarżo
nych. w cytadeli.

’ WARSZAWA. — Sąd wo
jenny wydał wyrok przeciw 
24 osobom należącym do fe
deracji grup anarcliistyczno- 
komunistyeznych Królestwa 
Polskiego i Litwy. Skazano 
20 osób w tem 5 kobiet na 
pozbawienie wszystkich 
praw i ciężkie roboty od 3 do 
15 lat, resztę uwolniono.

Rabunek w lesie.
ZAWODZIE pod Katowi

cami. — Pomiędzy nową 
wsią Gieschego a Zawodziem 
kilku łazęgów napadło mura
rza Locha, porzucili go na 
ziemię, zapchali mu usta 
chustką do nosa i zrabo
wali mu pieniądze z kiesze
ni. Pieniędzy wpadło im do 
rąk w sumie 31 mk. Po tym 
rabunku przywiązali napa
stnicy swoją ofiarę do drze
wa i uciekli.

Przeszło trzy godziny rnu
siał biedak wytrwać w tej 
postawie, aż nareszcie pe
wna kobieta, zbierająca 
grzyby, znalazła go i z tego 
położenia wyzwoliła.

Wandalizm.
Z Kłecka piszą do “Le

cha”: Przed dwoma laty zo
stała Wilkowyja sprzedana 
kolonizacyi. ówcześni robo

tnicy, chcąc pozostawić po 
sobie pamiątkę, z pomocą 
dobrowolnych składek odno
wili figurę Matki Boskiej i 
kizyż na niej u góry, oraz 
naprawili ogrodzenie. Obe
cnie Wilkowyja jest rozpar
celowana pomiędzy osadni
ków niemieckich. Otóż w 
nocy z 7 na 8 zm. figura zo
stała przez niewyśledzonych 
sprawców zburzoną, krzyż 
połamany w drobne kawałki 
a nawet ogrodzenie rozerwa
no, tak, że niema znaku, iż 
tam stała figura. Szczątki 
rozbitej figury zabrał p. Ga
bryel z Polskiej wsi, kato
lik, który choe wyśledzić 
zbrodniarzy.

Straszna śmierć.
Z Niżniowa donoszą nam: 

Dnia 17 zm. w miasteczku 
naszem zaszedł wypadek, 
który do głębi wstrząsnął 
mieszkańcami tutejszymi. 
Oto 33 letni malarz dekora
cyjny ze Stanisławowa Ant. 
Jurkiewicz, który malował 
kościółek tutejszy, spadł 
wskutek własnej nieostro
żności z rusztowania tak nie
szczęśliwie, że po trzech go
dzinach zrnarł. Powodem by
ło pęknięcie czaszki. Zmarły 
osierocił troje nieletnich 
dzieci i niezaopatrzoną wdo
wę.
Z rąk niemieckich w polskie.

Z rąk niemieckich nabył 
p. Marcin Biedermann wieś 
Szachencin pod Chojnicami 
w Prasiech Zachodnich, ob
szaru 1000 morgów. Szla- 
chencin znajdował się w rę
kach niemieckich od niepa
miętnych czasów. W Głodo
wi«, powiecie kościerskim w 
Prusiech Zachodnich, p. J. 
Czapiewski z Sobącza nabył 
90 moigowe gospodarstwo za 
31,950 marek. Jest tam teraz 
8 gospodarzy Polaków, po
siadających około 800 mórg 
ziemi. Przed 15 laty nie by
ło żadnego Polaka.
Usuwanie szyldów polskich.

“Głos Płocki” donosi: Mi
nister oświaty Szwartz od
wołał się do wszystkich gu
bernatorów Królestwa o wy
danie rozporządzenia, ażeby 
szyldy sźkół wiejskich i 
gminnych z napisem w 
dwóch językach były prze
malowane i zawierały napi- 
sy wyłącznie w języku ro
syjskim.

W guberni płockiej obe
cnie władze policyjne zmu
szają urzędników gminnych 
do wykonania tego rozpo
rządzenia, ma się rozumieć, 
kosztem gmin w terminie 
dwutygodniowym.

Samo żądanie zniesienia 
napisów na budynkach 
gminnych, zwłaszcza szko
łach, nie oparte jest na ża
dnym prawie, albowiem na
pisy w gminie, jak i na dro
gowskazach, szyldach, zna
kach mają być w dwóch ję- 
zykach. Nie przeczą temu 
ani postanowienia komitetu 
urządzającego ani ostatnie 
postanowienia komitetu mi
nistrów w tej sprawie z dnia 
6 czerwca 1905 r

Reforma p. Szwartza bę
dzie kosztowała lu<lność 
Królestwa, licząc przemalo
wanie szyldu około 5 rubli, 
do 20,000 rubli. Suma co 
najmniej dostateczna, aby 
pobudować kilka budynków 
szkolnych.

Wjrwłaszczanie.
POZNAŃ. — Poznańska 

Izba rolnicza wybrała już 
kandydatów na członków 
komdsyi kolonizacyjnej, 
którzy mają oceniać dobra 
polskie skazane na wywła
szczenie. Kandydatami tymi 
są Niemcy, znani ze swoich 
dążności germanizacyjnych.

Z wiadomości ogłoszonych 
przez p. Marcina Bieder
manna, zdaje się wynikać, 
że jednym z pierwszych

majątków polskich, o któ
rych wywłaszczeniu myśli 
komńsya kolonizacyjna, bę
dą, Bożej ewiczki, własność 
p. Stanisława Trzebińskie
go. Do Bożej ewiczek ma 
prawo własności, za wypła
tą pewnego odszkodowania 
p. Marcin Biedermann.
Niemcy koloniści w Sando

mierskiem.
Do “Gaz. Rad.” donoszą z 

Górek w powiecie sando
mierskim, iż zamieszkali w 
gminie tamtejszej niemieccy 
koloniści sprzedali grunta 
swe, przestrzeni około 800 
morgów, włościanom okoli
cznym, zamierzając wynieść 
się “nach Vaterland.”

Naraz, jakby na dane ha
sło, Niemcy zaczęli zrywać 
umowy o sprzedaż gruntu, 
zwracając podwójne zadatki
1 starać się wszelkiemi spo
sobami wejść w posiadanie 
sprzedanej polskim włościa
nom ziemi. Udało się to w 
nielicznych bardzo wypad
kach. Ciekawa rzecz, co ich 
skłoniło do tak nagłej zmia
ny frontu.

Sędziwa para.
W kościele franciszkań

skim w Łagiewnikach miej- 
scowj’ administrator O. A- 
polinary Kędzierski pobłogo
sławił związek małżeński po- 
między Maryanną Stępniak, 
liczącą 72 lata, wdową po
2 mężach, a Józefem Wierz
chowskim, 68 letniem wło
ścianinem. Oboje liczą 140 
lat.

Bogacz wiejski.
Na sąd w Deminie, na 

Pomorzu, odstawił w tych 
dniach przewodniczącj’ gmi
ny Maczowskiej worek za
wierający 47 funtów pienię
dzy, znalezione po zmarłjm 
nagle karczmarzu. W jego 
izbie znaleziono 11 tys. mrk. 
w samem srebrze i cały kosz 
papierów wartościowych. Ca
ły majątek zmarłego wyłą
cznie grantów i domów obli
czają na 200 tys mrk. Zmar
ły bogacz pozostawił tylko 
jednę siostrę, która przed la
ty wyniosła się do Ameryki. 
Jej też prawdopodobnie do
stanie się cały spadek.

Wyrok śmierci.
Z Doliny donoszą nam: 

Sprawa skrytobójczego mor
derstwa w Suchodole. popeł
nionego w czerwcu na oso
bie gospodarza Michała Ko- 
sara, o którem w swoim cza
sie pisaliśmy obszernie, była 
dnia 10 zm. przedmiotem 
rozprawy przed ławą przy
sięgłych w Stryju. Po dwu
dniowej rozprawie zapadł 
wyrok, skazującj’ żonę za
mordowanego Annę Kosar 
na 15 lat ciężkiego więzienia 
a jej kochanka Fedora De- 
putoszcza na karę śmierci 
pracz powieszenie.

Mole zjadły 3 tysiące rubli.
Oszczędność to zaleta. Ale 

kto potrafi być oszczędnym, 
powinien też umieć grosz za
oszczędzony szanować i nie 
chować go pod strzechą, pod 
podłogą, w kominie lub in
nych podobnych dziurach, 
jak to zwykli czynić ludzie 
ciemni, bo od tego są banki 
i kasy, gdzie można lokować 
oszczędności i czerpać z nich 
korzyści, bez . obawy utraty 
kapitału.

Oto jak pewien wdowiec 
zamieszkały w Łodzi, srodze 
został ukarany za złe prze
chowywanie osczędności.

Uciułał on sobie 3 tysiące 
rubli, które zmienił na pa
piery, zaszył w kieszeni ka
mizelki i schował na dno ku
fra z bielizną, pewny, że tam 
będą najbezpieczniejsze. I 
mając taką sumę pokaźną, 
dumnjTn okiem patrzył w 
przyszłość, ani przypuszcza
jąc, że wkrótce stanie się 
biednym. Parę dni temu zaj

rzał bowiem do swojego im
prowizowanego “banku” i 
ujrzał w miejsce czystych 
nowych papierów, same roz- 
sypująee się za lada porusze
niem strzępy: to mole, znaj
dujące się w wielkiej obfi
tości w bieliźnie, zjadły kil
kuletnią krwawicę nierozu
mnego człowieka.

Niechaj wypadek powyż
szy posłuży za przestrogę 
dla tych szczęśliwców, któ
rzy posiadają oszczędności i 
“duszą” je w rozmaitych 
skrytkach.

Klęski.
ROSIENIE. — Trzydzie

ści dni i trzydzieści nocy la
ło, jak na Żmudzi mówią, bez 
żadnej “pomiarkacyi.”

Wielkie drogi namokły, 
boczne zabagniły się; podró
żni podążając z naszego mia
sta, na statek do Barku, lub 
na kolej do Bejsagoły, spó
źniają się... o parę godzin. 
Na pociechę rozmyślają, iż 
szosa od Niemna z Borku 
szosa od Niemna z Borku 
przez Rosienie do Bejsagoły, 
została zatwierdzona i budo
wa jej ma być rozpoczętą za 
trzy lata.

W ubiegłych latach ozimne 
pola o tej porze, lśniły się 
zielonym aksamitem runi — 
obecnie, po większej części o- 
czom przedstawia się widok 
posępny, czarny; na pola 
wejść nie sposób, brona nie 
włóczy, a koń grzęźnie.

W widu większych dwo
rach, gdzie spodziewano się 
wj-młócić ozimne w polu za 
pomocą lokomobili, skończy
ło się na próbie — po suszy 
nastał perjod deszczowy i 
nietylko pszenica, ale nawet 
i żyto puściło pędy w mend
lach. Brakpwi dobrego na
sienia oziminy już zdradziły 
dwa baty żyta sprowadzone 
z Prus do Kowna. Na wio
snę nieunikniona będzie po
trzeba owsa, grochu i innych 
gdyż obecnie zcaraniałe ko
pki owsa i wysjpanj’ groch 
smutny przedstawia widok,

A tu jeszcze zbliża się cho
lera, która przed kilkunastu 
latami nawiedziła nas już w 
zionie, nie bojąc się wcale 
mrozu, a zastała nas zupeł
nie nieprzygotowanych, jak 
i dziś... W dodatku grasują 
choroby wśród naszego in
wentarza z powodu nawpół 
zgniłego karmu!

Słowem, zawsze kapryśna 
i niestała, w naszjun klima
cie aura, widocznie zawarła 
z reakcyą przymierze, by 
klęśką po klęsce zgnębić nas 
do szczętu. Ale nie od dziś 
klęski nas nawiedzają, wy- 
trzjTnaliśmy tyle — wytrzy
mamy jeszcze.

Obędzie się bez spekulan
tów. W każdym zawodzie 
kupieckim znajdują się spe
kulanci. Są osoby, którzy 
chcą nabyć Dra Piotra Go- 
mozo do sprzedawania na 
spekulacyę. Właściciele tego 
sprawiedliwie słynnego do
mowego lekarstwa, nie robią 
sobie niczego z takich dudzi. 
Z rozsądnym rozmysłem nie 
oddali jego na targ, jako ar
tykuł handlowy, aby był 
sprzedawany przez speku
lantów i handlarzy. Jest ono 
sprzedawane wprost przez 
specyalnych agentów miano
wanych w wszystkich okoli
cach, osobom, których sami 
znacie i zawierzacie, i którzy 
mają litość dla cierpiących 
bliźnich. Pełne objaśnienia, 
tyczące się Dra Piotra Go- 
mozo, i dolegliwości dla któ
rych to lekarstwo jest osob
liwi« skutecznem, można na
być przez adresowanie do: 
Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 go. Hoyne 
Ave., Chicago, Ul.
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W ilu też dniach, rzecze dalej, może być 
wszystko gotowe? Ja chciałbym mej żo- 
lie zrobić wtenczas z tych klejnotów 
prezent, kiedy go się najmniej spodzie
wać będzie, i tym sposobem wprawić ją 
w wesołe podziwienie. — Kamieni tych 
znaczna jest ilość, rzecze jubiler, pra
ca około nich będzie przykra i dość dłu
ga. Jakkolwiekbym pośpieszał, sądzę, że 
nie zdołam wykończyć jak za parę mie
sięcy. — Ach! rzecze zdziwiony jego
mość, to za długo czekać... Wiem, przy- 
daje, że gust kobiet jest bardzo różny; 
że to, co się nam mężczyznom podoba im 
ezęsto się nie podoba. Lepiej podobno 
zrobię, gdy te klejnoty wprzód pokażę 
mej żonie, i dozwolę wybrać sobie te, 
które, się jej najlepiej podobać będą. 
Jutro dam panu z pewnością odpowiedź, 
ale przedewszystkiem upominam, żeby 
robota i prędko i dokładnie była wykoń
czoną. — To powiedziawszy, kazał klej
noty ułożyć w pudełeczku, i pożegnaw
szy się z jubilerem wziął je i odszedł. 
Jubiler, ponieważ tego jegomościa znał 
przedtem jako bogatego młodziana, pła
cącego zawsze dobrze i rzetelnie, a przy
tem niewiedzącnic o poniesionej przezeń 
stracie w grze, nie miał najmniejszego 
podejrzenia względem jakowegoś oszu- 
kaństwa; zdawało mu się nawet być rze
czą zbyteczną żądać jakiegoś zastawu 
czyli rewersu, albo też iść za nim; mając 
więc w nim zupełne zaufanie, dozwolił 
mu bez żadnej trudności, wziąć klejno
ty i odejść.

Niegodziwy człowiek przyszedłszy 
do domu uradowany nadzwyczaj, począł 
się zastanawiać nad środkiem, który mu 
podała jego przebiegłość do zażartowania 
sobie ze swej żony, i do ukojenia jej pła
czu i ciągłych narzekań po stracie swych 
klejnotów, które jej samej zabrawszy, w 
grze wszystkie utracił. Przystępuje do 
niej potem, i okazując klejnoty, odzywa 
się w te słowa: Już może przestaniesz mi 
głowę suszyć, może już nie będziesz robić 
tyle hałasu z powodu swych klejnotów. 
Patrzno, i osądź sanna, czy podobna że
bym cię mógł kiedyś lepiej nagrodzić? 
Przeczuwałem ja już oddawna że for
tuna nie zawsze będzie mi przeciwną. 
Ot, jedna szczęśliwa chwila zwróciła mi 
z okładem wszystko, com w kilku latach 
stracił. Przywiązanie moje ku tobie, ko
chana żono, wymaga po mnie, abym ci 
zwrócił z lichwą nawet, to wszystko com 
ci zabrał. Wybiera co ci się lepiej podo
ba, jutro dam rozkaz jubilerowi, aby ci 
urządził w ten sposób jaki do twego 
шпаки przypada. Tymczasem ’złóż teł 
klejnoty w takiem miejscu, gdzieby zu
pełnie mogły być bezpieczne; jeśli ci 
wiele zależy na ich mieniu, nie mówże 
nic o nich nikomu póki ich na siebie nie 
włożysz. — Uradowana niezmiernie żo
na, .przyrzekła święcie zachować prze
strogę; złożywszy klejnoty w miejscu 
najskrytszcm i najniebezpieczniejszem 
zamknęła je na klucz. Tymczasem śmie
jąc się w sobie z niej jegomość przecha
dzał się tu i owdzie upatrując tylko spo
sobności do skradzenia ich i zamienie
nia na pieniądze by rzecz cała na jaw 
nie wyszła.

Za nadejściem nocy, uczuł w sobie 
jubiler jakąś niespokojność, spostrzegł 
się że zanadto zaufał i że nieroztropnie 
postąpił, powierzając jegomości na gołe 
słowo tak znacznekosztowności. Jednak- 
że mając na uwadze, że był szlachetnego 
rodu i dobrze wychowany; że dotąd nic 
takiego nie uczynił, coby niegodnem by
ło szlachetności jego rodu i charakteru 
znamionującego osoby dostojne; że bę
dąc tyle zamożny, jak go znał przedtem, 
następnie dalekim od potrzeby, nieza
wodnie nie będzie się łakomił na cudze; 
temi i tymi podobnemi uwagami usu
wając cisnącą się niespokojność, posta
nowił przytem być ostrożniejszym na 
przyszłość. Za nadejściem poranku gdy 
w nim niespokojność zamiast maleć, co
raz się bardziej zwiększała, udał się bez- 
włocznie do wspomnianego pana po od

powiedź i po swe klejnoty. Z początku 
kazał mu jegomość oświadczyć żeby nad
szedł później, gdyż teraz jeszcze jest w 
łóżku. Jubiler niechcąc odchodzić bez 
swych klejnotów, kazał jegomości oznaj
mić, że nie mając w domu nic pilnego 
może zaczekać póki się panu spodoba. 
Po niejakim czasie widząc ów jegomość 
że prędzej, czy później trudno mu bę-

dzie uniknąć spotkania się z tym czło
wiekiem, kazał go wprowadzić na miej
sce odosobnione gdzieby przez nikogo 
nie mógł być słyszany i jakoby był mu 
osobą wcale nieznaną i dotąd żadnej ni
gdy nie mającą z nim styczności, zapy
tuje się go spokojnie, coby miał za in
teres? — Poczytałem sobie za obowiązek 
— rzekł jubiler — przybyć do pana dla 
powzięcia wiadomości o jego zamiarze 
względem klejnotów, którem mu w dniu 
wczorajszym powierzył, chcąc go tym 
sposobom uwolnić od przykrości dawa
nia mi odpowiedzi. — Klejnoty! rzekł 
pan w tonie poważnym i okazującym u- 
dane zadziwienie: jakie to klejnoty? — 
.Takto! jakie klejnoty, rzecze pomiesza
ny i zbladły jubiler, alboż pan nie byłeś 
wczoraj w moim domu i nie kazałeś oka
zać sobie to wszystko, co najkoszto
wniejszego miałem? alboż poukładanych 
przezemnie w pudełeczku klejnotów nie 
wziąłeś z sobą, chcąc je żonie pokazać i 
zapytać się któreby sobie z nich życzy
ła? alboż nie zapewniłeś uroczyście, że 
nazajutrz rano odeślesz mi je i donie
siesz o wyborze przez twą żonę uczynio
nym, oraz że mi dasz wiadomość jak je 
mam urządzić. — Co ty mówisz człowie
cze? Ja nic zgoła nie wiem, ani o klej
notach, ani o ich ułożeniu, ani o tern 
wszystkiem co mi powiadasz, odrzekł 
jegomość z udanem podziwieniem i nie- 
ulęknioną razem śmiałością. Potem 
przydał, pewno ty mnie bierzesz za kogoś 
innego, albo też w głowie ci się przewró
ciło. — To słysząc jubiler poczyna roz
paczać, pada mu już do nóg i błaga go 
przez to wszystko, co ma najświętszego 
i co może mieć najdroższego, aby go nie 
chciał zasmucać; bo jeśliby mu nie oddał 
rzeczonych klejnotów, zgubiłby go na 
zawsze. On sam bowiem, żona i małe 
dziatki nie mając za co żyć, musieliby 
umierać z głodu; przytem przypomniał 
mu, jak postępować winien każdy czło
wiek, a tern bardziej osoba szlachetnego 
rodu, w której zasady prawości i uczci
wości daleko głębiej powinny zapuścić 
swe korzenie; prosił go serdecznie, aby 
nie chciał zdradzić zaufania, jakie w nim 
położył; nareszcie pogroził mu sądem 
tego Boga, któremu wszystko jest jawne 
i który karać będzie kiedyś surowo wszy
stkich złoczyńców.

Ale jegomość śmiejąc się ze wszyst
kiego i w żarcik sobie obracając, począł 
biednego jubilera oskarżać to o pomyłkę 
w osobie, to mówiąc, że się rnusiał upić 
lub obłąkania dostać, a zawsze jednako
wo i śmiało powtarzał, że ani klejnotów, 
ani innej jakiejś rzeczy od niego nie 
brał; nareszcie gdy jubiler z rozpaczy 
począł krzyczeć i wielki hałas robić, je
gomość niby gniewem uniesiony wyła- 
jawszy go mocno, jakoby jakiegoś głu
piego natrętnika i człowieka przez pi
jaństwo pozbawionego rozumu, nakazu
je sprowadzić po wschodach i wypchnąć 
za drzwi. — Nieszczęśliwy jubiler nie 
mając żadnego pisma na poparcie swej 
słuszności poznawał dobrze, że powoły
wać go przed sąd daremną byłoby rze
czą. Mniemając, że wszystko już przepa- 
dło, odszedł prawie od siebie, raz z żalu, 
że tak wielką poniósł stratę; drugi raz z 
gniewu, że tak sromotnie zdradzono je
go zaufanie i dobrą wiarę. Po niejakim 
czasie sama najwyższa Opatrzność na
sunęła mu myśl, by się udał do cesarza, 
rzucił się mu do nóg i uczynił go swej 
sprawy sędzią i obrońcą. Mówił bowiem 
sobie: Cesarz jest mężem tyle rozsąd
nym i przebiegłym ; on niezawodnie bez 
trudności rozpozna kto z nas mówi pra
wdę. W nadziei więc, że mu cesarz 
wymierzy słuszność, udaje się do niego 
co prędzej.

Prosi o posłuchanie, i otrzymawszy 
je z łatwością z przyczyny tej łaskawo
ści, ż jaką umysł tego wspaniałomyślne
go monarchy zawsze był gotowy do słu- 
nia i zapobiegania niedoli swych podda
nych, przedstawił mu pokrótce, wszystko 
co go spotkało, i pod przysięgą zapew
nił, że rzecz istotnie tak się miała.

Łzy w oczach i boleść człowieka, le
piej przeświadczyły cesarza o istotnej 
prawdzie tego co mówił, niż jego przy
sięga. Kazał mu cesarz oddalić się na 
chwilę, a tymczasem posłał po jegomo
ścia z zaleceniem, aby mu go natych
miast przyprowadzono i wzięto z tego 
zaraz miejsca, na któremby go znalezio
no Rozkaz tyle niespodziany, z począt
ku zmieszał pana i dreszcz po nim całym 
przeleciał, ale wkrótce zdobył się na 
zwykłą sobie śmiałość. Ufny w to, że ju
biler na poparcie swego twierdzenia nie 
ma żadnego dowodu, odważnie stanął i 
wszystkiego co mu zarzucano zaprzeczył.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami, 

muzyką ZjsmunU Noakomklżgo.

Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewski)go. 
Kopia z rękopisu własności

Rządowych Teatrów w Warszawie.

(Ciąg dalszy).

Lepnik, gorzko: Za swego, ha, ha, 
ha, za swego? szalony głupcze, we łbie 
ci się zmieszało! Umykaj ztąd waryacie, 
umykaj pókiś cały, póki ci topione
go sadła za skórę nie zaleją, póki cię nie 
zgniecie na imazgę ten lud, do którego 
na oślep lgniesz, głupcze!..... Umykaj!

Tumry, stanowczo: Nie!
Lep«ik, rozkazując: Precz, precz! 

wynoś się, wynoś choć na kraj świata, 
precz! zdała od tych miejsc.

Tumry, j. w. Nie!
Lepnik Nie?
Tumry, siada pod drzewem z lewej: 

Powiedziałem — zostaję!
Lepnik, gwałtownie: (Melodram — 

muzyka.) Zostajesz? ha zostajesz konie
cznie?! Nie, cię prośby moje, przestrogi 
nie zmuszają!? Ha! to czekajże, kiedyś 
taki! czekaj, poznasz wkrótce lepiej sta- 
regp Lepnika! gniew jego poczujesz? 
zemstę popamiętasz!... poczekaj, pocze
kaj ty.

Melodramat.

Bynchaciawo, cinrahamie, szuholu! 
ha! Zaciskając pięściami z wściekłością, 
wybiega głębio na prawo po za namio
tem, — jednocześnie Aprasz zbliża się 
z po za namiotu przodem do Tumrego.

SCENA V.

Tumry, Aprasz, później Puza, Jań- 
cza, Wyćwa, Digo, Jaga; cyganie i cy
ganki. .

Aprasz, który przed chwilą ukazał 
się z głębi i stał oparty o szatrę, słucha
jąc, wybucha szyderczym śmiechem.

Aprasz: Ha, ha, ha!
Tumry, ogląda się wzdrygając: Kto 

to? niechętnie, ach to ty?
Aprasz zdejmuje kapelusz, kłania 

się szyderczo: Winszuję, winszuję! 
Umm! co za przyjęcie cygańskich o- 
świadczyn, to palec lizać, i kiedyż wese
le?

Tumry, wstaje: surowo: Aprasz!
Aprasz: Powinieneś zaprosić na 

ślub całą naszą bandę: Puzę, Wyćwę, 
Digę, wszystkich, wszystkich co do je
dnego, to ucieszy starego Lepnika! ho, 
ho, ja znam! wyć będzie z radości i roz
czulenia, a tulić zięciuszka w swoich ra
mionach, aż do złamania kości! ha, ha, 
ha! A więc spiesz się, śpiesz, odprawiaj 
gody, my ci usłużym, ale jeszcze dzisiaj, 
jeszcze przed wieczorem.... bo nim słoń
ce złoty swój rąbek ukryje za ten bór, 
my będziem daleko!

Tumry, przechodzi na prawo: A 
przepadajcie do stu szatanów, byle jak 
najprędzej!

Aprasz: Co, nie chcesz takich gości 
na swem weselu, o, o szkoda!.. A prze
cież my swoi, powinowaci z tobą! ha na
wet z Lepnikiem; więc należałoby tak, 
tak należałoby, Turmy, zaprosić krew
niaków !... a za to zobaczysz nie jeden ta
lar, nawet złoty dukat sypnie się na cze
piec, z cygańskiej kalety, dla pięknej 
Motruny — to ci przyrzekam, jakiem A- 
prasz! przyrzekam, ha, ha, ha, gwiżdże 
na sygnał i woła: Ilej czarna zgrajo, by
waj tu, bywaj.

Puza ukazuje się z głębi lewej: Cze
go żądasz, Dados?

Aprasz: Niech tu wszyscy przycho
dzą natychmiast, natychmiast! Gwiżdże 
powtórnie.

Cyganie wbiegają z różnych stron: 
Co? Co się stało?

Aprasz: Wesele! gody nas czekają! 
Wszyscy: Wiwat!
Tumry, surowo: Przestań Aprasz, 

dość już szyderstwa! Siada z prawej.
Wszyscy: Niech żyje Aprasz!
Aprasz: Hola! Słuchać hołoto!... Ci

sza. Kończyć roboty przyniesione ze 
wsi!... żeby mi koła, radło, pługi, brony i 
inne rupiecie chłopskie w niespełna go
dzinę były skończone.

Cyganie, mruczą niezadowoleni, o- 
góRe poruszenie.

Aprasz, tupie nogą, na środku sce
ny pomiędzy cyganami: Milczeć! Ci
sza. Młodzi niech werden szykują w po
dróż, a baby manatki pakują hyżo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę 

Wtel Yctrmuno

Reumatyzm, niestrawność, sła
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór
ne różnego rodzaju, słabość nie
wiast po połogu .słabość męż
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.

Wyleczona po 6-dn lalach cierpienia na choroby niewieście, ból w krzylu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchlina około kostek.

1427 N 18th SlMSt‘f Pr'“’ 
DARMO wyślę wam p0“““- 17ZA 11.11 V7 jąc, ksiąikę ,po8obu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie -ednego dnia. Zawsze 

załączyt 2c. marką. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lakę st., Chicago, Ul. 
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze

tę Polskę.“

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 

cznego szycia, a także czapki i rękawi-

(Gostyń) Downers Grove Ul

Robięcy obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,

DOKTOR KALLMERTEN,

NDSŁTRIIEJSZY SPIWLISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyć stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 

imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 

DR. F. J- KALLMERTEN,, 
Toled« «.

* Kto chce kupić
książki do nab. albo po- 

’• różańce, szka-

Opłaci si; pisać do

nabożnego u- 
i kom potrze- 
św. I obrazy, 

■L, brązów, sztn-

kiety Itp. niechaj pi

654 Becher »

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy. 

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy

włosów z głowy w krótkim czasie
W miejsce starych porastają no
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c 
znaczek pocztowy.

PROF. J. M. BRUNDZA
Broadway 4 3 8, Brooklyn N. Y.

J Dziewięć z Dziesięciu V 
zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, które czyści krew, leczy 
chorobę.

DRA PIOTRA

nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu i na 
odbudowanie systemu. Jest ono w ciągiem użyciu przeszło sto lat 
- długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie swoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie się o nie aptcka- 
гэт, gdyż dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze
góły adresujcie:

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
W 112-118 8o. Поупе Ave., CHICAGO, ILL.

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni

. tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas 1 jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: Łaścuzki. 
Broszki. Kolayki. Hannoniki, Skrzypce, Basy. Klarnety, Koncer 
tyiy, Hświęce mszyakl. Bnytwy, Kewalwery, Itaayki. rauuite 
Religijne prześmiety. Książki 4o aabaéeûtwa it.ś. Kto ,esz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyśi e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
869 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILI..

POLSKA APTEKA, 257 «.T
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsia 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce. •
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy Interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS

Wynalazek Polaka.
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.
$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

B. G. WERNICK, M. D. £
® POLSKI DOKTOR
I wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
“ Godziny ofisowc od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.

Telefon 1955—1 Richmond,
259 HANOVER 8T„ BOSTON, Mass.

■
■
I■■



GAZETA POLSKA W CHICAGO

Dział Gospodarczy.

Częste latowanie się krów.
Zdarza się, że krowy i ja

łówki pomimo powtarzanego 
pokrycia buhajem nie mogą 
się zacielnić. Objaw ten sta
je się nieraz dla gospodarza 
poważna stratą, bo pozba
wia go nie tylko dochodu z 
cielęcia, ale i z mleka, któ
rego krowa daje wówczas 
znacznie mniej.

{Pomijając już osłabioną 
z powodu częstego zużycia 
zdolność rozpłodową buhaja, 
bardzo często szukać trae- 
ba przyczyny w bezpłodno
ści czasowej lub stałej sa
mej krowy.

Bezpłodności sprowadzają 
najrozmaitsze przyczyny, dla 
tego uchwycić i oznaczyć do
kładnie jest rzeczą nieraz 
bardzo trudną. Najważniej
sze z nich są: błędy w utrzy
maniu i żywieniu krowy, 
choroby narządów rozrod
czych i zboczenia w wy
kształceniu się tych narzą
dów.

Do błędów w żywieniu i 
utrzymaniu krowy zaliczyć 
należy zbyt dobre żywienie, 
wywołujące silnie podniece
nie narządów płciowych, po
wodujące następnie bezsku
teczność skoku. Aby temu 
zapobiedz, należy takie kro
wy żywić skąpiej, a te, któ
re pomimo tego nie odsta- 
nawiają się, za pierwszym 
razem, trzeba przedtem od
powiednio do tego przygo
tować. Przedewszystkiem 
nie powinno się krowy do
prowadzać do buhaja zaraz 
w pierwszym okresie latowa- 
nia się, lecz dopiero po u- 
pływie mniej więcej 12 go
dzin to znaczy zwykle dopie
ro długiego dnia. Postępo
wanie to należy zachować za
wsze przy odstanawianiu 
każdej krowy. Zbytecznemu 
podnieceniu narządów płcio
wych zapobiegać dobrze śro
dkami osłabiającymi chwilo
wo krowę, zatem wyjątko
wo u bardzo spaśnych krów 
puszczeniem krwi przed sko
kiem, najlepiej zaś doda
tkiem do kanny soli glau- 
berskiej, lub też przeprowa
dzeniem dalszem aż do zmę
czenia krowy. Środek ten nie 
jest bardzo łatwy do wyko
nania i w niektórych okoli
cach wyrobił się przesąd gna
nia krowy do buhaja będące
go w drugiej wsi. Jestto 
zwyczaj dobry, tylko uzasa
dnienia jego nie trzeba szu
kać w jakimś zabobonnym 
środku, ale wprost w tern, 
że krowa przepędzona dalej, 
męczy się i podczas skoku 
spokojnie się zachowuje i 
dla tego łatwiej przyjmuje 
nasienie samca.

Po skoku niektóre krowy 
wydymają się. spławiając 
nasienie samca. Dlatego, aby 
tego uniknąć, należy krowę 
przeprowadzić, uderzać lek
ko po lędźwiach lub zlać ją 
po krzyżach zimną wodą.

Często dla pewności i za
oszczędzenia kosztów zmu
sza się buhaja do powtórze
nia skoku. Środek ten może 
się okazać dobrym, właści
ciel buhaja nie powinien je
dnak na to nigdy zezwalać 
ze względu na wielkie zuży
cie się buhaja, a jeżeli wła
ściciel krowy chce ten śro
dek zastosować, powinien 
krowę doprowadzić do inne
go buhaja.

Przyczyna bezpłodności, 
wywołanej znowu brakiem 
popędu płciowego, może być 
ciągłe trzymanie bydła na 
stajni, w budynkach gorą
cych i źle przewietrzanych, 
żywienie sztuczne, dążące do 
wyprodukowania wielkiej i- 
lości mleka. Wszystko to 
czyni krowy limfatycznemi i 
wydelikaconemi. Zwierzęta 
utrzymywane na pastwisku

są płodniejsze, niż trzymane 
aa stajni.

Z chorób powodujących 
bezpłodność, najważniejszą 
jest zapalenie macicy, spo
wodowane obrażeniem jej 
przy trudnych rodach, po
ronieniu, wynicowaniu, nie- 
ostrożnem wydaleniem łoży
ska, gwałtowem uderzeniem 
po brzuchu i przeziębieniem. 
Najczęściej pojawia się za
palenie po porodach. Wkró
tce po zapaleniu pojawia się 
z pochwy wyłych śluzowy. 
W lżejszych wypadkach cho
roba ustępuje po upływie 7 
dó 14 dni, czasem jednakże 
przechodzi w stan chroni
czny i wbraku pomocy zwie
rze zdycha. Dlatego trzeba 
krowę leczyć zaraz jak się 
tylko choroba pojawi, prze- 
strzykując macicę 2 prc. roz
tworem kreoliny, tak*  długo, 
póki choroba nie ustąpi.

Krowy dotknięte gruźlicą 
jajników latują się bardzo 
często, rzadko ze skutkiem, 
a zapłodnione zawsze płód 
przedwcześnie porzucają. 
Zboczenia w wykształceniu 
narządów płciowych mogą 
być albo takie, które utru
dniają zapłodnienie albo je 
też całkiem powstrzymują. 
Do najlżejszych należy opa
dnięcie wewnętrznych części 
rodnych wskutek osłabienia 
wiązadeł tak, że rodniea za
miast iść z góry na dół przyj
muje położenie prawie po- 
ziomne, co utrudnia bardzo 
wprowadzenie członka sam
czego do pochwy i macicy. 
W tym wypadku trzeba u- 
stawić krowę niżej, a buhaja 
wyżej i w ten sposób uła
twić wstrzyknięcie do maci
cy.

Inne objawy chorobliwe 
jak niezupełne wykształcenie 
się jajników lub ich zwyro
dnienie. zatkanie jajowni- 
ków, zamknięcie ust maci
cznych, .^kręcenie macicy i 
nie zupełne wykształcenie 
części rozrodczych, spotyka
nie u bliźniąt, powodują zu
pełną bezpłodność i tylko nie
które z nich, jak zamknięcie 
ust macicznych, mogą być 
przez weteryana usunięte.

Zachodzą jeszcze wypadki, 
że krowa zapłodniona przez ' 
buhaja, w pierwszym okre
sie płód zrzuca, czyli roni, 
a następnie znowu się latu- 
je. Wypadek ten może łatwo 
ujść uwagi gospodarza, wo
bec tego, że krowa roniąc 
nie długo po zapłodnieniu, 
nic choruje ciężko. Gospo
darz nie zauważywszy tego, 
nie może sobie wytłumaczyć 
przyczyny i przypisuje ją 
niezacielęceniu. Częstsze wy
padki poranienia zachodzą w 
drugiej połowie ciąży a 
rzadsze w pierwszej.

Przyczynami poronienia 
mogą być uderzenia szczotką 
zgrzebłem, stołkiem, widła
mi, bodzenie się krów na pa
stwisku, zwłaszcza skierowa
ne iia słabiznę prawą. Krowy 
wynędzniałe, wyniszczone ja
kąś długotrwałą chorobą, 
jak np. gruźlicą, zapaleniem 
macicy, nie mogą także do
nosić do czasu. Krowy pojo
ne w zimie wodą zimną w 
rzekach lub stawach, żywio
ne paszą zepsutą jak np. na
cią buraczaną przegniłą i za
grzaną na kupach, kiszonką 
zepsutą, poczynające gnić i 
pleśnie, burakami lub zie
mniakami przemarzniętymi 
i gnijącymi ronią bardzo czę
sto. Pasza sucha także mo
że spowodować ciężkie przy
padłości, jeżeli jest zmulona 
lub spleśniała, a nawet pa
sza złożona na stajni, jeżeli 
przesiąkła wyziewami sta
jennymi, dostającymi się do 
niej przez szpary w powale, 
nie pokrytej grubą warstwą 
polepy. Są to przyczyny, po
wodujące poronienia prze
ważnie w drugiej połowie 
ciąży, ale jest jeszcze jedna,

która bardzo często sprowa
dza je niedługo po zapłodnie
niu.

Jest nią zakaźne porzu
canie cieląt, wywołane spe- 
eyalnym, bliżej niezbadanych 
dotychczas zarazkiem. Zara
źliwe porzucanie cieląt zda
rza się w pierwszych dwu i 
ostatnich dwu miesiącach 
ciąży. U krowy , zarażonej 
można zauważyć mniej wię
cej na dwa tygodnie lub na 
kilka dni, przed majądem 
nastąpić porzuceniem, cha
rakterystyczne zmiany cho
robowe w postaci drobnych 
jaskrawoczerwonych guzi
czków wielkości ziarna pro
sa rozsianych na ścianach 
pochwy wśród siateczkowa- 
tego przekrwawienia tejże. 
Oprócz tego widzimy skąpy 
wpływ śluzu, z którym wy- 
dostają się na inne obok sto
jące Sztuki.

Zarazek ten, dostawszy się 
przez strom, pochwę i usta 
maciczne do macicy, wywo
łuje rozmnażaniem się i ży
ciem w jaju płodowem takie 
zmiany chorobowe, które 
prowadzą do obumarcia pło
du i przedwczesnego porzu
cenia go.

U krowy, która wskutek 
tej choroby odbyła przed
wczesny poród, pozostają o- 
pisane zmiany na ścianach 
pochwy nieraz bardzo długo 
zwłaszcza jeżeli się nie wzię
to zaraz do leczenia. Przez 
cały okres przewlekającej 
się choroby wydzielony z 

! pochwy śluz rozprowadza 
jzarazki i szerzy chorobę da- 
j lej-

Krowy, niewyleczone je- 
| szcze z tej choroby, okązują 
; zwykle w normalnym -termi- 
I nie 4—6—8 tygodni po po- 
j rodzie przedwczesnym po- 
i nowny popęd płciowy, któ- 
! rego zaspokojenie często by
wa bezskuteczne, tak, laito- 

; wanie powtarza się u nich 
następnie w kilka tygodni, 

i Krowa niewyleczona a za- 
I płodniona przy picrwszein 
| lub dalszem stanowieniu, 
najczęściej znowu płód przed- 

1 wcześnie*  porzuca. Stanowie
nie takiej krowy przyczynia 
się nadto do znacznego roz- 

l szerzenia tej choroby przez 
buhaja, który pokrywając 
chorą krowę, zaraża się sam, 
a następnie (doprowadzane 
do niego inne krowy zaraża.
“Przewodnik Kółek roln.”

Największa farma na świe
cie.

Największa farma (o ile 
“farmą” może być nazwaną) 
należy do pana Luis’a 'ter
rasas — Meksykanina, a jest 
położona w pröwincyi Chi
huahua w Meksyku.

Farma tą ciągnie się z 
północy na południe na prze
strzeni stu pięćdziesięciu mil 
angielskich, a z zachodu na 
wschód na przestrzeni dwu
stu mil, razem zaś posiada 
obszaru 8,000,000 akrów. Na 
łąkach i w górach pasie się 
1,000,000 sztuk bydła, 7,000,- 
000 owiec i 1,000,000 koni. 
Dom mieszkalny jest pra
wdopodobnie jednym z naj
wspanialszych na świecie. 
Budowa jego kosztowała 
$2,800,000 a samo urządze
nie jest bogatsze od urzą
dzenia wielu królewskich 
pałaców. Służba domowa 
składa się ze stu ludzi.

Ogrody są wspaniale urzą
dzone, a stajnie o »viele pię
kniejsze od stajni Wilhelma 
niemieckiego. Posiadają one 
pięćset miejsc “gościnnych”. 
Ze względu na olbrzymią 
przestrzeń i wielkie gospo
darstwo, są tam urządzone, 
posterunki, z których każdy 
ma nadzór nad określonym 
terenem. Liczba ludzi używa
nych do koni i bydła jest o- 
gromna.

Farma ta jest jedną na 
świecie, która posiada swą 
własną rzeźnię. W rzeźni na 
tej farmie co roku pada 150,-

000 sztuk bydła i 100,000 o- 
wiec.

Pan Terrasas osobiście do
gląda wszystkich zajęć, a z 
powodu dużych odległości, 
rok cały jest w podróży na 
koniu.

Był on swojego czasu gu
bernatorem Chihuahu’y ale 
życie publiczne nie było jego 
żywiołem, wołał więc spędzić 
życie na harcoiwaniu po po
lach, z myślą o swych wła
snych przedsiębiorstwach i 
interesach.

Jest on prawdopodobnie 
najbogatszym człowiekiem w 
republice Meksykańskiej. A 
znany jest ze swej szlachet
ności i prawego charakteru 
w stosunki do swych pod
władnych.

Ożeniony z bardzo piękną 
kobietą, posiada dwanaścioro 
dzieci: siedm chłopców i pięć 
córek. Sy nowie wraz z ojcem 
pracują i zajmują się czyn
nie gospodarstwem, gdy 
tymczasem córki, najpięk
niejsze podobno kobiety z 
całej rzeczypospolitej Meksy
kańskiej, siedzą w domu, pil
nując rodzinnego ogniska. 
Wszystkie dzieci choiwane w 
Stanach Zjednoczonych, wy
kształcenie otrzymały bardzo 
staranne, podróżowały po ca
łej Europie i władają wielo
ma językami.

• Pan Luis Terrasas założył 
swą hodowlę bydła czterna
ście lat temu, a w cztery lata 
później zaczął przeanyśliwać 
nad sprowadzeniem ze Szko- 
cyi bydła najpiękniejszej ra
sy, celem poprawienia swe
go stada. Spotkał jednak po
ważną trudność. Cło wywo
zowe od bydła zagranicznego 
było tak duże, że okazało się 
nkmożliwem sprowadzenie 
go w tak wielkiej ilości. Pan 
Terrasas odwołał się do rzą
du meksykańskiego, dowo
dząc całej bezpodstawności 
tego ograniczenia, które, gdy 
chodzi o wprowadzenie do 
kraju nowego zupełnie ga
tunku bydła, nie powinno 
mieó miejsca, tembardziej, 
że kraj może na tem jedynie 
odnieść dużą korzyść. Rząd 
widocznie uznał słuszność te
go dowodzenia, uwolnił go 
bowiem od opłaty celnej.

Pięć lat temu, pan Terra
sas zaprowadził w swej far
mie cztery olbrzymie zbior
niki do wody, które koszto
wały go $600,000. Po za ty
mi zbiornikami, znajduje się 
jeszcze trzysta studzien, po
rozrzucanych na całej prze
strzeni, a niektóre z nich ma
ją po pięćset stóp głębokości. 
Studnie te, z których woda 
wydobywana jest za pomo
cą wiatraków, kosztowały 
$600,000.

Naj większym nieprzyjacie- 
lem tych ogromnyoh prze
strzeni jest pożar, który też 
prawie co roku w mniejszym , 
lub większym stopniu szerzy 
spustoszenia na olbrzymich 
stepach Ameryki Środkowej. 
Podczas najskwarniejszych 
— a więc i najniebezpiecz
niejszych miesięcy, na każ- | 
dym posterunku dniem i no- 

>cą stoi człowiek na warcie, 
który, gdy tylko dostrzeże o- 1 
znaki zbliżającego się żywio- i 
łu,. bije natychmiast w wiel
ki dzwon alarmowy groma- | 
dzący momentalnie czuwają- j 
cych ludzi, gotowych z nara- ; 
żenieni życia zwalczać groź
ne niebezpieczeństwo.

Gdy przerażone bydło i 
znajduje się już poza linią | 
szerzącego się ognia, wtedy 
dopiero zaczyna się walka z | 
żywiołem. Ciężkie łańcuchy, 
ciągnione po ziemi, osłabia- | 
ją i rozpraszają ogień. Prze
strzeń, objęta pożogą, zosta
je szybko okopana/głęboki
mi rowami, które zatrzymu
ją ogień, należą do najskute
czniejszych sposobów akcyi 
ratunkowej.

Dnie i noce całe czynna 
jest ta obrona i dopiero, gdy 
ostatnia iskra ugaszoną zo-

stanie; ludzie przemęczeni i 
nieraz dobrze poparzeni, szu
kają wytchnienia i odpoczyn
ku.

W tych strasznych zapa
sach i niszczącym żywiołem 
pan Terrasas wraz z synami 
czynny biorą udział nie zwa
żając na niebezpieczeństwo 
zewsząd im grożące, i doda
jąc tem bodźca, do energicz
nej obrony.

Pan Terrasas, jak sam to 
zresztą wszystkim opowia
da, z namiętnością wielką 
staje do tej walki i dowodzi, 
że stanowi ona jedną z mil
szych stron życia stepowego.

Praktyczne rady.
— Gdy dojrzeje zboże, 

którem koniczynę zasiano, 
należy je skosić nisko przy 
ziemi, aby pozostawić jąk
ną jmniejsze ściernisko; jeże
li lato 'było przekropnem, 
wybuja koniczyna na dobrej 
ziemi zaraz pierwszego roku: 
czasem się zrówna ze zbożem 
a nawet zdarza się, że jęcz
mień zagłuszy. Mocno koni
czyną przerosłe zboże trzeba 
wysuszyć starannie na po
kosach, wiązać, gdy koniczy
na dobrze przewiędnie, i 
zwozić dopiero, gdy koniczy
na w snopie wyschła. Za- 
wcześnie zwiezione zboże z 
koniczyną zagrzeje się w sto
dole, bo było wilgotnem, 
spleśnieje i pasza zupełnie 
się zmarnuje. Po zebraniu 
zboża, nie należy koniczyny 
zaraz wypasać, aby delikat
nych roślinek nie wydepty
wać. Gdy cokolwiek posta
rzeje, można na młodej koni
czynie paść cielęta, ale o- 
stróżnie, bo młoda koniczy
na bardzo prędko wzdyma 
bydło i owce i może łatwo 
śmierć sprowadzić.

FABRYKANCI
i tabaki do zażywania. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEBOSOW FABRYKA
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50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie

, «w»*uu 4U nfr«o,,e

DABMO!

DOBRE RADY.
Jak być pięknym 

Jak mleć 
ŁADNE, BUJNE 

WŁOSY, 
! to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
, dres, a my ci poślemy darmo ładną 

książeczką pod nazwą “Dobre rady”, » 
i której możesz się dowiedzieć dużo po 

żytecznyeh rzeczy. Książeczka ta po win 
na być w każdym domu.

PEDICURA

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y.

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko »7.50. Lepszej 
maszynki za tą cenę nigdzie nie dosta
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE. 531 Noble st., Chiea 
go ni. (z)

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA

Ścisła dyskrecya zapewniona.
Marya A. Statkiewicz,

626 Milwaukee Ave., Chicago, Dl.

> ie DR. JOS. LISTER <Ł CO.,
P. A 1, CHICAGO, ILL., U. 8. A.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

phmlpotenerjne. m»j«c 

ttkieb krajów, według praw 
miejaeowyeh.

Adres: 801 FILLMOBE AVE., BUFFALO, N. Y.

cierpiącej oa choro
by koblaca.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO

Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A.

Introligatornia W. Dyniewicza,
532 Noble st., Chicago, III.

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

i lecznico wi

Jak nabyć lub zredukować nadmiar 
tłuszczu.

Jak siwym włosom przywrócić kolor 
naturalny.

»żeby nabyć piękne i bujne

NOWE KSIĄŻKI Z EUBOPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanyeh przez Tow. 
• • Uniwerstytetu Ludowego ’ ’ w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ieh jest bardzo pouczająca i przy-

Opowladanie Bartosza o Polsce, spisa 
la M. Wysłouchowa. Cena...........5c.

Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena lOe.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo
rycznym przez Eustachego Sn-iłiw 
skiego. Cena 20e.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
liater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10e.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po 
czyi chłopa z nad Wisły, Perdynarda 
Kurasia. Cena 25e.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, 111.

ąć piegi i żółte place z twa- 
ważne rzeczy.

Wartość tej książki jest »1.50, lecz 
ażeby każdy mógł ją nabyć, wyślemy 
pocztą opłaconą, za otrzymaniem tylko 
30 ct.

Przyślijcie 
dresująe:

rkach lubsrebren

Polak» Iluski Doktór M. Ziselman.

J. M. BUTKOWSKI.
829 Flllmore Ave.. .. BUFFALO, N. Y. 

Książka ta dużego formatu i zawiera

no, bardzo skutecznie. Nie udawajeie 
się po mnie do apteki, która się rnajdu- 
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 -lo 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele
fon 1967 — 3 Bichmond. (oet. 9)



GAZETA POLSK à W CHICAGO 5
JESZCZE

Wiadomością z Polski.
Myszy.

W Hrubieszowskim w o- 
kolieach Tomaszowa Lubel
skiego, na gruntach pojawi
ła się znaczna ilość myszy. 
W niektórych okolicach roz
poczęto walkę z gryzoniami, 
szczepiąc zarazek tyfusu my
siego.
Du mieszkańców liczy Kra

ków.
Ze sprawozdania krakow

skiego biura statystycznego 
za lipiec t. b. okazuje się, że 
w tym czasie Kraków liczył 
105,912; w tym mężczyzn 
52,131, (załoga wojskowa li
czy 6,049), kobiet 53,781. 
Podług wyznania miasto li
czyło w tym miesiącu chrze- 
ścian 76,305, żydów 29,607.

Bank wiejski.
We wsi Tołczakowie, paw. 

owruckiego, wkrótce zacznie 
funkcyować bank wiejski, 
którego powstanie chłopi za
wdzięczają procesowi, prze
granemu ze skarbem o po
ręby leśne. Monarcha, do 
którego chłopi zwrócili się z 
petycyą, jako rekompensatę 
darował im 50,000 rubli. Na 
zasadzie uchwały guber. ko- 
misyi agrarnej, pieniędzy 
tych użyto na założenie ban
ku wiejskiego, którego głów- 
nem zadaniem ma być mel- 
joracya gospodarstw wło
ściańskich. Pożyczki udzie
lanie będą tylko miejsco
wym chłopom.
Znów niebezpieczna pocztó

wka.
BYDGOSZCZ. Wysłana 

do Chełmży pocztówka — 
przedstawiająca orła białego 
rozpościerającego skrzydła 
nad godłami Polski,. Litwy i 
Riusi, oraz napis pod złoco- 
nemi nutami: “Boże coś Pol
skę przez tak liczne wieki”, 
wróciła do wydawcy, a na 
stronie adresowej napisano 
“unzulaessig” (niedozwolo
ne!), prócz tego zbrudzono 
pocztówkę niemożliwie. Do
nosi o tern “Dzień. Bydg.” i 
piszę:

“Powyższe szczegóły upo
ważniają nas do uczynienia 
Prusakom propozycyi, aby 
na czele swej konstytucyi u- 
mieścili pikelhaubę z napi
sem: “zakazano!”

Rozmaitości.
Posłuszni małżonkowie.

(Humoreska).
Było to już późno w noc. 

W pokoju gospodyni “pod 
wściekłym śledziem” sie
działo nas siedmiu obywateli 
z bractwa piwnego, racząc 
się po całodziennych trudach 
zacnem piwkiem, którego już 
po kilka kufelków każdy z 
nas po języku spuścił w bez
denną otchłań żołądka. W 
tern jednemu z nas przyszła 
następna myśl do głowy:

“My tu weselimy się, jak 
gdyby każdy z nas wygrał 
wielki los, ale co tam w do
mu robią nasze kobiety? Co 
one powiedzą, że je tak dłu
go zaniedbujemy?”

Dalejże rada w radę, w 
końcu stanęło na tem, iż ka
żdy wróciwszy do domu, aby 
udobruchać swą połowicę, 
wypełni bez wykrętów, co
kolwiek tona pażąda.' Dnia) 
następnego mieliśmy się 
znowu zejść i zdać wierny 
raport z bctgo, co kto wyko
nał. Ktokolwiek z nas nie 
wypełniłby życzenia swej żo
ny, był zobowiązany “sta
wić” kolejkę dla wszystkich. 
Postanowienie to przyjęto 
jednomyślnie.

Na drugi dzień z rana ze
szliśmy się na rogu ulicy, 
a tu śmiech i wrzawa, bo 
oto jeden z naszych leży w 
próżnej beczce i chrapie w 
najlepsze.

— Co ty tu robisz Józku?
— zawołaliśmy.

Przebudzony wołaniem 
wygramolił się z beczki.

— Co robię? — odrzekł. - 
Oto wypełniłem rozkaz mo
jej żony. Zaledwie wstąpi
łem do pokoju, natychmiast 
przywitała mnie temi słowy, 
że kiedy dzień cały mogłem 
z pełnej ciągnąć beczki, to 
nocą mogę w próżnęj się 
przespać. Jak widzicie, wy
pełniłem mój obowiązek, a 
teraz mówcie wydrudzy.

— Skoro wszedłem do do
mu, — zaczął mówić Franek,
— uderzyłem łysiną o próg 
i naro wiłem wielkiego łosko
tu. “Lepiej pobudź natych
miast dzieci, aby wiedziały 
co za ojca mają,” krzyknęła 
na to moja żona. I obudzi
łem wszystkie, aż płakać za
częły i śpiewać musiałem, 
aby je uspokoić; dopiero nad 
ranem mogłem się do snu 
ułożyć. Wykonałem mój wa
runek, niech teraz mówi na
stępny.

— Ja, — mówi na to Wła
dziu, — idąc przez kuchnię 
zawadziłem w szafę, że aż 
szczęknęły talerze. “A ty 
pijaku” zawołała z sypialni 
żona, “lepiej że zaraz wszy
stkie potłucz.” Posłuszny jej 
woli, wywróciłem szafę na
tychmiast, a miski, flaszki, 
talerze i garnki wyleciały z 
trzaskiem na podłogę i za
mieniły się w jednej chwili 
w jednę kupę skorup.

Przyszła kolej na Andru- 
sia.

— Wchodząc do domu, — 
mówił tenże zaśpiewałem so
bie ulubioną piosnkę, ale 
mnie też za to przywitała 
żona “Pewnieś nie dosyć z 
pijakami beczał, to śpiewaj, 
śpiewaj, co ci tchu stanie.” 
I poszukałem książkę z 
piosnkami i prześpiewałem z 
rzędu piętnaście,. aż mi w 
gardle zachrypło i dopiero o 
świcie usnąłem.

— A co mnie się przytra
fiło! — począł mówić Janek.
— Oto moja żoneczka wie
czorem zarobiła ciasto na 
placki, a potem na psotę dla 
mnie postawiła mi je w dro
gę, tak iż wchodząc do poko
ju, potrąciłem nogą o misę. 
“Pijaku przebrzydły, lepiej 
wskocz natychmiast w cia
sto” zawołała żonka z naj
większą złością. I wskoczy
łem, aż ciasto prysnęło na 
sufit i dno się z misy wyr
wało.

— Szkoda, — zawołał 
Bartosz |— szkoda, ciasta, 
ale szkoda i mojego nosa. 
Wszedłszy do pokoju, chcia- 
łem iść na palcach i jakoś 
potoczyłem się trochę. “Le
piej się zaraz wywróć cały” 
krzyknęła moja z łóżka, i 
tak się wywróciłem i oto nos 
sobie zbiłem; patrzcie jaki 
siny.

— Tak, tak! Wszyscy się 
jakoś obmywacie, każdy u- 
miał się wykręcić, choć nie 
wiem, czy to jest prawdą, 
co każdy tu mówi. Mnie bo 
poszło inaczej, — tak w koń
cu odezwał się Antek:

— A co, czy miałeś jakie 
kłopoty? Powiadaj! — za
wołali chórem.

— Kłopotów nie miałem, 
boć moje kobiecisko jest 
dobre i zawsze o mnie tro
skliwe. Ale co w swej tro
skliwości żądało odemnie, to
by z was żaden nie wykonał. 
Gdym wrócił do domu, żone
czka moja przywitała mnie 
mile i słodko, nawet zaczęła 
żartować i dowcipkować so
bie: “A co ojciec”, mówiła 
“dziś masz dobrze pod czu
bem, głowa cięży i w gardle 
sucho. Spodziewałam się te
go i dla tego przygotowałam 
ci dwa kubełki świeżej wody, 
teraz pij, pij, pij, aż ci z gło
wy wyjdzie; ale jak tu dwa 
kubły wody naraz wypić? 
Nie mogłem, bo to chyba na 
długo starczy!

— Więc przegrałeś — 
krzyknęli wszyscy — i ra
chunek cały zapłacić musisz!

I Antek zapłacił.

Siostra miłosierdzia.
Miesiąc październik się 

skończył gdy w oblężonym 
Paryżu zabrakło już miejsc 
dla rannych, wycieńczonych 
i konających, wszystkie 
gmachy publiczne, klasztory 
były nimi przepełnione.

Ja należałem do szczęśli
wych, dostawszy się do kla
sztoru pod wezwaniem “Na
rodzenia dzieciątka Jezus”, 
gdzie było nas tylko pięciu 
w wielkiej sali, opatrzonej z 
troskliwością matczyną we 
wszystko co dla chorych i 
nieszczęśliwych może być 
pomocnem.

Po dwóch dniach zupełnej 
bezsenności, po torturach, 
jakich doświadczyłem na no- 
szachy po upływie krwi z. 
głębokiej rany, jaką otrzy
małem w okopach od pru
skiej kuli, nie mogłem teraz 
ani usnąć, ańi czuwać, poj
mowałem jednak zrozumiale 
wszystko, co się dokoła mnie 
działo.

Słońce prześlicznie prze
dzierało się przez firanki za
wieszone u wysokich okien, 
a promień co się przecisnął 
przez szczelinę w płótnie i 
padł mi na twarz, cieszył jak 
przyjaciel, pieścił jak mat
ka, wlewał w duszę błogą na
dzieję. ..

Gdym się rozkoszował 
tym przyjacielem z nieba, 
otworzyły się drzwi i ujrza
łem przez nie wchodzącego 
Strzelca wenseńskiego: dziel
na postać tego rycerza z 
okopów siliła się na to, aby 
stać prosto i mężnie, lecz 
twarz nie mogła ukryć stra
sznych cierpień. Żołnierz 
imiał jedno ramię rozdarte 
przez kulę, drugie ramię, 
prawe, było zupełnie strza
skane. Rany jego były opa
trzone na prędce; miał na 
nich proste obandażowanie.

Młoda, wątła jak dziecko 
siostra miłosierdzia, popro
wadziła kalekę do łóżka, za
słanego białą pościelą, z tro
skliwością posadziła go na 
krześle i serdecznym głd- 
sem, jak dotychczas brzmii 
mi w uszach, przemówiła:

— To twoje łóżko mój» 
bracie, powinieneś sobie od
począć, zanim doktór przyj-i 
dzie z pomocą. Pozwól, po-» 
mogę ci.... »

Żołnierz, chociaż mu z czo
ła płynęły gęste krople zi
mnego potu, odpowiedział:

— Dziękuję ci siostro, sam 
sobie dam radę. •

I usiadłszy na krześle za
myślił się. Co się działo w 
jego umyśle? Badałem go> 
wzrokiem; jakieś nieokreślo
ne, bolesne uczucie występo
wało na twarz bladą, zmę
czoną. Na koniec po chwilo
wej, walce z samym sobą, 
zdobył się na odwagę i rzeki:

— Moja siostro, przez dwa 
miesiące nie wychodziłem z 
okopów, przez dwa miesiące 
nie spałem w łóżku a tylko 
w błocie, jakiem zalane są 
fosy dokoła Paryża, chciał
bym cię prosić o jedną rzecz, 
o, ale nie wiem jak to po
wiedzieć. .. Oto, chciałbym 
moim zabłoconym nogom 
sprawić ciepłą kąpiel..

— Będziesz ją miał zaraz, 
odpowiedziała siostra miło
sierdzia i wyszła.

Wdzięczne westchnietnie 
wybiegło z piersi żołnierza i 
uśmiech zadowolenia zjawił 
się na jego twarzy.

W kilka chwil powróciła 
siostra miłosierdzia, niosąc 
w drobnych rękach wielkie 
naczynie z ciepłą wodą; cię
żar był nad jej siły, ugina
jąc się, szła wolno. Para uno
sząca się z naczynia, zapeł
niała powietrze, pozwalając 
mi patrzeć na ewangieliczny

obraz jak przez obłok mgli
sty.

Siostra postawiła naczy
nie z wodą u nóg rannego i 
nachyliła się ku ziemi, aby 
mu pomódz w zdjęciu obu-

— Daj pokój na miłość 
Boga! — zawołał wówczas 
ranny — zaklinam cię, po
zwól mi samemu się rozdziać 
i lewą ręką silił się odwiązać 
rzemień, przytrzymujący u 
kolan obuwie oblepione bło
tem i kurzem.

Odwaga żołnierza była 
wielka, ale boleść wszystkie 
wysiłki ducha zwyciężyła; 
ruch wysilony lewej ręki 
wzbudził boleść w strzaska- 
nem prawem ramieniu — 
ranny nie mógł wytrzymać, 
przechylił się na łóżko, a 
twarz okryła się śmiertelną 
bladością

Wówczas siostra miłosier
dzia uklękła, rozwiązała po
plątane rzemienie i z roz« 
twartych butów wydobyła o- 
stróżnie nogi chorego.

Widzę jeszcze te nogi — 
nie miały już koloru ciała 
ludzkiego; błoto, kurz, pot o- 
blepiły je jedną masą czarną, 
pocentkowaną brunatnemi 
plamami skrzepłej krwi.

Zakonnica wzięła nogi 
chorego z matczyną.troskli
wością, zanurzyła w ciepłej 
wodzie i myła je delikatne- 
mi, dziewiczemi rękami, jak 
niegdyś kobiety biblijne my
ły nogi pobożnych wędrow
ców. Był to obraz cudowny 
— siostra miłosierdzia po
chylona, z twarzą ukrytą w 
białych skrzydłach kapelu
sza, była w nim aniołem.

Powoli ranny przyszedł do 
siebie, wyprostował się, 
spojrzał ku ziemi i dożył 
ręce jak do modlitwy.

— O! moja siostro — za
wołał z uniesieniem • daruj 
mi! przebacz!

I łzy trysły z oczu żołnie
rza.

Nie on sam płakał — my
śmy mu wtórowali. Te łzy 
zachwytu i wdzięczności dla 
świętej kobiety więcej nam 
pomogły do wyzdrowienia, 
niż lekarstwa — duch w nas 
ożył, a za nim i ciało nabra
ło dzielności.

Najlepsze w świecie.
Pan Franciszek Pelinka 

z Owatonna, Minn., piszę: 
“Donoszę Panom, że Severy 
Opłatki na Ból Głowy i Ne- 
uralgię są najlepsze w świe
cie. Pomagają one każdemu 
członkowi naszej rodziny i 
nie chcemy obywać się bez 
nich.” Sprzedawane przez 
wszystkich aptekarzy. Dwa
naście opłatków w pudełku 
za 25 centów. — W F. Seve
re Co., Cedar Rapids, Iowa.

LISTY POLSKIE

Mgoć.l.eb

NA POCZCIE

nego lekarstwa na organa 
trawienia. Ono zmusza żołą- 
ek o pracy, wzmacnia nerwy 
i oczyszcza krew. Jeżeli po
trzebujesz rady w jakiejkol
wiek chorobie pisz do Jos. 
Triner. 616—622 So Ashlanel 
Ave., Chicago, Ul.

KALENDARZE ŚCIENNE
na rok 1909.

! Zwracamy uwagę polskich bi-
> znesistćw na Kalendarze Ścienne 
i na rok 1909. Drul „wane są na 
J pięknym papierze, rozmiaru 15% 
f x 10% cali z emblematem i her- 
f bem Po.ski w kilku kolorach. Ka- 
» lendarzowa tabletka jest rozmia- 
Ł ru 8%x6% cali i zawiera mieeią- 
» ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
£ imiona świętych na każdy dzień 
{ oraz drukowane w czerwonym ko- 
J lorze święta kościelne i narodowe 
f z dodatkiem notatek z dziejów 
t Polski i Ameryki.
f Kalendsrzo to z ogłoszeniami 
I interesu sprzedają się po nastę- 
f pująeych cenach:
I 100 sztuk »4.00
f 200 „ »7.50
• 300 „ »10.00
; 500 „ »12.00
> 1000 „ »20.00.
t Prosim pp. byznesistów aby
• obstalunki na kalendarze przysy- 
t łali jak najprędzej pod adresem:

! W. DYNIEWICZ, 
! 532 Noble St., Chicago, III.s 
L

I

Pamiątkowy numer “Ga
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi
skupa Polskiego w Ameryce1 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów.

NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw
szej Księgarnii Pol

skiej w Ame
ryce.

CHATA WUJA TO
MASZA.

Powieść z życia Mu
rzynów w Sta
nach Zjedno

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.

& 
©

Książka powyższa 
ma 572 stronic wiel
kiego rozmiaru, ilu
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.

&

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?

Bardzo chora kobieta.
Pani Balbina Lozorka z 

Allenport,, Pa.. cierpiała 
długi czas. Ona tak mówi:

“Byłam tak chora na żo
łądek. że nie mogłam nic jeść 
a obok tego miałam gwał
towne ataki serca, które my- 
ślałam zalkończą niedługo 
moje życie. Wtedy zareko
mendowano mi Trinera A- 
mterykański Elixir Gorzkie
go Wina i okazało się, że by
ło najlepszem dla mnie le
karstwem. Szkoda, że tak 
wiele ludzi nie zna wartości 
tego lekarstwa.”

Tak jest, to szkoda, bo lu
dzie nigdyby nie szukali in-

KTO JEDZIE 
DO KRAJU?
KTO KOOOS

Z KRAJU «to szuka po*
Sprowadza? rady w czemś?
TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA "IZY
DOR HERC. BANKIER POLSKI I NOTARYUSZ, 2 CARLISŁE ST. 
NEW YORK” jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dis Was zaw
sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
dojścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macio kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM wo wszelkich spra
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA
DY, po ’ у TYLKO U NAS! — PAMIĘTAJCIE NASZ
ADRES IZYDOR HERC, BANKIER I NOTARYUSZ,

2 CARLISLE ST., NEW YORK, dept.. D

I Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
© ___ o_,._____ ,___ o. _______ ...
© ciśnięcie palca drzwiami lub częściowe zmiażdżeni«
® każdym takim wypadku
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
J Severy Lekarstwo na
©
©
©
©
©
©
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Odbiorca Zadowolony jest dla nas Najlepszą Reklamą.

Wywichnięcia,
Natężenia i Stłuczenia
W każdej rodzinie, szczególnie jeżeli w niej są dzieci, wciąż 
przytrafiają się drobne wypadki i uszkodzenia — nie dość poważne, 
żeby koniecznie wzywać doktora, a jednak dosyć bolesne dla tych, 
co im ulegną. Wiwichnięcie nogi w kostce, natężenie łopatki, przy-

Severy Olej sw. Gotharda

pomoże tak dobrze jak doktór. Przeczytaj, co p. Jan Miklic 
Deweyville, Tex., piszę o Oleju św. Gotharda:

“Panowie:— Mi*łem  nogę silnie stłuczoną, lecz po nasmarowaniu jej 
Olejem św. Gotharda wkrótce wydobrzała i mogłem zn 
zajęcia. Olej św. Gotharda jest znakomitem lekarstwem 
wywichnięcia wszelkiego rodzaju — to trzeba przyznać.”

Severy lekarstwa na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Nalegaj, by ci dano SEVERY.

W rozmaitych chorobach
nerek i wątroby, takich jak: ostre lub 

• chroniczne zapalenie nerek, choroba
Brighta, kamienie w pęcherzu, kwas mo
czowy we krwi, oraz w innych zaburze
niach moczowych,

Nerki i Wątrobę
jest całkowicie pewnem i skutecznem. 
Jest to najlepszy środek leczniczo-wzmac- 
niający na wszystkie powyższe choroby. 
Dostarczamy w dwóch wielkościach: 75 c. 
i $1.25 za butelkę.

Niemoc Ogólna
Czy czułeś się kiedy z niewiadomo jakie- 
go powodu osłabionym i zmęczonym, © 
pozbawionym chęci zarówno do zabawy jak 
do pracy? Czy spędzałeś noc po nocy w 
śnie przerywanym, napadowym, z które
go człowiek powstaje nieoświeżony i © 
zmęczony? g-

Severy Balsam 
Życia

należy brać w takim razie. Jest to nie
zrównany wzmocniciel i odbudowywacz 
siły żywotnej. Działa w sposób łagodny 
na wnętrzności i reguluje działalność 
wsz ystkich narządów trawienia.

Cena 75 et.

PORADA LEKARSKA DARMO.

W. F. Sever a Co. CEDAiowTDS
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Kongres Esperantystów.

Kto nie słyszał już o języku 
międzynarodowym Esperanto ? 
Mało się chyba takich znajdzie 
wśród t. zw. inteligeneyi. Wielu 
jednak, jest takich, którzy ża
dnych bliższych szczegółów o nim 
nie wiedzę, nawet tego, że Espe
ranto powstał w Warszawie i o- 
becnie w tryumfalnym pochodzie 
zdobywa świat cały.

W roku 1887 zjawiła się w 
Warszawie maleńka księżeezka, 
zatytułowana: “Język międzyna
rodowy dra Esperanto. ’ ’ Pod tym 
l>scudonimem ukrywał się le
karz warszawski, dr. Zamenhof. 
Było to w czasie upadku Volapu- 
ku i zdyski edytowania poniekąd 
idei sztucznego języka • między
narodowego i tem się też tłuma
czy. że w pierwszych latach swe
go istnienia Esperanto słabo się 
rozpowszechniał. Że język mię
dzynarodowy jest potrzebnym i 
że tylko sztucznie utworzony ję
zyk tej roli się nadaje, jest rze
czą dawno dowiedzioną, kwestya 
ta nie ulega żadnej wątpliwości. 
Jednak po świeżym zawodzie z 
niechęcią i ni<^ow!ierzaniem. a 
nawet z lekceważeniem przyjmo
wano nowego Mesyasza.

Powoli, dzięki swym zaletom 
wewnętrznym, zaczął Esperanto 
zjednywać sobie adcptófw. Po
znano się. że Esperanto o całe nie
bo przewyższa wszystkie dotych
czasowe podobne twory, że takim, 
a nie innym powinien być język 
międzynarodowy. Dziś z wątłej 
roślinki wyrosło już wspaniałe 
iłrzewo. Ruch esperancki objął 
cały świat kulturalny i wzmaga 
się w postępie już nie arytmety
cznym, ale geometrycznym. Nie
ma za granicą większego miasta, 
gdzieby nie istniało Towarzystwo 
osperanckie. Pism csperanckieh 
wychodzi obecnie przeszło 70 w 
różnych częściach świata, całe za
stępy najpoważniejszych uczo
nych biorą czynny udział w tym

W obecnej chwili od 16 do 22 
sierpnia odbywał się w Dreźnie 
czwarty z kolei kongres między
narodowy esperantystów. Pierw
szy był w Boulogne sur Mer 1905, 
drugi w Genewie 1906, trzeci w 
Cambridge 1907. Tegoroczny kon
gres w Dreźnie nabiera szczegó-1 
niejszego znaczenia z powodu ofi- 
cyalnego udziału w nim władz 
rządowych. Król saski Fryderyk 
August objął protektorat. Wszy
scy ministrowie sascy i wielka 
ilość najwybitniejszych osobisto
ści należy do honorowego komite
tu kongresu. Wszystkie ministe- 
rya wydelegowały swoich urzędo
wych przedstawicieli: Konsulowie 
30-stu państw wzięli udział w kon
gresie. Drezno ofiarowało 3,000 
mk., i udogodnieniu ułatwiały po
byt kongresowiczom. Najpiękniej
sze gmachy w mieście, jak “Ve- 
reinshaus” i politechnikę, oddano 
do dyspozyeyi kongresu, tramwa
je i statki parowe służyły bez
płatnie dla członków kongresu, z 
rozporządzenia swej władzy 24 
polieyantów nauczyło się języka 
Esperanto, ażeby ułatwić z całego 
świata przybyłym gościom oryen- 
towanie się w mieście. Także i 
główny zarząd poczt w Berlinie 
wydelegował na kongres wyższe
go urzędnika. Wielką atrakcyą 
było przedstawienie w języku E- 
speranfro “Ifilenii w Taurydzie” 
Goethego, wykonane przez pierw

szorzędnych artystów zawodo
wych. Zamierzają oni później ob
jeżdżać całą Europę. Prócz tego 
jeszcze było kilka innych przed
stawień teatralnych, między inne- 
mi komedya, w której bierze u- 
dział 11 osób, każda innej narodo
wości. Mnóstwo ciekawych roz
rywek przeplatało szereg specy- 
alnych posiedzeń, poświęconym 
różnym gałęziom nauki i zawo
dów.

Czasby było, żebyśmy i my z 
większą energią przyłączyli się do 
dzieła pokojowego nieobliczalnej 
doniosłości, jakiem bezwątpienia 
jest język międzynarodowy.

W szkole.

—■ Odmieniaj imię własne: Ja
gom

— Ja-gon, ty-gon, on-gon...
—- Ależ, ośle, przez przypadki!
— Jagon złamał nogę...
— Głupiś! Jagon, Jagona, Ja- 

gonowi, Jagona,. a piąty, przypa
dek — no! O., o..

— Panie profesorze, a czy wszę
dzie jest powietrze!

—- Ta pewnie.
— A w piwnicy mego stryjka 

jest powietrze?
— Oczywiście, że jest.
— A to się pan profesor złapał, 

bo mój stryjek nie ma wcale pi
wnicy!

— Może to pytanie jest dla 
ciebie trudne?

— Nie, panie profesorze, py
tanie nie jest trudne, ale odpo
wiedź trudna.

— Masz przykład: Idziesz uli
cą, przechodzeń upadł, zwichnął 
nogę i kuleje. Cobyś zrobił w tym

—■ Jabym także kulał, panie 
profesorze.

Największy pożar i w największej si
le szalał około godziny 6 wieczorem, a 
to wówczas gdy sądzono że już ogień 
ugaszony. Przyczyną tego było zawale
nie się ściany północnej elewatora, co 
spowodowało także zawalenie 
dlóg. Strażacy znaleźli się w 
pieczeństwie.

ku strażaków gaszących ogień w bu
dynku ceglanym. Walczyli oni t«m z 
ogniem i zawalenie się ściany pogrze
bało ich w ruinach. Kolegom swym na 
pomoc pośpieszyli inni strażacy i po 
odwaleniu całego stosu cegieł i rumo
wiska zdołali ich wyciągnąć. Najpierw 
wyciągnięto kapitana kompanii 18 — 
Durrenbergera. Był on bez życia pra
wie, ale odesłano go do szpitala, gdzie 
przyszedł do przytomności. Z ruin wy
ciągnięto także zwłoki strażaka Schell- 
hamera. lecz już zimne. Doktór szpi
talny skonstatował śmierć i zwłoki za
brano do trupiarni, inni strażacy zosta
li lżej lub silniej pokaleczeni i popa-

Wielkie niebezpieczeństwo dla straży 
wiły zerwano druty i te- 
telefoniczne. Siła ognia 
ą że je stopiła, a te pa- 

groziły ratującym stra
wą śmiercią. To też 
> mało że nie został 

zbawione przez jakiś czas siły elektry
cznej, a tramwaje przestały kursować z 
powodu braku drutów, lecz wkrótce me
chanicy przeprowadzili je na drugą 
stronę ulicy i jakoś to wszystko zre- 
perowali.

Niektórzy twierdzą, że szkoda- cała 
wynosi 100 tysięcy dolarów. Zdaje nam 
się jednak że przesadzono pod tym 
względem. "Cały magazyn i skład zbo
ża był ubezpieczony na 34 tysiące do
larów i to w agencyi p. Nowickiego. 
To jednak jest pewnem, że szkoda jest 
większą aniżeli ubezpieczenie i p. No
wak stracił na tem wiele. Nietrąci on 
jednak nadziei i ze znaną sobie energią 
i gorliwością zabrał do Interesu. 
Przeniósł biuro na pr2 ną stronę u- 
licy i tam dalej '

Pożar był tak silny, że zagrażał są
siednim budynkom, które także zaczęły 
się palić. 1 tak: dom sąsiedni, w któ- 

Bzczukow- 
*. Szczuko- 
rze stracił 
iki zostały 

wodą, już też po-czę-

stąpią szwabskie i inne marsze, który
mi dotychczas “raczono” nas przy na
szych uroczystościach narodowych, wo
bec czego prasa nasza nieraz dość o- 
stro występowała, by raz już koniec po
łożyć szwabskim melodyom lecz nie
stety, dotychczas żadne przedsiębior
stwo nawet w Europie nie pokusiło się 
na tak kosztowne wydanie, które chyba 
nigdy korzyści nie przyniesie, i nawet 
powątpiewanem jest czy kiedykolwiek 
wrócą się koszta; otóż obecnie brak ten 
jest uzupełnionym, a Wydawnictwo 
Muzyczne p. B. J. Zalewskiego powin
no doznać szczerego poparcia ze strony 
prasy polskiej, które nie bacząc na ko
szta, stara się, by melodye pojskie roz
brzmiewały i pomiędzy obconarodowca-

Przewodnlk Zdrowia.
Nr. 9, na wrzesień "Przewodnika 

zdrowia”. Czarnowski Weissenbur- 
gerstr. 27. wyszedł i zawiera: 
Treść: Sposoby i przepisy lecznictwa 

przyrodniczego. — Polewania. — 
Ćwiczenia w oddychaniu. — Na
sze "obyczaje” weselne ze sta
nowiska hygieny. — Ospa w r. 
1907 — w Niemczech — “o- 
chronnie” szczepionych. — Prze
strogi i rady. — Rozmaitości. —

dzielnym syńem

Skutki alkoholu.
W pewnym domu obchodzono 

uroczyście urodziny dziadka. O- 
becny na uroczystości członek 
stowarzyszenia antialkoholistów 
toast swój zakończył słowami:

— Widzimy więc, że nasz sole
nizant doczekał się tak pięknego 
wieku, bo 85 roku ż.yffia, tylko 
dzięki temu, że nigdy nie pił alko, 
holów. Niech żyje!

— To jeszcze nie tak piękny 
wiek — mówił sam solenizant — 
gdybyś pan znał mojego brata 
ten liczy 96 lat. a odkąd go znam 
codziennie jest pijany, jak bela!

y i kipiało 
szystko w gruzach i 
ały tylko zgliszcza, 
tko przedstawia widc

' tamtędy przeszedł a-
jorsza, to wschodnia 
rglanego grozi zawa- 

prawdopodobnio trzeba ją

Dzisiejszy deszcz uokonal reszty, je
żeli jeszcze było wogóle jakie niebezpie
czeństwo.

Jaką była przyczyna nieszczęścia, 
niewiadomo. Jedni mówią, że ktoś ma- 

podpalił inni znowu, że zapa- 
rzucona zapałka spowodowała po

żar, a wreszcie są i tacy, którzy twier
dzą, że pożar wybuchł w składzie desek 
Jenningsa, który także poniósł szkodę 
w sumie 2 tysięcy dolarów. Prawdziwej 
przyczyny na razie stwierdzić nie mo-

k gdyby 
ierci. Co

To nie pomaga.
Lekarz (do pacyenta): — Je

steś pan wprawdzie trochę osła
biony, ale znowu nie tak chory, 
jak panu się zdaje. Zjedz pan 
jeno jaje i wypij pan na to kieli
szek wina, to pana postawi na, 
nogi.

Pacyent (z czerwonym nosem): 
— Ależ, panie konsyl/arzu, to do 
niczego. Ja wczoraj zjadłem nie 
jedno, ale 12 jaj i wypiłem na to 
40 kieliszków wina — mimo to 
nie mogłem stanąć na nogach.

Ogromny pożar na East Bufflo.
Odebraliźmy od jednego z naszych «- 

bonentów w Buffalo wycinek z Pol
skiego Dziennika wychodzącego w 
Buffalo o pożarze magazynu zboża p. 
Nowaka, który dosłownie podajemy:

BUFFALO. N. Y. 12 październi
ka. — Jeden z największych pożarów 
jakie kiedykolwiok nawiedziły 
dzielnicę mieliśmy wczoraj na 
Buffalo. Spłonął ogromny skład i 
zyn zboża i paszy znanego tu obszernie 
p. A. Nowaka. Magazyn ten położony 
jest przy Brodway’u tuż koło Belt 
Linę.

Cała straż ogniowa w mieście praco
wała nad ugaszeniem ogniowych pło
mieni, a trzy kompanie bez tchu odwie
ziono od pożaru po strasznej wprost 
pracy. Ściany trzypiętrowego budynku 
zawaliły się, pogrążając w ruinach kil
ku strażaków — i trzeba było nadlu
dzkich wysiłków, aby ich wy
ratować. Dwóch strażaków było ran
nych śmiertelnie i jeden umarł, drugi 
zaś leży umierający w szpitalu. Wielu

żak J. C. Shellhamer z pnr. 27 Hollister 
ul., należący do 3 kompanii. Rannymi 
są W. T. Hill, H J. Seitz kapitan W. 
Krueger, J. C. Goss, Fr. Durrenberger, 
W. Fox i J. Kranz.

Ogień wybuchł w porze obiadowej i 
t»k szalał, jak prawie nigdy w Buffalo. 
Szerzył się z zastraszającą szybkością 
tak, że prawie nie było ratunku. Z 
początku sądzono, że w ogniu zginęły 
cztery dziewczęta lecz okazało się to 
nieprawdą.

Wkrótce po przesłaniu drugiego alar
mu zjawiły się na miejscu pożaru pra- 
wie wszystkie kompanie strażackie z 
East Buffalo i pracowały nad siły, 
gdyż pożar zagrażał sąsiednim budyn-

Pożar był wielki — a gorąco wprost 
straszne. Strażacy mieli ciężką pracę, 
bo twarze ich, chociaż przyzwyczajone 
do gorąca prawie smażyły się, a most 
sąsiedni nawet zaczął się palić. Nie 
zważali oni na to, lecz pracowali nad 
siły, byle tylko położyć tamę żywiołowi.

Gdy ogień wybuchł, w ofisie p. No
waka były 3 dziewczęta. Poczuły one 
dym, w’ślad za którym wybuchły pło
mienie. Zdołały zaledwie schować do 
ogniotrwałej kasy cenne papiery i do
kumenty i tyle im pozostało tylko cza
su, że mogły ujść pożaru. Kasa ognio
trwała jest także uszkodzoną i książki 
nieco spalone od gorąca, które było 
tak wielkie, że nawet srebrne pienią
dze zaczęły się topić.

Staraniem tegoż Wydawnictwa zostały 
wydane:

1. Czerwiński — Zistler. Marsz So
koli Pochodowy “Ospały i gnuśny.”

2. Barański F. Marsz Ćwiczebny.
3. Barański F. Drugi Marsz Cwicze-

4. Miłaszewski A. Op. 37 Marsz z 
polskich Melodyj Narodowych.

5. Miłaszewski A. Op. 40 Marsz z 
Polskich Melodyj Narodowych.

Cena tych pięciu marszów na pełną 
kapelę wynosi wraz z przesyłką, tylko 

.. .'.............................................. $2.05
Nadto są w druku, a które w tych 

dniach będą gotowe |na kapelę|:
1. Boże coś Polskę. 2. Mazur 3 Maja. 

3. Chorał: Z dymem pożarów. 4. Wy
gnaniec. 5. Jeszcze Polska nie zginęła. 
6. Modlitwa przed bitwą. 7. Polak nie 
sługa. 8. Do Lutni 9 Na groby bracia. 

JO. Nasz Chłopicki wojak.
Cena tej wiązanki z 10 utworami 

[można i każdy utwór grać osobno] 
wraz z przesyłką tylko $1.55.

Zamówienia proszę nadsyłać pod a- 
dresem niżej podanym:

Wyd. Muz. i Księgarnia. 
B. J. Zalewski.

609 Milwaukee ave., Chicago, Ul.

Gdy wieść o ogniu rozeszła się, wszy
stko co -żyło pędziło na złamanie karku 
do ognia. I prawda, że widok był pię- 

em straszny i przejmujący, 
łęby dymu nieprzebite za- 

plomienie buchały 
aż pod niebiosy.

je przestały kursować. Sły- 
lożna było tentent koni i 

ozów pędzących do ognia, o- 
woływania się strażaków. Tłumy 

tą ulicę Brodway od Fillmoro 
:ieś tam na Kantowo. 

powiedziawszy był 
dotkliwy, pożar, jaki

sobotę, dnia 10 
ie 2ej rano W 

., umarł Stanisław Slisz, 
ajstarszych polsko-amerykań-

Jasielskim, w Galicyi. Niższe gi
ty! w Jaśle; poczem 
tarej Wsi u OO. Jezui- 
jrzalości złożył w gim- 
y w Krakowie, a na 

stępnie zapisał się na wydział prawni
czy na uniwersytecie Jagiellońskim, 
który też ukończył. W kwietniu roku 
1885 przybył do Ameryki, do Buffalo, a 
w kilkanaście dni później udało mu się 
zorganizować spółkę akcyjną, wyda
jącą półtygodnik “Ojczyznę,” która w 
2 lata później zmieniwszy właścicieli, 
zmieniła i swoją nazwę na “Polak w A- 
meryco”. W lutym 1887 roku St. Slisz 
przybył do Milwaukee, gdzie przez parę 
miosięcy redagował “Krytykę”. Z 
dniem 1-go maja 1887 objął w Chicago 
redakcyę dwóch nowozalożonych tygo
dników “Wiary i Ojczyzny” i “Kropi
dła”, organów OO. Zmartwychwstań
ców, i redagował je przez półtora roku. 
Później założył na własną rękę dziennik 
“Czas” który jedrak upadł w niespeł
na 3 miesiące^ Z końcem 1889 roku St. 
Slisz pop-rócił do Buffelo i objął redak
cyę “Polaka w A 
czele stał do roku

dakcyi “ 
nowe codziennie pisn 
“Polak Amerykański.

Kilkanaście lat temu ś. p. 
zaczął chorować na oczy. — Przed kil
ku zaś laty zaniewidział zupeinio. Po
mimo to, pracował pilnie jako redaktor, 
dyktując artykuły i każąc sobie czytać 
gazety. Ostatnio zaczr zapadać coraz 
bardziej na zdrowiu i zaprzestał pracy 
zupełnie. Wreszcie śmierć uwolniła go 
od cierpień.

S. p. Stanisław Slisz pozostawia żonę 
i kilkoro dzieci. W Buffalo mieszka 
brat jego, Józef Slisz, współwydawca 
“Polaka Amerykańskiego”. Zaś ks. W. 
Slisz w Wausau, Wis. jest bratankiem 
zmarłego.

Pogrzeb śp. Stanisława Slisza odbył 
się we wtorek rano.

5. p. Slisz ustąpił

Nakładem Wydawnictwa Muzyczne
go i Księgarni wyszło z druku Pięć 
Marszy polskich na kapelę, osnutych 
na tle naszych ojczystych melodyj na
rodowych, któie choć w części niech za

Przestroga.

N ie ma to jak kupować od znanej i 
odpowiedzialnej firmy. Otóż przed pa
ru tygodniami odebraliśmy list, w któ
rym uskarża się pewna osoba, że przed 
czterema ' latami kupiła złote ślubne 
pierścionki. Pierścionki miały być 
szczerozłote, a tu po czterech latach po
kazuje się, żo były tylko pozłacane. Fir
ma, od której były kupiono pierścionki 
już nie istnieje i gwaraneya nie zda się 
na nic. Gdyby te pierścionki były kupio
ne od firmy Nalepiński Mdse Co., któ
ra jest największą i najlepszą polską 
firmą wysyłkową i istnieje już kilka
naście lat toby osoba otrzymała szcze- 
roz’ote ' pierścionki, a gwaran
eya tej firmy jest dobrą na długie lata. 
Napiszcie po Wielki Ilustrowany Kata
log Różnych Przedmiotów, załączając 
5c. na przesyłkę, pod adresem: Nalepiń
ski Mdse Co., 359 'W. Chicago Ave., 
Chicago, 111.

KONCERT.
W parafii św. Jacka w Avoudale.
Na Lawndalo i Woliram ul. odbędzie 

się wielki Koncort Religijny połączony 
z Oratorium św. Wojciecha na cześć 
Najprzewielebniejszego księdza Bisku
pa Pawła Bbodego, który przybędzie do 
parafii św. Jacka, aby udzielić św. Ba-

Urządzają chóry połączone:
Chór św. Wojciecha z Jackowa, Chór 

I św. Jadwigi z Jadwigowa w niedzielę 
i 18-go Października 1908 r. w kościele 

św. Jacka. Dochód na korzyść parafii. 
. Początek o godzinie 7:30 wieczorom.

Część L
| 1. Orkiestra: Marsz pontyfikslny —

Gounod. 2. Hymn Konkursowy, Prof.
I Mieczysław Żukowski z Bukowiny, Au- 

strya, odśpiewa chór św. Wojciecha. 
3. Solo: z pokorą Panie, p. J. Turalska 

. komp. E. Wiedelnan. 4 Tota pulchra: 
' chór św. Jadwigi, komp. Aldcga. 5. Or

kiestra “Alleluja z Messyasza”. Hacn- 
del. 6. “W górę dziś Serca’’, chór dam
ski — Rossini. 7. Solo: “Ave Maria” 
-— p. K. Rowolińska. — Mascagni. 
8." Wspólne chóry Kantata, komp. E.

Część 11.
9. Orkiestra: “Sanctus” ze mszy 

w G. — Mozart. 10. Kantata Konkur
sowa o 20 stronnicach Fuga. Otrzymał 
pierwszą nagrodę komp. Feliks No
wowiejski z Berlina z Prus. Odśpiewa 
Chór św. Wojciecha. 11. Solo Alto: p. 
W. Obecna Lauda “Sion” B. Hamma. 
12 Magnificat, chór św. Jadwigi, 
komp. Generalli — G. 13. Duet p. A. 
Ciudaj, P. B. Wawrzyńska na cześć 
św. Wojciecha. 14 Hymn na cześć św. 
Jack«, chór męski — E. Wiedeman. 
15. Wspólne chóry Oratorium Konkur
sowe na cześć św. Wojciecha, część 8o- 

I Iową odśpiewa p. Profesor B. Gołaszew
ski, chór Aniołów, chór Damski, komp. 
Prof, i Organista przy Katedrze w Lu
blinie w Królestwie Polakiem, otrzymał 
trzecią nagrodę. 16 Orkiestr«, Niebiosa 
głoszą ze stworzenia, Haydn. Na orga
nach będzie grał X. Profesor Sims.

Orkiestra Tomasa pod dyrekcyą Pro
fesora Pana B. Gołaszewskiego.'

Zwolenników śpiewu i muzyki i Sza
nowną publiczność jaknauprzejmniej 
zaprasza

KOMITET.

Piśmiennictwo.

Miklaszewski, Dr. W. — Wstęp do 
hygjeny dla proletariatu. Nakł, wyd«- 
w-nictwa “Przewodnika Zdrowia”. (A. 
Czarnowski, Berlin N., Weissenbur- 
gerstr. 27) Cena z przesyłką 30 fen. — 
35 hal. — 20 kop.

Jest to arcyzajmująca książeczka. 
Wywody autora wypowiedziano pier
wotnie jako wykład przed adytorjum 
składającem się z robotników fabrycz
nych itp. w większem jakiem środowi
sku przemysłowem Królestwa Polskie
go, zasługują na uwagę jak najszer
szych kół naszego społeczeństwa tak 
ze względu na poważny podkład myślo
wy, pobudzający do samodzielnego za
stanawiania się, jak i co do praktycz
nych wskazówek w kierunku rozwiąza
nia t. zw. kwestyi społecznej. Każdy, 
kto pragnie, abyśmy, korzystając z do
świadczeń obcych, uniknęli u siebie ró
żnych przesileń, postępując naprzód w 
przemyśle, przeczyta książeczkę tę z 
przyjemnością i niewątpliwie z pożyt
kiem. Niezależnie od tej ogólno.społe- 
cznej wartości dziełka zaznaczyć nale
ży, że szczególnie też ludzie pracujący 
umysłowo powinni zważać na hygjeni- 
czne wskazówki autora, i że ludzie za
możni i bogaci w tym wstępie do hy
gjeny dla “proletarjatu” znajdą dla 
siebie bardzo dużo hygjenicznego pou-

WIADOMOŚGIJAGRIKICZNE.

Fata morgana.
HONOLULU, Hawaii, 9 

października. — Obserwo
wano tu wczoraj przedzi
wnie wspaniały miraż (fata 
morgana). Nadzwyczaj wy
raźnie zarysowała się na ho
ryzoncie eskadra pacyficzna 
amerykańska, która znajdu
je się w podróży ze Samoa 
do tych wysp. W jakiej znaj
duje się odległości niewiado
mo.

Zabrali $380,000.
Okazało się, że rozbójnicy, 

którzy niedawno obrabowali 
pociąg kolejowy pod Wil
nem, zabrali razem $380,000.

Stracony niewinnie.
W Giessen w Niemczech 

wyszło na jaw, że pewien 
czeladnik, stracony w r. 1906 
za wrzekome morderstwo ks. 
Goiła, umarł niewinnie, bo 
obecnie właściwy morderca 
przed śmiercią przyznał się 
do winy.

Bandyci zabili 12 osób.
TYRASPOL, Rosya, 10 

października. — Bandyci 
popełnili wielką zbrodnię w 
okolicy wioski Slobodze. 
Włamali się do domu pe
wnej rodziny żydowskiej 
Cohen i zamordowali 12 o- 
sób, starając się uciec z ma
łą zdobyczą. Morderców a- 
resztowano.
Król serbski w kłopocie.
BELGRAD, Serbia, 10 

października. — Plac tea
tralny był znowu wczoraj 
sceną rozmaitych demon- 
stracyi ze strony narodu 
serbskiego. Demonstrancye 
te były skierowane głównie 
przeciwko rządowi;. Naród 
żądał rezygnacyi gabinetu.

Silny też ruch przeciwko 
królowi Piotrowi wzmaga 
się z każdem dniem i organi
zatorzy jego żądają rezy
gnacyi króla, jeśli nie wy
powie Austryi wojny. W ra
zie abdykacyi, królem serb
skim byłby książę Jerzy, 
syn króla Piotra.

Członkowie sejmu narodo
wego gromadzą się na nad
zwyczajną sesyę sejmu, któ
ra ma się odbyć jutro. Sesyi 
tej oczekują z wielkiem za
interesowaniem.

Legacyi austro-węgier- 
skiej strzeże silny oddział 
żandarmów.
Ostre naboje na manewrach.

ASKABAD, Turkestan, 
10 października. — Podczas 
manewrów wczorajszych 
turkiestańskiego korpusu 
armii, otrzymał generał Mi- 
szczeńko postrzał w kolano, 
a adjutant jego raniony jest 
w ramię.

Miszczeńko jest generał- 
gubernatorem Turkestanu i 
zdaje się, że zamach jest wy
nikiem sprzysiężenia rewo- 
lucyonistów.

Generał przypatrywał się 
ze wzgórka oddziałom woj
skowym, toczącym ze sobą 
pozorną walkę, gdy naraz o- 
toczenie jego posłyszało 
świst przelatujących kul. 
Jedna z nich trafiła go w ko
lano, druga zaś adjutanta w 
ramię. Manewry w tej chwi
li wstrzymano i nakazano 
rewizyę broni i amunicyi. W 
wielu karabinach znaleziono 
ostre ładunki, a w lufach 
ślady strzałów kulami.
Półt°ra miliona robotników 

bez pracy.
LONDYN, 10 październi

ka. — “Jeneralna federacya |

rzemieślnicza” ogłosiła wy
kaz, podług którego w Wiel
kiej Brytanii znajduje się o- 
becnie 1,500,000 robotników 
bez pracy, którzy mają do 
utrzymania koło 7,500,000 o- 
sób.

“Federacya” żąda utwo
rzenia osobnego ministe- 
ryum pracy, stałego wydzia
łu, któryby się wyłącznie 
zajął bezrobotnemi członka
mi towarzystw rzemieślni
czych pracowania po nad 
zwykłe godziny zajęć.
Cesarz Wilhelm aeronautą.

BERLIN, 11 październi
ka. — W przyszłym tygo
dniu ma cesarz Wilhelm od
być podróż powietrzną no
wym balonem Zeppelina, 
który jak w Berlinie głoszą, 
będzie arcydziełem dotych
czasowej techniki balonowej 
i z łatwością odbędzie 24 go
dzinną podróż.

Podróż podwodna.
CIIERBOURG, 8 paź

dziernika. — Łódź podwo
dna “Emeraude” przypły
nęła tu dzisiaj po 81 godzin
nej podróży, w której prze
była 693 mile pod wodą.

Szybkość jej wynosiła 
przecięciowo 9 węzłów na 
godzinę. Załoga z wielkiem 
męstwem znosiła trudy tej 
wyczerpującej podróży.

Pomnik Mickiewicza w 
Paryżu.

Paryski korespondent 
“Kraju” donosi:

W gronie najprzedniej
szych mężów francuskich 
powstała myśl uczczenia 
Mickiewicza pomnikiem na 
jednym z placów Paryża. 
Komitet zawiązuje się pod 
hasłem: “Żadnych partyj, 
żadnego sekciarstwa”. Obok 
luminarzy literatury i na
uki staną wypróbowani 
przyjaciele nasi wraz z re
prezentantami tutejszej ko
lonii polskiej. Pomnik ma
jący być wyrazem hołdu 
Francyi, wykona jeden z 
mistrzów francuskich. Ini- 
cyatywa wyszła od braci Le- 
blond, utalentowanych pisa- 
rzów, znawców naszych 
spraw i naszych wielkich 
przyjaciół.

Wojna wisi w powietrzu.
WIEDEŃ, 10 październi

ka. - Tureckie forty w Kon
stantynopolu otworzyły o- 
gień na parowiec w Bosfor 
bo powiewała na nim 
nowa flaga bułgarska. Tak 
przynajmniej donosi depe
sza nadesłana tu.

LONDYN, 10 październi
ka. — Anglia dała pierwszy 
namacalny dowód Turcyi 
przez wydanie rozkazu okrę
tom bojowym Glory i Prince 
of Wales i krążownikom 
Diana i Lanchester udania 
się natychmiast z portów 
Malty do portów wyspy 
Lemnos, która znajduje się 
w archipelagu greckim i na
leży do Turcyi.

Okręty te popłyną do 
Lemnos przez zatokę Besi- 
ka u wejścia do kanału Dar- 
danelskiego.

Anglia działa na mocy re- 
prezentacyi ze strony Tur
cyi, która twierdzi, że tyl
ko obecność floty angiel
skiej na wodach tureckich 
może uspokoić naród ture
cki i zapobiedz rozgrabieniu 
cesarstwa tureckiego.

Anglia straciła nadzieję 
zapobiegnięcia wojnie na 
Bałkanach. Rozpoczęcie się 
wojny pomiędzy Austryą i 
Serbią może w każdej chwili 
nastąpić.

BELGRAD, Serbia, 10 
października. •— Wszyscy 
rezerwiści otrzymali rozkazy 
żeby stanęli gotowi do boju 
w niedzielę. Jutro też we
dług wszelkiej prawdopodo- 
bności Serbia wypowie Au
stryi wojnę.

Cała Serbia pragnie woj
ny, a król Piotr, który do
brze wie, że nadejdzie koniec 
dla jego panowania w wy

padku wojny nie może na
rodu wstrzymać od tego sza
lonego kroku.

Mobilizowanie wojsk po
stępuje naprzód wśród scea 
entuzyazmu. Matki ofiarują 
swe dzieci stacyom rekru
tów, a mężczyźni i kobiety 
bogatsze poświęcają swe 
klejnoty, aby w ten sposób 
dopomódz w prowadzeniu: 
wojny.

Anglia radziła Serbii po
stępować bardzo ostrożnie, a 
Niemcy postąpili dalej i o- 
świadczyli, że grozi jej zga
śnięcie, jeśli się uda w woj
nę z Austryą. Serbowie nie 
zwracają jednak uwagi na 
te przestrogi.

Nawet obecność austrya- 
ckich okrętów na Dunaju w 
pobliżu Belgradu nie osłabia 
■entuzyazm wśród Serbów.

WASHINGTON, D. C., 10 
października. — Baron Hen- 
gellmuller, austryacki amba
sador dla Stanów Zjednoczo
nych, wczoraj wieczorem 
przez całą godzinę konfero
wał z prezydentem Roose- 
veltem w Białym Domu.

Celem wizyty ambasadora 
było wytłómaczyć Austro - 
Węgier urzędową pozycyę w 
sprawie niepodległości Buł- 
garyi i przyłączenie Bośni i 
Hercegowiny przez Austryę.

Po swym powrocie do am
basadora Hengellmuller wy
raził życzenie poznania opi
nii republiki amerykańskiej 
co d<> postępku Austryi w 
sprawie Bałkanów, zazna
czając, że Austryi bardzo 
zależy na tem.

NEW YORK, 10 paź
dziernika. — Zarząd zagra
nicznych misyj kościoła me- 
todyskiego w tym kraju wy
słał depeszę do E. E. Coua- 
ta, zawiadowcy misyj w 
Bułgaryi, żądając spraw
dzenia sytuacyj w Bułgaryi.

Nie obawiają się żadnych 
nieprzyjemności, ponieważ 
car Ferdynand jest liberal
nym i nie będzie wkraczał w 
sprawy misyi.

Serbom brak amunicyi.
BIAŁOGRÓD, 12 paź

dziernika. — Upadek mini- 
steryum serbskiego jest nie
unikniony.

Austryacy zajęli dwie wy
spy na rzece Drynie na gra
nicy serbo-bośniańskiej.

Na wieść o możliwej woj
nie z Austryą w bankach 
białogrodzkich powstała pa
nika. Bank narodowy zmu
szony jest wypożyczyć $1,- 
500,000 innym bankom.

Po tajnem posiedzeniu 
skupczyny, trwającem przet- 
szło 24 godziny odłożono ob
rady bez dojścia do jakiej
kolwiek bądź decyzyi. Wia- 
domem jest tylko, że oma
wiano stanowisko Serbii 
względem Austryi. Skupczy- 
na zbierze się znów dzisiaj. 
Obrady będą dostępne dla 
publiczności.

Posiedzenie wczorajsze 
było nadzwyczaj burzliwe. 
Przedstawiciele ludu doma
gali się uparcie wypowie
dzenia wojny, uspokojono 
się nieco po deklaracyi mini
stra wojny, Miłowanicza, w 
której ten dowiódł niemożli
wość rozpoczęcia kroków 
wojennych z powodu braku 
amunicyi dla nowych armat, 
które zostały wstrzymane na 
austryackich liniach kolejo
wych.

Prawdopodobnie cała 
działalność Serbii ograniczy 
się protestem przed wielkie- 
mi mocarstwami. W tym ce
lu minister Miłowanicz uda 
się wkrótce do Londynu, Pa
ryża i Rzymu.

Do Białogrodu przybył 
przedstawiciel francuskiego 
ministeryum spraw zewnę
trznych.

Wiadomość o pełnej mo- 
bilizacyi armii tureckiej jest 
nieprawdziwą. Dotąd powo
łano dopiero pierwszą rezer
wę i w ogóle armia serbska 
liczy obecnie 40,000 żołnie
rzy.
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Niewidomy w uniwersytecie.

ITHACA, N. Y. — Do tu
tejszego sławnego na cały 
świat uniwersytetu Cornell 
wstąpił 18-letni William H. 
Moore z Brooklyna, zupeł
nie niewidomy, a który z od
znaczeniem ukończył nauki 
w zakładzie niewidomych. 
Jest on pełen nadziei, że w 
uniwersytecie Cornell uzy
ska stopień akademicki. 
Moore wynajął sobie czło
wieka, który mu odczytuje 
zadane lekcye i w ten spo
sób się uczy. Po kilku dniach 
pobytu w uniwersytecie mo
że on chodzić bez przewodni
ka w obrębie zabudowań 
szkolnych i trafi do swojej 
kwatery oraz klasy bez tru
du
Koniec "drapaczom nieba.”

NEW YORK, N. Y4 — 
Komisya budowlana zadecy
dowała, że odtąd w New 
Yorku nie będzie wolno bu
dować wyższych domów nad 
350 stóp. Budynki przytem 
muszą być kwadratowe. A 
więc panowanie "drapaczów 
nieba” skończone.

Wielki pożar.
BUFFALO, 7 paźdz. — 

Spaliły się tu doszczętnie 
spichrze i elewatory polskich 
firm Nowak and Son, znaj
dujące się przy Broadway i 
wylocie ulicy Curtis. W cza
sie gaszenia pożaru zawaliła 
się ściana, formalnie grze
biąc kilku strażaków, z któ
rych J oseph Sehellhaber 
stracił życie. Reszta w licz
bie 8, jest ciężko pokaleczo
na. Pożar objął całe zabu
dowania i spłonął także 
młyn, wyrabiający kaszę. 0- 
gółem szkoda wynosi $100,- 
000.

Ob. Albert Nowak jest 
znanym związkowcem z sze
regu sejmów, wpływowym 
w Buffalo i byłym prezyden
tem Gminy związkowej tam
że.
Pochwycenie wygłoszonego 

mordercy.
SCRANTON, Pa. — W 

lesie pomiędzy Simpson i 
Forest City. Pa., ukrywał 
się przez kilka dni niejaki 
Bolistan Teraskowage, Serb 
czy Bułgar, który na weselu 
uderzeniem pałki w głowę 
zabił niejakiego Michała 
Szermę poczem zbiegł. Ży
wił się on orzechami i ko
rzonkami -w lesie, aż w koń
cu tak osłabł z głodu, że cho
dzić nie mógł. Na szczęście 
przechodzili tam ludzie i 
ujrzawszy zbiega w stanie 
krytycznym uwiadomili 
księdza polskiego, który po
szedłszy do lasu, zabrał u- 
ciekiniera do siebie, nakar
mił, napoił, przyodział a na
stępnie uwiadomił policyę, 
która zabójcę zabrała do 
więzienia.

$355 za “kwodra1-
NEW YORK, N. Y. — Za 

“kwodra” czyli 25 centów 
z roku 1827, kolektor numi
zmatów B. M. Brand z Chi
cago zapłacił $355.00.Pienią- 
żek nabył drogą publicznej 
licytacyi i jest to najwyż
sza suma, jaką zapłacono za 
pieniądz z tego roku. Kwo- 
drów tych znajdowało się w 
obiegu niewiele, a miały na 
sobie wybity numer “23.” 
H. O. Granburg z Oshkosh, 
Wis., zapłacił $715 za srebr
ną pięciocentówkę z roku 
1802.
Śmierć w nurtach wodospa

du.
NTAGARA EALIB, N. 

Y., 7 października. — Wczo
raj przed południem jakaś e- 
legancko ubrana młoda ko
bieta odebrała sobie życie, 
przez rzucenie się w rozhu
kane fale wodospadu Niaga- 
ry- [

Policyant bohaterem.
NEW YORK, 8 paździer

nika. — W jednym z domów 
apartamentowych,. położo
nym przy zbiegu ulic Ocean 
i Atlantic, wybuchł pożar. 
Dom był zamieszkały przez 
wiele osób, a gdy pożar sze
rzył się gwałtownie, poli
cyant Mikołaj Nestor z Jer
sey City, rzucił się w pło
mienie i wyratował starszą 
kobietę, gdy następnie 
wbiegł do domu po raz wtó
ry, objęły go płomienie i 
zginął na posterunku.

Wszyscy dom zamieszku
jący, a jest ich spora liczba, 
zawdzięczają mu swe ocale
nie; był on bowiem pierwszy 
który dostrzegł ogień w pi
wnicy; zaalarmował więc 
straż; wbiegł na najwyższe 
piętro i obudził śpiących, a 
następnie wyniósł staruszkę 
matkę właściciela domu Wit- 
tneberta.

Koledzy Nestora nie opu
ścili miejsca katastrofy tak 
długo, dopóki zwłoki zwę
glone Nestora nie wydoby
to z pośród rumowiska.

Śmierć matki Yatesa.
JACKSONVILLE, Ul. — 

Zmarła tu pani Richard Ya
tes, wdowa po byłym guber
natorze naszego stanu. R. 
Yates i matka byłego guber
natora Richarda Yatesa, 
który był także kandydatem 
w ostatnich wyborach, lecz 
przepadł. Liczyła ona 86 lat 
życia.
Kapitanowie okrętowi przed 

sądem.
SAN FRANSISCO, Cal., 

8 października. — W pobli
żu wyspy Cononadon, zato
nął dnia 20 września, br. pa
rowiec “Star of Bengal,” 
przyczęm 111 ludzi utonęło. 
Rząd związkowy badał przy
czynę zatonięcia parowca i 
odkrył, że winę ponoszą ka
pitanowie dwuch holowni
ków, a to: Patrick Hamilton, 
dowódca “Kayaka” i Far- 
Kapitan Mikołaj Wa
ra, dowódca “Hattie Gage.” 
gner, pierwszy mat okręto
wy i obaj marynarze zeznali 
pod przysięgą, że obaj kapi
tanowie dopuścili się tchó
rzostwa i karygodnego za
niedbania swoich obowią
zków, gdyż w chwili najkry- 
tyczniejszej zdali okręt na 
pastwę fal.
Eksplozya w spichrzu zbożo

wym.
RICHFORD, Vt., 8 paź

dziernika. — W najwię
kszym spichrzu zbożowym w 
Richford, Vt„ należącym do 
towarzystw kolejowych: 
“Canadian Pacific” i Bo
ston and Maine”, nastąpiła 
eksplozya. Siedmiu męż
czyzn i jedna kobieta zosta
li zabici na miejscu, a inna 
kobieta odniosła ciężkie u- 
szkodzenia.

Siła wybuchu zerwała 
dach z budynku i rozrzuciła 
części we wszystkich kierun
kach. W spichrzu pracowało 
stale 21 ludzi, z których sie
dmiu zginęło. Niejaka Jano
wa Jeliforowa wraz z inną 
jakąś kobietą przechodziły 
właśnie tory kolejowe, gdy 
nastąpiła eksplozya. Jeilfo- 
rowa spaliła się do nierozpo- 
znania. Szkoda wynosi $400- 
000.
Ziemski raj bez . Adama.

NEW YORK, N. Y. — 
Pani M. Dawidów, żona ro
syjskiego bogacza, założyła 
wspaniały ogród ekspery
mentalny na farmie w Belle- 
erest, blisko Northport, L. I. 
Ogród nazwała rajem, któ
ry jednak będzie pozbawio
ny Adama, gdyż wszelkie 
roboty w nim wykonywać 
mają córy Ewy, czyli kobie
ty-

W olbrzymich oranże- 
ryach cały rok mają kwitnąć 
kwiaty, rość owoce i wszel
kie warzywa, przy pomocy 
sztucznego elektrycznego o- 
grzewania. Pani Dawidowa

twierdzi, że w jej raju 
wszelkie owoce i warzywa 
będą wydawać plony co mie
siąc.

Lasy palą się znowu.
UTICA, N. Y., 8 paździer

nika. —- Sytuacya pożaru la
sów w miejscowości Adiron- 
dacks, na północ stąd, ma 
podobno być bardzo powa
żną i jeśli nie spadnie deszcz 
pożar dojdzie do rozmiarów, 
równych rozmiarom pożaru, 
który tu szalał 10 dni temu 
i którego nie można było 
zgasić, dopóki nie spadł ule
wny deszcz.

W Horseshoe masa ludzi 
walczy z ogniem. Ludność 
znowu pakuje swe meble i 
sprzęty domowe, aby ucie
kać, gdy się okaże potrze
ba ucieczki. Pożary lasów 
stają się coraz niebezpiecz- 
niejszemi w tej okolicy.

Wzruszający wypadek.
NEW YORK, 8 paździer

nika. — Stojąc nad ciałem 
małego chłopca, którego 
przejechał automobilem i 
skaleczył na całe życie, E. S. 
Cornwell, szofer z Broklyna, 
uroczyście podniósł swą pra
wicę i przysiągł, że nigdy 
odtąd kierować nie będzie 
automobilem

— Mam w domu małego 
brata, prawie w tym samym 
wieku — mówił Cornwell — 
i sama myśl skaleczenia jego 
na całe życie, krew mi się w 
żyłach ścina. Nigdy nie bę
dę odtąd kierował automo
bilem.

Na chodniku leżał mały 
Tommy Ward, liczący lat 9, 
wijąc się w boleściach. Na 
ulicy lekarz ambulansowy 
amputował mu nogę. Potem 
mały kaleka prosił w pate
tyczny sposób policy antów, 
żeby Cornwella nie areszto
wali.

Tommy Ward z kilkoma 
towarzyszami biegł do ognia 
gdy7 olbrzymi automobil, któ
ry kierował Cornwell, naje
chał na niego. Chłopiec u- 
padł na bruk, a koła auto
mobilu przeszły po jego no
gach, miażdżąc w straszny 
sposób.

Chłopiec nawet nie za
krzyknął. Podniesiono go i 
zaniesiono na chodnik. Gdy 
lekarz amputował mu nogę, 
Cornwell i dwie kobiety, 
które znajdowały się w au
tomobilu, stali przy nich i 
płakali żałośnie. Wtenczas 
Cornwell złożył przysięgę.
Krowa wydała na świat tro

je cieląt.
DUQUOIN, 111., 8 paździer
nika. — Na farmie George 
Hoope, w pobliżu Perry, 
krowa wydała na świat trzy 
cielęta. Ta sama krowa 
przed rokiem miała dwoje 
cieląt.

Oskalpowanie chłopca.
FILADELFIA, Pa., 8 

października. — Kilku chło
pców podczas zabawy w 
“Indyan” oskalpowało sie
dmioletniego chłopaka, któ
rego w krytycznym stanie 
odwieziono do szpitala.

Nieostrożność.
LINCOLN, Neb., 8 paź

dziernika. — Niejaka Zofia 
Brehn biorąc tubę dynami
tową za świeczkę, zapaliła ją 
w piwnicy, wskutek eksplo- 
zyi dynamitu kobieta tak zo
stała poparzona, że prawdo
podobnie umrze.

Pomyślna wiadomość.
PITTSBURG, Pa., 8 paź

dziernika. — Zarząd kolei 
“Chicago and Al ton” który 
przed niejakim czasem za
mówił u “Standard Steel 
Car Co.” tysiąc wagonów, 
przesłał znowu zamówienie 
na budowę drugiego tysiąca 
wagonów towarowych. Wa
gony te zostaną wykonane w 
Hammond, Ind.

Szczęśliwiec.
NEW YORK, 8 paździer

nika. — Adwokat Theodore 
R. Shear wczoraj otrzymał 
wiadomość, że stał się wła
ścicielem majątku wynoszą
cego $10,000,000. Liczy on 
lat 55, leżał właśnie w łóżku, 
chory na reumatyzm. Mają
tek ten zapisał mu niejaki 
John R. Packard ze Santa 
Cruz, Cal., który umarł w 
sobotę. Packard w roku 
1849 wybrał się był na za
chód, gdzie nabywał po ko
lei różne grunta i kopalnie 
srebra, jakoteż zajmował się 
hodowlą bydła, a z czasem 
pozyskał znaczny majątek, 
którego wartość wynosiła 
przy jego śmierci $20,000,- 
000. Z tego połowę zapisał 
Shearowi, który już od da
wna był jego przyjacielem. 
Shearowie przyjęli najzupeł
niej spokojnie wiadomość o 
zyskaniu wielkiego majątku, 
wyrażają ubolewanie nad 
śmiercią przyjaciela, i 
oświadczają, że tryb życia 
dotychczas przez nich pro
wadzony, mało się zmieni, 
gdy zostali bogaczami. Shear 
na razie nie porzuci prakty
ki adwokackiej.

Gość pod łóżkiem.
PORT JARVIS, N. Y., 9 

października — Panna Ewa 
Adams, pochodząca z tego 
miasta, po przybyciu do mie
szkania, zastała pod łóżkiem 
ukrytego młodego człowieka. 
Zawiadomiona polieya za
brała piłodzieńca do aresztu. 
Niezwykły gość przyznał się 
przed sędzią,że w stanie nie
trzeźwym wszedł pod łóżko 
panny Adams, myśląc,że to 
jego mieszkanie. Sędzia ska
zał młodzieńca na trzydzieści 
dni do domu poprawy.

Smakosz.
BANGOR, Maine, 9 paź

dziernika. — Niezliczone 
chmury szarańczy nawiedzi
ły powiat Franklin, niszcząc 
wszelkie zasiewy polne. O- 
gólną sensacyę budzi tu pe
wien farmer z Tempie, na
zwiskiem Orrin Woodbury, 
który zbiera szarańcze w 
prześcieradła i ku zdziwie
niu wszystkich, przypieczo
ne nad ogniem smacznie za
jada.

Wypadek z małpą.
PORTLAND, Oregon, 9 

października. — Jocko, wiel
ka małpa, uciekła z cyrku i 
wyspinała się na dach elek
trowni, gdzie uchwyciwszy 
za druty przerwała prąd e- 
lektryczny. Wszystkie tram
waje w Portland odrazu sta
nęły. Małpa, przez której 
ciało przeszło około 10,000 
wolt, żyła, ale była tak po
palona, że musiano ją zabić.

“Cubs — Champions.”
NEW YORK, 9 paździer

nika — Chicago “Baseball 
Club” ligi krajowej odniósł 
wczoraj zwycięstwo 4 pun
ktami przeciw 2 na z przeci
wnikiem swym nowojorskim 
i zdobył chorągiew zwycię
ską, nagrodę wyznaczoną 
dla najlepszego klubu ligi. 
Teraz chicagoski klub je
szcze musi stoczyć zapasy z 
klubem ligi dotychczas naj
wyżej stojącym z Detroit, 
naprzemian w Chicago i w 
Detroit, ażeby rozstrzygnąć, 
który z nich będzie champio
nem w Stanach Zjednoczo
nych. Chicagoscy gracze 
przybywszy, chociaż powita
ni przez wielkie tłumy, nara
żeni byli na różne uszczypli
we uwagi i docinki, a nawet 
kiedy odnieśli świetne zwy
cięstwo, nie obeszło się bez 
napaści i małych bójek. O- 
bliezają, że grze przypatry
wało się 35.000 ludzi, nie li
cząc tych, którzy byli na da
chach domów, drzewach i 
parkanach. W czasie gry 
strażak Henry T. McBride 
wdrapawszy się na słup tele
graficzny, spadł i zabił się 
na miejscu.

Przed kazaniem — wodewil.
SPRINGFIELD, Dl. — 

Pastor zboru presbyteryań- 
skiego w Taylorville, Camp
bell, nie umiejąc zachęcić 
swych współwyznawców do 
liczniejszego odwiedzenia 
wieczornych kazań, wpadł 
na mowy pomysł i ogłosił, że 
przed kazaniem odbędzie się 
wodewil, a następnie on sam 
da się okuć w kajdany, by w 
przeciągulO minut je zerwać, 
poczem dopiero wystąpi z 
kazaniem.
Nawet kury popierają Tafta.

W Dzienniku Polskim czy
tamy:

JÓHNSTON, Pa —Repu
blikańska kura w kurniku 
Wilhelma Updegrava, mu
siała słyszeć, że Taft ubiega 
się o urząd prezydenta Sta
nów Zjednoczonych, a zwal
cza go zawzięcie Bryan. Za
stanowiwszy się dobrze nad 
tą sprawą, postanowiła zro
bić coś, co wyjdzie na wielką 
korzyść pierwszemu, to jest 
Taftowi.

Po dokładnem obmyśleniu 
sprawy, kura zniosła jaje. 
Miawszy wielką sposobność 
w siódmej wardzie obserwo
wać literaturę polityczną z 
podobiznami Tafta, łatwo 
jest zrozumieć, że dobrze po
częła o nim myśleć. Gdy jaje 
znaleziono, zdziwiono się 
bardzo, że na powierzchni je
go wyraźnie znać było podo
biznę Tafta. Podobizna ta 
jest godną uwagi i dowodzi 
zarazem, że Taft nawet po
między kurami jest popular
nym. Co do ludzi, to nie ma 
o tern nawet najmniejszej 
wątpliwości.

Bankructwo.
MILWAUKEE, Wis. — 

Dyrektorzy ‘ ‘ W onderland 
Amusement Co.” ogłosili 
bankructwo. Adminifetrato- 
rem został zamianowany H. 
Neumann, a w przeciągu o- 
kołp dwóch tygodni ogłoszo
ne będą wierzytelności i dłu
gi. Kompania ta zarządzała 
największym parkiem do za
baw w Milwaukee.

Matka 26 dzieci.
NEW YORK. — Na okrę

cie New York przybyła tu z 
Anglii niejaka Alice Damp z 
dziesięciorgiem dzieci, z któ
rych jedna córka jest zamę
żną, ze zięciem i pięciorgiem 
wnuków, by udać się do mę
ża swego bawiącego w Pit- 
sburgu. Na Ellis Island o- 
czekiwała ją inna córka, od 
dłuższego czasu przebywa
jąca u ojca. Dampowa przy
była z wyspy Wight, gdzie 
mąż jej dawniej miał zatru
dnienie w królewskich staj
niach. Ma ona lat 46, a miała 
dotychczas 26 dzieci...

Lepsze czasy.
FRANKLIN, N. H. — I w 

tern mieście zaczęły praco
wać fabryki papierowe. Fa
bryki te nie pracowały od 1 
sierpnia, ponieważ robotni
kom zniżono płacę.

Knabenshue uszedł śmierci.
PITTSBURG, 7 paździer

nika. — Roy Knabenshue, 
znany awiator i George Due- 
sler, jego mechanik, omal nie 
ponieśli śmierć, gdy się 
wznieśli balonem ponad han
dlową część miasta.

Pęknięcie drutu, gdy byli 
o pół mili w powietrzu nad 
gmachem Frick, przeszko
dziło dalszemu funkeyono- 
waniu aparatu.

Balon, który chwilę przed
tem żaglował w powietrzu 
spokojnie, począł się kręcić 
dokoła, a propalery zmusza
ły go do prędkiego spuszcza
nia się na ziemię.

Duester wydostał się do ko
sza i po drutach balonu wy
dostał się do pękniętego 
drutu. Potem szczęśliwie ba
lon sprowadził na ziemię

Groźny pożar.
BOYNE CITY, Mich., 10 

października. — Kilkudzie

sięciu osobom groziło niebez
pieczeństwo śmierci, gdy wy
buchł pożar w tartaku W. H. 
White. Szkoda wyrządzona 
przez pożar wynosi $100,000.

Przyczyna pożaru niezna
na, lecz pożar się rozszerzył 
z taką szybkością, a dym był 
tak gęsty, że kilku robotni
ków omal się nie udusiło. Od
zyskali przytomność na 
świeżem powietrzu.

Pięć minut nie zeszło na 
podaniu pierwszego alarmu, 
a cały tartak ogarnęły pło
mienie; za chwilę potem ru- 
.nęły mury. Tartak był ubez
pieczony na $50,000.

Dość bydła w kraju.
SAN FRANCISCO, Cal., 9. 

października. — J. T. Price 
na dorocznem posiedzeniu 
“Trans - Mississippi Com
mercial Congress” wykazał, 
jak ważne stanowisko w Sta
nach Zjednoczonych zajmu
je hodowla bydła.

Odczytał sprawozdanie, 
Według którego z końcem ro
ku 1907 znajdowała się w 
Stanach następująca ilość 
bydła:

Krów dojnych 21,194,000 
sztuk, przedstawiających 
wartość $650,000,000; 50,073- 
000 sztuk w ołów, wartości 
$845,938,000 ; 54.631,000 o- 
wiec, wartości $211,736,000; 
56,084,000 sztuk nierogaci
zny, wartości $339,030,000; 
czvli razem 181,982,000 sztuk 
brdła, łącznie wartości $2,- 
046,761.000.

Sędziwa para małżeńska.
ELGIN, Ill. — Dr. Pierce 

C. Tyrrell, liczący lat 78, po
siadający w okolicy rozległą 
praktykę, zapłonął miłością 
do 62-letniej kobiety, nazwi
skiem Periolat, z którą 
połączył się węzłem małżeń
skim.

Kości mastodona.
MASON, Mich. — Nad 

brzegiem potoku Willow, na 
farmie Charlesa Eckharta, w 
odległości trzech mil na po
łudniowy zachód od tutej
szego miasta, wykopano dwa 
olbrzymie zęby, które według 
kilku uczonych naturalistów, 
były własnością mastodona. 
Prócz zębów znaleziono je
szcze kilka dość dobrze za
chowanych kości.

Znowu bankructwo.
BOSTON, Mass., 8 paź

dziernika. — Sławna w ca
łym kraju firma Bartels, 
Thelen and Co., posiadająca 
fabryki obuwia tu i w Chel
sea, ogłosiła bankructwo. 
Długi jej wynoszą około pół 
miliona dolarów; ile wynoszą 
wierzytelności, na razie nie
wiadomo. Firma ta zazwy
czaj dawała zatrudnienie 600 
robotnikom.

powracają do pracy.
EVANSVILLE, Ind. — 

Zamknięte od dłuższego cza
su fabryki wyrobów baweł
nianych rozpoczęły ponownie 
pracę całą siłą. Przyjęto na 
razie kilkaset robotników, a 
stopniowo będą ich przybie
rać coraz więcej.
Więzienie dla zbrodniarek.

CARTHAGE, Mo. — Pa
ni Alberta Baker i jej 65 le
tnia matka Hannah Rancy 
powędrowały do więzienia 
na przeciąg sześciu lat za usi
łowanie popełnienia morder
stwa na osobie Alberta Ba- 
kei-a, męża pierwszej. Przed 
ślubem pani Baker zmusiła 
narzeczonego do zaasekuro- 
wania się na $10,000. Po 
dwóch latach pożycia namó
wiła brata i matkę, i wszy
scy troje rzucili się na śpią
cego Bakera, chcąc go za
mordować. Lubo z rozbitą 
czaszką i postrzelony dwa ra
zy w plecy, Baker uciekł i 
kazał zbrodniczą trójkę are
sztować. Tadeusz Rancy, 
brat zbrodniarki, posiedzi w 
więzieniu 20 lat.

Trawy się palą.
DALLAS, So. Dakota. — 

W powiecie Cook, stanie So. 
Dakota, od paru dni palą się 
trawy na przestrzeni 25ciu 
mil angielskich. Niebezpie
czeństwo nie grozi żadne, bo 
okolica jest pusta, lecz ogień 
ten wprowadził w zdumienie 
i przestrach tysiące poszuki
waczy gruntów rządowych, 
którzy tam napłynęli.
Jubileusz miasta Philadel

phia.
PHILADELPHIA, Pa., 

10 października. — Wczo
rajszy dzień był najważniej
szym w obchodzeniu jubile- 
uszowem miasta i odbył się 
wielki pochód historyczny po 
ulicach przepełniony widza
mi. Na głównej trybunie 
przy Broad str., gdzie przed
tem płacono po 15 centów za 
miejsce, tym razem chętnie 
płacono po dwa dolary. Pa
rada rozpoczęła się od ryd
wanu wiozącego podobiznę 
okrętu Onrast, który w r. 
1616 wpłynął do Delaware, a 
potem następnie drugi sze
reg rydwanów z żywemi o- 
brazami przedstawiającemi 
grupy przemysłowców, In
dyan, pierwszych osadników 
holenderskich, szwedzkich i 
niemieckich. Drugi szereg 
wozów przedstawiał dzieje 
Williama Penna, Kwakrów i 
różnych założycieli osad i 
miasta Germantown. Trze
ci szereg przedstawiał dzieje 
kolonialne Filadelfii, czwar
ty rewolucyę, piąty, szósty i 
siódmy zaś ostatnie dzieje 
rozwoju kraju od r. 1800 do 
1860 i wojnę domową. .

Elektryczność nie zabija.
NEW YORK, N. Y. Dr. 

George F. Shrady, koroner z 
Manhattan powiada, że w 
swojej długoletniej praktyce 
stwierdził, iż skazańcy zabi
jani w krześle elektrycznem 
nie giną natychmiast od e- 
lektryki, lecz od noża chirur
gów dokonujących sekcyi. E- 
lektryczność zdaniem Shra- 
dyiego powstrzymuje tylko 
bicie serca chwilowo, lecz 
skazańca uznanego za nie
żywego można jeszcze przy
wrócić do życia. Chce on do
konać eksperymentu przy
wrócenia do życia jednego z 
morderców skazanego na 
śmierć w krześle elektryk 
cznem, na co się jednak nie 
chce zgodzić dozorca więzie
nia, bo nie wierzy w teoryę 
koronera i powiada, że zbro
dnią jest pastwić się nad tru
pem.
Roosevelt jako międzyna

rodowy prezydent.
BOSTON,Mass., 12 paź

dziernika. — Dr Craft, su- 
peritendent “International 
Reform Bureau,” oświad
czył wczoraj, że prezydent 
Roosevelt będzie obrany 
prezydentem całego świata, 
jeżeli naturalnie powyższe 
biur0 dopnie do tego, że w 
Hadze na konferencyi poko
jowej będzie zaprowadzony 
międzynarodowy rząd.

Dr. Craft, który jest zara- 
zempastorem kościoła bapty- 
skiego, wygłosił na ten te
mat wczoraj kazanie, zape
wniając wiernych, że plany 
biura międzynarodowego 
zostaną co do joty wypełnio
ne.

Poszukiwacze gruntów.
DALLAS, So. Dakota. — 

Przeszło 60,000 poszukiwa
czy grantów rządowych na
płynęło do So. Dakoty i Ne- 
braski, by się tam zaregistro- 
wać na grunta rządowe w 
Rosebud, So. Dakota. W je
dnym dniu zaregistrowało 
się 5,553 osób w Dallas, 703 
w Gregory, 480 w Preshe, 
3,477 w O’Neill i 188 w Va- 
lentine. Musiano powołać re
zerwy policyi, gdyż docho
dziło do awantur przy regi- 
stracyi. Spodziewają się je
szcze większych tłumów w 
tych dniach. Między regi- 
strającymi się jest wielu Po
laków.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

Z OSAD POLSKICH.
Polska Hala.

BALTIMORE, M. D. — 
Poświęcenie wykończonej 
już hali polskiej przy ul. 
Âliceanna odbyło się 5 paź
dziernika. Program był na
stępujący: Uvertury — wy
konane przez orkiestrę prof. 
O. P. Steinwalda — zagaje
nie wygłosił jeneralny wi- 
karyusz Owen B. Corrigan, 
śpiewy wykonane przez chór 
kościoła św. Stanisława Ko
stki, — piano solo prze« p. 
Maryę Szuwalską — mowy 
wypowiedziane przez mayo- 
ra miasta p. Mahool i guber
natora p. Crothers i mowa 
wygłoszona przez członka 
gminy p. Kowzana, następ
nie orkiestra tańce. Nowa 
polska hala, pod którą ka
mień węgielny poświęcił ś. p. 
biskup Curtis, ma 63 stóp 
szerokości i 183 stóp długo
ści, a zaopatrzona jest w ga- 
leryę i scenę 30 stóp szero
ką i 45 stóp długą. W sute- 
rynach urządzona jest ku
chnia, wyszynki i kręgielnia. 
Hala ta przeznaczona jest 
głównie do urządzania za
baw i rozrywek przez towa
rzystwa polskie - kościelne. 
Oprócz przyrządów do nauki 
gimnastyki, urządzone też 
będzie biuro pośrednictwa w 
pracy dla członków gminy, 
prowadzone przez Księży 
Franciszkanów.

Piorun zapala kościół.
CLOQUET, Minn. — By

ło to okropne nieszczęście dla 
całej parafii, gdy nasz pięk
ny kościół, pod wezwaniem, 
Najśw. Serca Panny Maryi 
nawiedziony pożarem zgo
rzał zupełnie z wyjątkiem 
tylko części suteryn. Stało 
się to w piątek dnią 18-go 
września, o godz. 4-ej z rana, 
gdy piorun uderzył w wieżę 
podczas ogromnej burzy ja
ka szalała wtenczas. Ogień 
rozszerzył się natychmiast i 
objął cały budynek. Strażacy, 
pracowali ciężko ażeby oca
lić kościół, lecz wszelkie, ich 
wysiłki były daremne. Lekki 
deszcz, jaki zaczął padać w 
tym czasie, był wielkiem do
brodziejstwem, albowiem 
przeszkodził przerzucaniu 
się płomieni na sąsiednie bu
dynki, które budowane z 
drzewa były bardzo suche. 
Ogień można było widzieć 
baTdzo daleko, ponieważ ko
ściół był największy i najpię
kniejszy w tym mieście, i 
stał na wzgórzu, prey zbie
gu 4tej ulicy i F. ave. Wielki 
smutek panuje w tutejszej 
katolickiej parafii, a sąsied
nie parafie z nami współu- 
bolewają i pragną nam po
spieszyć z pomocą w wybu
dowaniu innej, jeszcze wspa
nialszej świątyni, która pra
wdopodobnie zbudowana zo
stanie z cegły. Straty wyno
szą 8 d0 9 tysięcy dolarów, 
ponieważ kościół był zabez
pieczony tylko na 14 tysięcy, 
a kosztował blisko 24 tysiące 
dolarów, włącznie z trzema 
nowymi ołtarzami, które za
kupiono dopiero przed trze
ma miesiącami. Na kościele 
po zakupieniu przeszło dwa 
tysiące dolarów, a i te spła
cilibyśmy w krótkim czasie. 
Obecnie odprawia się nabo
żeństwo w hali miejskiej do
póki nie pobudują dachu nad 
suterynami kościoła, w któ
rych się odprawiać będzie 
nabożeństwo przez zimę, a 
na wiosnę rozpoczną się ro
boty przy budowie nowego 
kościoła.

W ostatnim czasie robiono 
plany wystawienia drugiego 
katolickiego kościoła w tym 
mieście, dla Polaków któ
rych jest spora liczba w tej 
okolicy, lecz teraz, po spale
niu kościoła, plany nasze się 
rozwiały, kościoła dla pol
skiej narodowości nie będzie 
lecz tak jak dawniej, przy
jeżdżać do nas będzie nadal

polski ksiądz co 3 albo 4 
miesiące, aby nas wysłuchać 
spowiedzi.

Srebrny jubileusz.
CLEVELAND, O. — Ze

szłej niedzieli najstarsze w 
mieście naszem rycerskie 
Towarzystwo Rycerzy św. 
Kazimierza obchodziło swój 
srebrny jubileusz.

Uroczystość jubileuszowa 
wypadła imponująco. Wzięli 
w niej udział oprócz polskich 
Towarzystw rycerskich z ca
łego miasta, prawie wszyscy 
mieszkańcy naszej “War
szawy”, dając tem najlepszy 
dowód syinpatyi i uznania 
solenizantom.

W południe uformował się 
pochód z współudziałem 
wszystkich towarzystw pol
skich, które wystąpiły ze 
sztandarami i w pełnem u- 
mundurowaniu. Wieczorem 
zaś w hali Narodowej odbył 
się właściwy obchód. Liczni 
mówcy występowali na est
radzie. Prezydował ob. Knio- 

■ła; odebrano stosy całe tele
gramów z powinszowaniami, 
a pomiędzy innemi: od pan
ny Emilii Napieralskicj, od 
tow. Patryotycznych Polek, 
Tow. śpiewu Harmonia, od 
tow. °gnisko młodzieży i 
wiele innych.
Cokolwiek o Polakach w 

Shamokin, Pa
Z naszej kolonii niema ża

dnych wiadomości w gaze
tach, tak, jakbyśmy tu wy
marli, a przecież jest tu nas 
spora liczba i wszyscy, jak 
możemy, uczciwie pracujemy 
na kawałek chleba i trzyma
my się pod względom naro
dowego życia, jak na pra
wych Polaków przystoi. Jest 
tu jeszcze wielu Polaków, 
którzy nie należą do żadnej 
organizacyi i tych postano
wiłem wciągnąć do Zjedno
czenia, bo ta organizacja 
jest najlepszą. Opłaty w niej 
niskie, jest też ona katolicką 
i posiada dużo pieniędzy, 
więc daje gwaraneye najlep
sze. Prawda, że w obecnych 
czasach trudno o zawiązanie 
towarzystwa, lecz przy po
mocy naszych Wielebnych 
00. Franciszkanów, a w 
szczególności prey poparciu 
Wiel. O. Zygm. Tomczykow- 
śkiego, który jest szczerym 
przyjacielem naszego Zjed
noczenia, udało mi się zorga
nizować towarzystwo, dę 
którego przystąpiło na razie 
26 członków. Mam nadzieję 
że inni bracia w Shamokin 
złączą się we większe grono, 
bo każdy uczciwy człowiek 
i mąż powinien życie swoje 
ubezpieczyć, a jeżeli jest Po
lakiem i katolikiem powi
nien wstąpić do organizacyi 
polskiej i katolickiej, jaką 
jest Zjednoczenie do którego 
należy nasz najukochańszy 
pierwszy polski Biskup, ks. 
P. Rhode.

J. Merchel.
Chwalą Kowalskiego.

Świat sportowy zachwyca 
się dziś naszym*  rodakiem 
Tadeuszem Kowalskim, któ
ry w grze piłkowej jako rzu- 
cacz “pitcher”, wykonał 
niepospolitą siłę, zręczność i 
przytomność umysłu, dopo
magając do zwycięstwa swo
jemu klubowi z Philadelphia 
który stoczył walkę z najsła
wniejszym klubem olbrzy
mów “Giants” z New Yor
ku. Pochodzi on z Warsaw, 
Ind., więc amerykańscy 
sportowcy nazywają go po
spolitym Thadeus of War
saw. Chicagoski “Journal” 
twierdzi, że tutejsze kluby 
piłkowe mają wręczyć pię
kny prezent Kowaleskiemu. 
Wkrótce przybędzie do Sta
nów Zjednoczonych z Euro
py słynny siłacz polski Zby
szko Cyganiewicz, który się 
zamierzy z najsławniejszymi 
atletami amerykańskimi. 
Pierwszą walkę stoczy Cy
ganiewicz o nagrodę wyno-

szącą $17,000. Kto będzie je
go pierwszym przeciwnikiem 
— niewiadomo.

Nowy ołtarz.
YOUNGSTOWN, O. — W 

niedzielę dnia 27 września w 
parafii nowozorganizowanej 
w dzielnicy zwanej Brier 
Hill, gdzie proboszczem jest 
wiel. ks Siatecki, odbyło się 
uroczyste poświęcenie wiel
kiego ołtarza, niedawno na
bytego. Stosowną do okolicz
ności mowę wygłosił wiel. ks. 
Wilk. Po nieszporach odbyła 
się towarzyska zabawa na 
korzyść parafii.

Szkoła polska.
Z AUBURN. Staraniem 

księdza Szupy otworzoną zo
stała szkoła, do której zapi
sano już 67 dzieci. Ważnem 
jest dla przyjezdnych do A- 
meryki, aby wykształcenie 
swe otrzymali w polskim ję
zyku, bowiem mamy nadto 
dużo wypadków zamerykani
zowania się czyli wynarodo
wienia. Angielski język po
trzebny do egzystencyi każ
dego w Stanach Zjedn., lecz 
powinien najpierw otrzy
mać, choć niższe wykształce
nie w języku rodowitym.
Żądają $70.000 odszkodo

wania.
.. WILKES BARRE, Pa. — 
Dwa tygodnie temu umiesz
czaliśmy wiadomość o wy
padku w kopalni w 'Warrior 
Run.

Wypadek, jaki się zdarzył, 
przypisać należy jedynie wi
nie kompanii. Z tego wzglę
du pozostała rodzina po za
bitych żąda dziś od kompanii 
silmy jak następuje: Marya 
Perbola $20.000, Jan Nadwo
dny $10.000, Feliks Wilkoks 
$10.000, Marta Butkiewicz 
$10.000 i Ignacy Kowalski 
$20.000.

Suma cała przedstawia 
$70.000, która kompania nie 
ulega najtmniejszej wątpli
wości , zapłacić musi.

Niebezpieczna .zabawa.
SCRANTON, Pa. — Sta

nisław Kraszewski z Mays- 
field, przyglądając się grze w 
piłkę, otrzymał tak silne ude
rzenie w głowę, że leży obec
nie w szpitalu. Piłka spo
wodowała pęknięcie czaszki i 
nadwyrężenie mózgu.

Ofiary pożarów.
ST. PAUL, Minn. — 

Wśród ofiar pożarów leśnych 
w Minnesocie i Wisconsinie 
znajduje się wiele także Po
laków. Czesi rozpoczęli już 
energiczną akcyę, by przyjść 
swym braciom, którzy w pło
mieniach zostawili całe swe 
mienie. Pomioc doraźna 
przydałaby się bardzo i pol
skim “farmerom.”
№wa gwiazda muzyczna.
FILADELFIA, Pa. — 

Nowa gwiazda w świecie mu
zycznym wypłynęła na po
wierzchnię sławy. Gazety an
gielskie rozpływają się nad 
genjalnymi zdolnościami 
młodego około 10-letniego 
chłopczyka Polaka, Mirskie- 
go. Przyjechał on z Anglii 
do Filadelfii i tu w teatrze 
“Forepaugh Vaudeville” 
daje koncerta, śpiewając 
największych mistrzów u- 
twory. Publiczność wprost 
jest nim oszołomiona, a kry
tycy muzyczni i profesorowie 
śpiewu zdumieni powiadają, 
że takiego opatrznościowego 
śpiewaka - dziecka nie mo
żna odszukać w historyi mu
zyki.

Oszczędności stracone.
NEWCOMER, Pa. — W 

tutejszej kopalni węgla pe- 
wien górnik, Chorwat, ma
jący przy sobie 270 dolarów, 
upuścił je przy pracy na zie
mię, a nie zauważywszy, ra
zem z węglem zładował do 
wózka Pieniądze poszły do 
pieców koksowych i spaliły

się. Nie wiedział ów Chor
wat widocznie, że są banki.

Niedoszły złodziej.
CAMDEN, N. J. — W ze

szłym tygodniu zakradł się 
do kościoła św. Józefa w 
Caraden, N. J., jakiś Ajrysz 
i rozpoczął tam swą gospo
darkę od skarbonki. Urwał 
kłóteczkę, otworzył wieko 
skarbonki, poczem raczył ro
bić w niej porządek. Nim je
dnak zdołał wszystkie pienią
dze w swarbonce się znajdu
jące przeliczyć, spotkała go 
nader nieprzyjemna przygo
da, gdyż ks. M. Tarnowski, 
proboszcz tamtejszej parafii 
posłyszawszy dzwonek alar
mowy, połączony ze skar
bonką, w swym ofisie, po
biegł zaraz do kościoła i ró
wnocześnie posłał po poli- 
cyę, przeszkodził elegancko 
ubranemu mężczyźnie w dal
szej kradzieży. Złodziej u- 
słyszawszy kroki na scho
dach kościoła odskoczył od 
skarbonki, stanął na boku i 
przybrał minę człowieka 
chcącego się pomodlić w 
kościele. Gdy już zauważył, 
że ks. proboszcz odkrył jego 
zamiary, wtedy runął na ko
lana i prosił o przebaczenie. 
Zwrócił skradzione już pie
niądze, a nawet swego wła
snego dolara chciał wrzucić 
w puszkę, którą częściowo o- 
próżnił, aby go tylko nie a- 
resztowano. Ks. Tarnowski, 
kierując się litością kazał 
mu zabrać swego dolara i u- 
chodzić wolno, gdy upoko
rzony winowajca przyrzekł, 
że. nigdy już kraść nie bę
dzie.

Niedoszły złodziej oddalił 
się prędko, zanim .polieya 
zdołała przybyć.
Brutalnie obity przez spe- 

cyalnych detektywów'.
DETROIT, Mich. — Mi

chał Budzyński, liczący lat 
35, 464 Kirby ave., został za
brany do szpitala East End 
z dwoma złamanymi żebrami 
i prawdopodobnie z obraże
niami wewnętrznymi. Na- 
padli podobno na niego i o- 
bili go niemiłosiernie dwaj 
specyalni detektywi kolei 
Grand Trunk.

Budzyński pracuje w war
sztatach repeyacyjnych ko
lei Grand Trunk i do domu 
powracał na lokomotywie. 
Zeskoczył z lokomotywy 
przy krzyżówce Ferry ave., 
a 'detektywi poskoczyli za 
nim, aby się zapytać, co robi 
na lokomotywie.

— Jestem zatrudniony 
przez kolej Grand Trunk i 
mam prawo do jechania na 
jej pociągach i lokomoty
wach — odparł Budzyński. 
Przyszło do kłótni, podczas 
której Budzyńskiego powa
lono na ziemię, skopano i o- 
bito do nieprzytomności. Po
tem według doniesień, któ
re otrzymała polieya, specy
alni detektywi uciekli, zosta
wiając w rynsztoku nieprzy
tomnego Budzyńskiego. Za
niesiono go potem do budyn
ku kolejowego i zawezwano 
pogotowie.

Detektywi myśleli, że Bu
dzyński chciał się przejechać 
na lokomotywie. Policyi je
dnak nie donieśli o całem 
zajściu. Wskutek tego poru
cznik policyjny ze stacyi 
Chene wysłał kilku policyan- 
tów, aby ich odnaleźli i a- 
resztowali.

Zabity przy budowli.
MILWAUKEE Wis. — 

Wilhelm Neumann Polak, z 
Prus zachodnich, 1070 Booth 
str., przez całe lato pracował 
jako murarz przy budowie 
szkoły litej wardy, róg 
Forest Home i Tenth ave. 
Gdy wzięto się do budowania 
narożnika drugiego piętra, 
od strony Tenth ave., za
szedł nieszczęśliwy wypadek,

który - stał się przyczyną 
śmierci Neumana: mur, nie 
związany jeszcze, zawalił 
się, ponieważ cegły nie były 
ułożono należycie. Neumann 
wraz z murem upadł na dół i 
roztrzaskał sobie głowę. Miał 
lat 45 i pozostała po nim żo
na i kilkoro dzieci.

Trzy nieszczęścia.
JOHNSTOWN, Pa. — 

Straszną śmiercią zginął w 
warsztatach Cambria Steel 
Co., Polak, Piotr Wagnow- 
ski, na którego wylało się 
roztopione żelazo.

PITTSTON, Pa. — Pod 
kołami pociągu śmierć po
niósł sześcioletni Paweł De- 
gowski, którego rodzice wy
słali na tory kolejowe aby 
zbierał węgle.

PITTSBURG, Pa. — A- 
nusia Piotrowska 8 letnia 
córeczka rodziców zam. pn. 
2834 Penn ave., została tak 
nieszczęśliwie przejechaną 
przez ciężki wóz towarowy, 
że wkrótce potem umarła w 
szpitalu z uszkodzeń w wy
padku poniesionych. — Bie
dne dziecko chciało prze- 
biedz z jednej strony ulicy 
na drugą tuż przed wozem, 
nagle pośliznęła się i upadła 
pod koła wozu, które zmiaż
dżyły jej nogi i odcięły rą
czkę. Strapionym rodzicom 
wyrażamy najszczersze 
współczucie.

Polski szpital.
GRAND RAPIDS, Mich. 

— Między pewnymi obywa
telami naszymi przyszło do 
dyskusyi nad zbudowaniem 
polskiego szpitala, któryby 
był zarazem przytułkiem dla 
starców. Świetna to myśl i 
gdyby tym projektem zain
teresował się cały ogół pol
ski i także nasze towarzy
stwa, to z pewnością sprawa 
przyszłaby do skutku. Bu
dujemy hale i bogacimy bro,- 
wamie, czyżbyśmy więc nie 
mogli pobudować też i szpi
tala i przyjść z pomocą na
szym ziomkom, którzy się 
znajdują w nieszczęściu.

• Nowe towarzystwo.
MT. CARMEL, Pa. — Za 

staraniem proboszcza, ks. 
Rydlewskiego, zostało zor
ganizowane towarzystwo 
Najsłodszego Imienia Jezus. 
Do tego towarzystwa przy
stąpiło przeszło 200 człon
ków. Członkowie przed oł
tarzem obiecali powstrzymy
wać się od klątw i wyzwisk, 
oraz od wzywania nadare
mnie imienia Jezus, od pi
jaństwa i gwałcenia dni 
świętych.

Przejechane dziecko.
TOLEDO, Ohio. — 10-le- 

tnia córeczka państwa Oku- 
rowskich, Leokadya, izam. 
pn.259 E. Central ave., wra
cając z piekarni do domu, 
dostała się pod koła tram
waju,który wlókł maleństwo 
przez dwa bloki i gdy wydo
byto ją z pod kół, była zmia
żdżoną, śmierć nastąpiła na
tychmiast. Około 50 miesz
kańców polskiej dzielnicy o- 
toczyło tramwaj i tylko po
spieszna ucieczka motorma- 
na i konduktora uratowała 
ich od zemsty tłumu. Na
zwisk motormana i kondu
ktora nie zdołano się dowie
dzieć, gdyż kompania tram
wajowa nie choc ich wydać, 
lecz sprawą tą zajął się ko- 
roner Faber i ma nadzieję, 
że zdoła dojść do prawdy. 
Pogrzeb 'nieszczęśliwej od
był się przy licznym udziale 
krewnych i znajomych.

Polacy na uniwersytecie.
BUFFALO, N. Y. — W 

roku bieżącym zapisało się 
na uniwersytet znacznie wię
cej Polaków, niż w roku u- 
biegłym.

I tak zapisali się na medy
cynę pp. : Maryański, Różan,

Stegielski, Woźniak, Nowi
cki, Świder, Duszyński. Rok 
drugi rozpoczął p. K. Smoł- 
czyński, a trzeci pp. 
A. Culkowski i M. Urbański. 
W wydziale farmaceutycz
nym znajdujemy pp.: Henry
ka Mikulskiego i Br. Małe
ckiego, a w wydziale chemii 
p. Bronisława Lipowicza.

Taką to siłą rozporządzać 
będą w tym roku Polacy w 
uniwersytecie buffaloskim, 
który oby ukończyli jak naj- 
chlubniej
Oskarżony o zabójstwo — 

uwolniony.
MILWAUKEE, Wis. — 

Stefan Nowak, pierwotnie o- 
skayżony o spowodowanie 
śmierci Józefa Bilchler, zo
stał uwolniony po zapłaceniu 
kosztów procesu.

Nowak i Birchler posprze
czali się około dwa miesiące 
temu, gdy Birchler miał mu 
zwrócić uwagę, aby nie bił 
swego konia zbyt bardzo. 
Nowak na to miał uderzyć 
Birchlera, skutkiem czego! 
ten ostatni umarł po kilku 
godzinach.

Ze zeznań świadków i le
karzy wyjaśniło się, że Bir- 
chner używał trunków roz
palających, co spowodowa
ło chorobę sercową.

Nowak zatem stawał o- 
skarżony tylko o napad i po
bicie.

Sprawy polskie.
NORWICH, Conn. — 

Norwich liczy około 2,500 lu
dności, z tego około 1,750 
Polaków. Są dwa polskie to
warzystwa Bratniej Pomo
cy, tow. św. Jerzego i Tow. 
Jana III Sobieskiego pod o- 
pieką w. Jana Chrzciciela. 
Parafia polska rzymsko-ka
tolicka istnieje od lat czte
rech, której proboszczem 
jest ksiądz Jan J. Ambot. 
Polacy tutejsi pracują prze
ważnie w fabrykach broni, 
płócien i sukna. Obecnie je
dnak fabryki stoją bezczyn
nie, a robotnicy z dnia na 
dzień oczekują pracy. Z po
wodu bezrobocia kolekta ko
ścielna została zniżona przez 
proboszcza z $6 na $3 ro
cznie.

Godne uznania.
NORWICH, Conn. — Za

rząd miasta przeznaczył w 
ubiegłym tygodniu $25 na 
powiększienie działu polskich 
książek w czytelni miejskiej. 
Polacy tutejsi w zeszłą nie
dzielę urządzili zebranie w 
celu zorganizowania polskie
go politycznego klubu.

Poparzeni.
NEWARK, N J. — Józef 

Szewczyk,' trzyletni synek

państwa Szewczyk, zam. pD. 
93 Bay Way, uległ nieszczę
śliwemu wypadkowi. Dzie
ciak bawił się na podłodze i 
matka uważała na niego. Po 
pewnym czasie wyszła z po
koju. Malec schwycił pudeł
ko zapałek ze stołu i bawiąc 
się niemi wywołał ogień 
Płomienie objęły sukienkę. 
Dziecko poczęło krzyczeć, na 
krzyk nadbiegła matka i u- 
gasiła płomienie. Chłopiec 
jest ciężko poparzony, lecz 
zapewne żyć będzie. Matka 
poniosła również silne popa
rzenia.

Uniknął szubienicy.
WILKES BARRE, Pa. — 

Sąd przysięgłych uznał win
nym Andrzeja Maliszew
skiego zbrodni zabójstwa W. 
Popołowskiego z Hanover, 
Pa. Podsądny tłomaczył się, 

I że był napadnięty przez kil- 
I ku mężczyzn, więc działając 
I we yłasnej obronie, ugodził 
| Popołowskiego nożem w 
| brzuch, co spowodowało 
I śmierć. Zmniejszyło to o tyle 
I winę Maliszewskiego, że go 
I uznan0 winnym zbrodni w 
I drugim stopniu, za co kara 
| więzienna wynosi od roku do 
i 12-stu lat.

Cyganiewicz nie przyjedrie 
do Ameryki.

! Niedawno doniosły teJe- 
I gramy, że głośny siłacz i at- 
: leta Polak Zbyszko Cyganie- 
1 wicz przybywa do Ameryki 
I i że za dwumiesięczny tutaj 
pobyt otrzyma $15,000. A-

I merykańscy lubownicy spor- 
I tu spodziewali się, że “Zby- 
| szko” ofertę przyjnńe, gdyż 
! uważany jest za niepokona- 
! nego atletę-zapaśnika i siła- 
1 cza. Zawiedli się jednak A- 
I merykanie, bo oto telegramy 
donoszą o nieprzyjęciu ofer
ty Cyganiewicza, a londyń
skie czasopismo sportowe 
“Sporting News” szeroko 
zapowiada występy polskie
go siłacza podczas sezonu zi
mowego w Londynie.

Pozwól uam pomódz ci-
Jeżeli potrzebujesz praw

dziwie dobrego i leczniczego 
mydła, na którem można po
legać, to powinieneś kupo
wać Severy Mydło Lecznicza 
Skórne. Dla osób każdego 
wieku, do wszystkich celów. 
Do kąpania niemowląt, do 
golenia, dla kobiet do toale-- 
y. Pamiętaj nazwisko: “Se- 

vera.” Cena 25 centów. U 
wszystkich aptekarzy. — W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
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PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 
wychodowane ha ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Divetrsey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Dl.

1500 sztuk Gruszy, 1 do 1% cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po........................... ...............$1.00.

40Ó0 sz^uk Jabłoni y2 do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po..............................................75 ct.

800 sztuk Śliwów.(Dannasyny i Ringlody) % do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po...........$1.00.

600 sztuk Wiśni y2 do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po.............................................. 75 ct.

Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po . . .. $1.00.
Róże holenderskie 4-leitnie (duży, czerwony 

kwiat), trwałe przez zimę po.......................... $1.00.
Wino 4-leitnie rozmaite gatunki po • • ■ $1-00.
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 

temu przesyłka będzie opłacona.
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 

do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwaraneyą, że 
rość będą a te są: Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od jez
dnego dolara do 35 dolarów za kierz.

Adresować d0 mego ofisu:
W. DYNIEWICZ. 532 Noble str., CHICAGO, ILL.
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HENRYK SIENKIEWICZ

| Ogniem i Mieczem
TOM II. 

Ciąg dalszy.
Wtedy szał opanował zgromadzenie. Tłumy 

złamały stalle, przypadały do nóg Wiśniowiec- 
kiego, ciskały kosztowności i pieniądze, wieść 
rozniosła się lotem błyskawicy po całem mieście 
— żołnierstwo odchodziło od zmysłów z radości 
i krzyczało, że chce iść na Chmielnickiego, na ta
tarów i sułtana! — mieszczanie nie myśleli już o 
poddaniu, ale o obronie do ostatniej kropli krwi; 
Ormianie znosili dobrowolnie pieniądze do ra
tusza, zanim o szacunku poczęto mówić; żydzi 
w bożnicy podnieśli wrzask dziękczynny — ar
maty na wałach oznajmiły grzmotem radosną no
winę; po ulicach palono z rusznic, samopałów i 
pistoletów. Okrzyki: “niech żyje!” trwały przez 
całą noc. Ktoś, rzeczy nieświadom, mógłby są
dzić, iż to miasto tryumf jakiś, czy uroczyste 
święto obchodzi.

A jednak lada chwila trzysta tysięcy nie
przyjaciół — armia większa od tych, jakie cesarz 
niemiecki lub król francuski mogli wystawić, a 
dziksza od zastępów Tamerlana, miała obledz 
mury tego grodu.

ROZDZIAŁ X.

W tydzień później, rankiem dnia 6 paździer
nika gruchnęła po Lwowie wieść zarówno nieo
czekiwana jak straszliwa, że książę Jeremi, za
brawszy większą część wojska, opuścił potaje
mnie miasto i wyjechał niewiadomo dokąd.

Tłumy zebrały się przed arcybiskupim pała
cem — nie chciano początkowo wierzyć. Żołnie
rze twierdzili, iż jeśli książę wyjechał, to nieza
wodnie wyjechał na czele potężnego podjazdu, 
aby zlustrować okolicę. Pokazało się (mówiono) 
że zbiegowie fałszywe głosili wieści, zapowiada
jąc lada chwila Chmielnickiego i tatarów, bo oto 
od 26 września upłynęło dni dziesięć, a nieprzy
jaciela jeszcze nie widać. Książę zapewne chciał 
się naocznie przekonać o niebezpieczeństwie i 
po sprawdzeniu wieści niezawodnie powróci. 
Zresztą zostawił kilka regimentów i do obrony 
wszystko gotowe.

Tak było w istocie. Wszelkie rozporządzenia 
zostały wydane, miejsca wyznaczone, armaty za
toczone na wały. Wieczorem przybył rotmistrz 
Cichocki na czele pięćdziesięciu dragonów. Na
tychmiast opadli go ciekawi, ale on z tłumem 
rozmawiać niechciał — i udał się wprost do gene
rała Arciszewskiego; obaj wezwali Groźwajera i 
po naradzie poszli na ratusz. Tam Cichocki o- 
świadszył przerażonym rajcom, że książę wyje
chał bezpowrotnie.

W pierwszej chwili opadły wszystkim ręce i 
jedne zuchwałe usta wymówiły słowo “zdrajca!” 
Ale wówczas Arciszewski, stary wódz, wysławio
ny wielkimi czynami w służbie holenderskiej, po
wstał i w ten sposób do wojskowych i rajców mó
wić począł:

— Słyszałem słowo bluźniereze, którego bo
dajby nikt nie był wymówił, bo go desperacj a na
wet usprawiedliwić nie może. Książę wyjechał i 
nie wróci — tak jest! Ale jakież to prawo macie 
wymagać od wodza, na którego barkach zbawie
nie całej ojczyznj- spoczywa, aby jedynie wasze
go miasta bronił ? Coby się stało, gdyby tu osta
tek sił Rzeczypospolitej otoczył nieprzyjaciel? 
Ni zapasów żywności, ni broni na tak wielkie 
wojsko tu nie ma — więc to wam powiem, a 
memu doświadczeniu wierzyć możecie, że im wię
ksza potęga byłaby tu zamknięta, tern krócej o- 
brona trwaćby mogła, bo głód zwyciężyłbj’ nas 
prędzej od nieprzyjaciela. Bardziej ęhodzi 
Chmielnickiemu o osobę księcia, niż o wasze mia
sto, więc gdy się dowie, że go tu nie masz, że nowe 
wojska zbiera i z odsieczą przybyć może, łacniej 
wam będzie folgował i na układy się zgodzi. Dziś 
szemrzecie, a ja wam powiadam, że książę, opu- 
ściwszy ten gród, grożąc Chmielnickiemu z ze
wnątrz, ocalił was i dzieci wasze. Trzymajcie 
się, brońcie, zadzieracie tego nieprzyjaciela czas 
jakiś, a i «miasto ocalić możecie i wiekopomną u- 
sługę Rzeczj-pospolitej oddacie, bo książę przez 
ten czas siły zbierze, inne fortece opatrzy, prze
budzi zdrętwiałą Rzeczpospolitą i na ratunek 
wam pospieszy. Jedyną on brał zbawienia drogę, 
bo, gdyby tu głodem zmorzon padł z wojskiem, te- 
dyby już nikt nieprzyjaciela nie wstrzymał, któ
ry poszedłby na Kraków, na Warszawę i całą oj
czyznę zalał, nigdzie nie znajdując oporu. Dla 
tego, zamiast szemrać, spieszcie na wały bronić 
siebie, dzieci waszych, miasta i całej Rzeczypo
spolitej

— Ńa wały! na wały! — powtórzyło kilka 
śmielszych głosów.

Grozwajer, człowiek energiczny i śmiały, o- 
zwał się:

— Cieszy mnie determinacya ichmościów i 
wiedzcie, że książę nie odjechał bez obmyślenia o- 
brony. Każdy tu wie co ma robić; i stało się to, co 
się było stać powinno. Obronę imam w ręku i bę
dę się bronił do śmierci.

Nadzieja nanowo wstąpiła w struchlałe ser
ca — co widząc Cichocki, ozwał się w końcu:

— Jego książęca mość przysyła też wać- 
panom wiadomości, iż nieprzyjaciel blizko. Po

rucznik Skrzetuski otarł się skrzydłem o dwu
tysięczny czambuł, który rozbił. Jeńcy mówią, 
że sroga potęga idzie za nimi.

Wiadomość ta wielkie wywarła wrażenie; 
nastała chwila milczenia; wszystkie serca zabi
ły żywiej.

— Nawały! —rzekł Grozwajer.
— Na wały! na wały! — powtórzyli obecni 

oficerowie i mieszczanie.
A wtem rumor uczynił się za oknami; sły

chać było zgiełk tysiąca głosów, które się zlały w 
jeden niezrozumiały szum, podobny do szumu fal 
morskich — nagle drzwi sali otworzyły się z ło
skotem, wpadło kilkunastu mieszczan i zanim o- 
bradujący mieli czas spytać co zaszło — rozległy 
się wołania:

— Łuny na niebie!- łuny na niebie!
— A słowo stało się ciałem! — rzekł Groz

wajer — na wały!!!
Sala opustoszała — po chwili huk armat 

wstrząsnął murami miasta, oznajmiając miesz
kańcom samego grodu, przedmieść i okolicznych 
wiosek, że nieprzyjaciel nadciągnął.

Na wschodzie niebo czerwieniło się, jak o- 
kieim dojrzeć — rzekłbyś: morze ognia zbliżało 
się ku miastu.

Książę tymczasem rzucił się do Zamościa i 
starłszy po drodze czambulik, o którym Cichocki 
mieszczanom wspomniał, zajął się naprawą i o- 
patrzeniem tej potężnej z natury twierdzy, któ
rą też w krótkim czasie niezdobytą uczynił. 
Skrzetuski wraz z panem Longinem i częścią 
chorągwi został w twierdzy, przj’ panu Wejhe
rze staroście wałeckim, a książę ruszył do War
szawy, by od sejmu uzyskać środki na zaciągi 
nowych wojsk i zarazem wziąć udział w elekcyi, 
która wraz miała się odprawić. Losy Wiśnio- 
wieckiego i całej Rzplitej miały ważyć się na tej 
elekcyi, gdybj' bowiem królewicz Karol został o- 
brany, tedybj- partya wojenna wzięła górę — 
książę otrzymałby naczelne dowództwo wszyst
kich sił Rzplitej i musiałoby przyjść do walnej, 
na śmierć i życie z Chmielnickim rozprawy. Kró
lewicz Kazimierz, lubo słynny z męztwa i pan 
wcale wojenny, słusznie uchodził za stronnika po
lityki kanclerza Ossolińskiego, zatem polityki u- 
kładów z kozakami i znacznych dla nich u- 
stępstw. Obaj bracia nie szczędzili obietnic i 
wysilali się na jednanie sobie stronników — dla
tego wobec równej siły obydwóch partyj nikt 
nie mógł przewidzieć rezultatu elekcyi. Stronni
cy kanclerscy obawiali się, aby Wiśniowiecki, 
dzięki rosnącej coraz sławie i miłości, jaką po
siadał u rycerstwa i szlachty, nie przeważył umy
słów na stronę Karola, książę zaś dla tych sa
mych przyczyn pragnął osobiście popierać swe
go kandydata. Dlatego ciągnął spiesznym po
chodem do Warszawy, pewny już, że Zamość zdo
ła długo całą potęgę Chmielnickiego i krymską 
wytrzymać. Lwów, według wszelkiego prawdo
podobieństwa, można bj’ło uważać za ocalony, 
gdyż Chmielnicki nie mógł żadną miarą bawić 
się długo zdobywaniem tego miasta, mając przed 
sobą potężniejszy Zamość, który «mu drogę do ser
ca Rzplitej zamykał. Te myśli krzepiły umj’sł 
książęcy i wlewały otuchę w jego serce, tylu tak 
strasznemi klęskami kraju strapione. Nadzieja 
wstąpiła weń .pewna, że choćby też i Kazimierz 
został obrany — już wojna jest nieuniknioną i 
straszliwa rebelia musi w morzu krwi utonąć. 
Spodziewał się, że Rzeczpospolita jeszcze raz wy
stawi potężną armię — bo i układy były o tyle 
tylko możliwe, o ile poparłabj’ je potężna armia.

Kołysany temi myślami, jechał książę pod 
zasłoną kilku chorągwi, mając przy sobie' Zagłobę 
i pana Wołodyjowskiego, z których pierwszy 
klął się na wszystko, że przeprowadzi wybór księ
cia Karola, bo umie do szlachty braci gadać i 
wie, jak jej zażyć — drugi zaś eskortą dowodził. 
W Siennicy, niedaleko Mińska, czekało księcia 
miłe, chociaż niespodziane' spotkanie, zjechał się 
bowiem z księżną Gryzeldą, która z Brześcia li
tewskiego do Warszawy dla bezpieczeństwa dą
żyła, spodziewając się przytem słusznie, że i ksią
żę tam ściągnie'. Witali się tedj’ serdecznie po 
długiem niewidzeniu. Księżna, lubo duszę mia
ła żelazną, rzuciła się z takim płaczem w obję
cia męża, że utulić się przez kilka godzin nie mo
gła, bo ach! jak często bywały takie chwile, że 
już się go nie spodziewała ujrzeć więcej, a tym
czasem Bóg dał, że oto wracał sławniejszy niż 
kiedykolwiek, otoczon taką chwałą jaka nikogo 
jeszcze z jego rodu nie opromieniała, najwię
kszy z wodzów, jedyna całej Rzeczypospolitej na
dzieja..Księżna, odrywając się co chwila od jego 
piersi, spoglądała przez łzy na tę twarz chudą, 
zczerniałą, na to czoło wyniósłe, które troski i 
trudy poorały w głębokie bruzdy, na oczy zczer- 
wienione od nocy bezsennych i nanowo zalewała 
się łzami, a cały fraucymer wtórował jej z głębi 
wezbranych serc. Zwolna dopiero księztwo uspo
koiwszy się, poszli do obszernej plebanii miej
scowej i tam poczęły się pytania o przyjaciół, 
dworzan i rycerzy, którzy jakoby do rodziny na
leżeli i z którymi pamięć <> Lubniach się zrosła. 
Uspokoił tedy naprzód książę troskliwość księ
żnej o pana Skrzetuskiego, tłumacząc, iż dla te
go tylko w Zamościu został, iż w utrapieniach, ja
kie od Boga mu były zesłane, nie chciał pogrążać 
się w szum stołecznj’ i wołał w surowej służbie 
wojennej i w pracj7 leczyć ranj- serdeczne. Po- 
tevi prezentował książę pana Zagłobę i o czynach 

jego opowiadał. “Vir to jest incomparabilis, mó
wił, który nietylko Kurcewiezównę Bohunowi 
wydarł, ale ją przez środek obozów Chmielni
ckiego i tatarów przeprowadził, potem zaś razem 
z nami, z wielką swoją sławą, najchwalebniej pod 
Konstantynowem stawał.” — Słysząc to, księżna 
pani nie szczędziła pochwał panu Zagłobie, kil
kakrotnie mu rękę do pocałowania podając i lep
szą jeszcze kontentaeyą w stosownej porze obie
cując — a “vir incomparabilis” kłaniał się, mo- 
destyą bohaterstwo osłaniał, to znów się puszył i 
na fraucymer zerkał, bo choć był stary i niewiele 
sobie od płci białej obiecywał, przecie miło mu 
to bj’ło, że tyle o jego męztwie i czynach słyszała. 
Nie brakło jednak i smutku w tom radosnem 
zkądinąd powitaniu, bo pominąwszy już czasy 
na ojczyznę ciężkie, ileż to razy, na pytanie księ
żnej o różnych znajomych rycerzy, książę odpo
wiadał: “zabit, zabit, zaginion” — przytem i 
panny zawodziły, bo niejedno tam międzj- zabi
tymi drogie nazwisko wymieniono.

Tak radość mieszała się ze smutkiem, łzy z 
uśmiechami. Ale najbardziej strapiony był ma
ły Wołodyjowski, napróżno się bowiem rozglądał 
na wszystkie strony obracał — księżniczki Barba- 
ryniebyło nigdzie. Co prawda, wśród trudów woj. 
ny, wśród ciągłych bojów, potyczek i pochodów, 
już byłówkawaler trochę o niej zapomniał, gdyż i 
z natury, o ile do miłości był łatwy, o tyle niezbyt 
w niej wytrwały; ale teraz, gdy ujrzał znów frau
cymer, gdy mu przed oczyma stanęła jako żywe 
życie łubniańskie, pomyślał sobie, że milejby mu 
też było, gdy chwila odpoczynku nadeszła i po- 
wzdychać, i serce nanowo zająć. Więc gdy to 
się nie zdarzyło, a sentyment jak na złość odżył 
nanowo, strapił się pan Wołodyjowski ciężko i 
wyglądał, jakby go deszcz ulewny zmoczył. Gło-. 
wę spuścił na piersi, wąsiki zwykle tak podkrę
cone w górę, że aż za nozdrza sięgały, jak u chra
bąszcza, zwisły mu tak że ku dołowi, zadarty nos 
się wydłużył, z twarzy znikła zwyczajna pogoda 
i stał milczący, nie poruszył się nawet, gdy ksią
żę z kolei jego męztwa i nadzwyczajne przewagi 
wychwalał. Cóż bowiem znaczyły dlań wszystkie 
pochwały, gdy ona ich słyszeć nie «mogła.

Aż zlitowała się nad nim Anusia Borzobo- 
liata i choć miewali między sobą sprzeczki, posta
nowiła go pocieszyć. W tym celu strzygąc oczyma 
ku księżnej, przysuwała się nieznacznie do ry
cerza i wreszcie znalazła się tuż przy nim.

— Dzkń dobry waćpanu — rzekła — da- 
wnośmy się nie widzieli.

— Oj, panno Anno — rzekł melancholicznie 
pan Michał — siła wody upłynęło i w niewe
sołych czasach-się znów widzimy - i nie wszyscy.

— Pewnie że nie wszyscy, tylu rycerzy pole
gło!

Tu westchnęła Anusia; po chwili zaś mówi
ła dalej:

— I my nie w tej liczbie, jako dawniej, bo 
panna Sieniutówna za mąż poszła, a księżnicz
ka Barbara została u pani wojewodziny wileń- 
skiej.

— I pewnie za imęż idzie?
— Nic, nie bardzo ona o tern myśli. A czemu 

się to waćpan o to dopytuje?
To rzekłszy, Anusia przymrużyła czarne o- 

częta, tak iż tylko szpareczki pozostały, i spoglą
dała ukośnie z pod rzęs na rycerza.

— Przez życzliwość dla familii — odparł pan 
Michał.

A Anusia na to:
— Oj to i słusznie, bo też wielką pan Michał 

ma w księżniczce Barbarze przyjaciółkę. Nieraz 
pytała: gdzie to ów mój rycerz, który na turnie
ju w Lubniach najwięcej głów tureckich zrzucił, 
za com mu nagrodę dawała? — co porabia? zali 
żyje jeszcze i o nas pamięta?

Pan Michał podniósł z wdzięcznością oczj’ na 
Anusię i po pierwsze ucieszył się, powtóre do
strzegł, że Anusia wyładniała niepomiernie.

— Zali naprawdę księżniczka Barbara tak 
mówiła — spytał.

— Jako żywo — i to jeszcze wspomniała, ja
kieś waćpan przez fosę dla niej skakał, wted.v 
gdyś to w wodę wpadł.

— A gdzie teraz pani wojewodzina wileń
ska ?

— Była z nami w Brześciu, a tydzień t-oinu 
pojechała do Bielska, skąd do Warszawy przybę
dzie.

Pan Wołodjjowski drugi raz spojrzał na A- 
nusię i nie mógł już wytrzymać.

— A panna Anna — rzekł — już do takowej 
gładkości doszła, że aż oczy bolą patrzeć.

Dziewczyna uśmiechnęła się wdzięcznie.
— Pan Michał tak jeno mówi, by mnie skap- 

towąć.
— Chciałem swego czasu — rzekł, ruszając 

namiestnikiem w chorągwi i służby pilnować musi, 
mogłem, a teraz panu Podbipięcie życzę, by był 
szczęśliwy.

— A gdzie pan Podbipięta? — spjtała cicho 
Anusia, spuszczając oczki.

— W Zamościu ze Skrzetuskim; został już 
namiestnikiem w corągwi i służby pilnować musi, 
ale gdyby był wiedział, kogo tu ujrzy, o! jak Bóg 
na niebie, byłby wziął permisj ą i tu z nami wiel
kim krokiem nadąż.ył. Wielki to jest kawaler, na 
wszelką łaskę zasługujący.

— A na wojnie... nie doznał jakowego szwan
ku?

— Widzi mi się, że waćpanna nie o to chcesz 
pytać, jeno o te trzy głowy, które ściąć zamierzał.

— Nie wierzę. abv on to naprawdę zamierzył.

— A jednak wierz waćpanna, bo bez tego nie 
będzie nic. Nieleniwie on też szuka okazy i. Pod 
Machnówką, ażeśmy jeździli oglądać miejsce, w 
którem wśród tłumu walczył, i sam książę z nami 
jeździł, bo powiem waćpanniey dużo bitew wi
działem, ale takich jatek, pókim żyw nie będę 
widział. Kiedy się szarfą waćpannj' do bitwy 
przepasze — strach, co dokazuje. Znajdzie on 
swoje trzy głowy, bądź waćpanna spokojna.

— Niechże każdy znajdzie to, czego szuka — 
rzekła z westchnieniem Anusia.

Za nią westchnął pan Wołodyjowski i wzrok 
podniósł ku górze, gdy nagle spojrzał ze zdzi
wieniem w jeden kąt izby.

Z tego kąta patrzyła na niego jakaś twarz 
gniewna, zapalczywa, a całkiem mu nieznana, 
zbrojna w olbrzymi noś i wąsiska do dwóch wiech 
podobne, które poruszały się szybko, jakby z tłu
mionej pasyi.

Można się było przestraszyć tego nosa, tych 
oczu i wąsów, ale mały pan Wołodj jowski wcale 
nie był łatwo płochliwy, więc jako się rzekło, 
zdziwił się tylko i zwróciwszy się do Anusi, pytał:

— Co to za jakowaś figura, ot tam w kącie, 
która spogląda na mnie tak, jakby mnie z krete
sem połknąć chciała, i wąsiskami rusza, jako wła
śnie stary kot przy pacierzu.

— To? — rzekła Anusia, ukazując białe ząb
ki — to jest pan Charłamp.

— Cóż za poganin?
— Wcale to nie poganin, jeno z chorągwi 

pana wojewody wileńskiego, rotmistrz petyhor- 
ski, który nas aż do Warszawy odprowadza i tam 
na wojewodę ma czekać. Niech pan Michał jemu 
w drogę nie włazi, bo to wielki ludojad.

— Widzę ja to, widzę. Ale skoro to ludojad 
— przecie są tłustsi odemnie, dlaczegóż na mnie, 
nie na innych zęby ostrzy?

— Bo.... — rzekła Anusia i zachychotała z ci
cha.

— Bo co?
— Bo on się we mnie kocha i sam mi powie

dział, że każdego, któryby się do mnie zbliżał, w 
sztuki posieka, a teraz wierz mi waćpan, że się 
tylko przez wzgląd na obecność księstwa wstrzy
muje, inaczej zarazby poszukał okazj i.

— Masz-że tobie! — rzecze wesoło pan Wo
łodyjowski. — To tak, panno Anno? Oj! niedar- 
mośmy, jak widzę, śpiewali: “jak tatarska orda, 
bierzesz w jasyr corda!” Pamiętasz waćpanna? 
Że też waćpanna nic możesz się ruszyć, żebv się 
ktoś zaraz nie zakochał! .

— Takie to już nieszczęście! — odparła spu
szczając oczki, Anusia.

— Ej faryzeusz z panny Anny! A co na to po. 
wie pan Longinus ?

— Cóż ja winna, że ten pan Charłaimp mię 
prześladuje; ja go nie ciernię i patrzeć na niego 
nie chcą.

— No, no! patrz waćpanna, abj’ się przez nią 
krew nie polała. Podbipięta choć do rany przyło
żyć, ale w rzeczach sentymentu żarty z nim nie- 
bezpieczne

— Niech mu usz.v obetnie, jeszcze będę rada. 
To rzekłszy, Anusia zakręciła się jak figa i 

furknęła na dmgą stronę izby do imć Carbome- 
go, doktora księżnej, z którym zaczęła coś żywo 
szeptać i rozmawiać, a wioch oczj’ wlepił w pu
łap, jakobv go ekstaza porwała.

Tymczasem Zagłoba zbliżył się do Wołody
jowskiego i począł mrugać krotofilnie swojem 
zdrowem okiem.

— Panic Michale — spytał — a co to za 
dzierlatka?

— Panna Anna Borzobohata-Krasieńska. 
respektorka księżnej pani.

— A gładka bestyjka, oczj' jak tareczki, py
sio jak malowanie, a szj-jka — uf!

— Niczego, niczego
— Winszuję waszmości!
— Dałbyś waść pokój. To narzeczona pana 

Podbipięty, albo tak jak narzeczona.
— Pana Podbipięty ? Bój-że się waćpan ran 

Boskich! przecie on czjstość ślubował! A prócz 
tego, pra.v takiej «nriędzj’ nimi proporcji, ehyba- 
bj’ ją za kołnierzem nosił, na wąsach mogłabj- inu 
siadać, jak mucha — cóż znowu?

— Ej, jeszcze go ona w karby weźmie. Her
kules był mocniejszy, a przecie białogłowa go u- 
sidliła.

— Byle mu tylko rogów nie przyprawiła, 
choć ja pierwszy o to się postaram, jakem Zagło
ba.

— Będzie takich więcej, jak waćpan, choć 
. w samej rzeczy z dobrego to gniazda dziewczyna i 
uczciwa. Płoche to, bo młode i gładkie.

— Zacny z waści kawaler i dlatego ją chwa
lisz, ale że dzierlatka, to dzierlatka.

— Uroda ludzi ciągnie, exemplum: ten oto 
rotmistrz okrutnie podobno w niej roandłowan.

— Ba! a spojra-no waćpan na tego kruka, z 
którym ona rozmawia — co to za czort ?

— To włoch Carboni, doktór księżnej.
— Uważ, panie Michale, jak mu się latarnia 

rozjaśniała i śhpie przewraca, jak w delirium. 
Ej, źle z panem Longinem! Znam ja się na tein 
trochę, bom za młodu niejednego doświadczył W 
innej porze muszę waćpanu opowiedzieć wszyst
kie tenniny, w jakich bywałem, albo jeśli masz 
oghotę, to choć zaraz posłuchaj.

(Ciąć dalszy nastąpi.)
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DRUCH PRAWDZIWY.
Z hiszpańskiego — Ludwika 

Taboada.
(Humoreska).

Nic to, jak mieć dobrego 
przyjaciela!...

Kto przyjaciela znalazł, 
skarb znalazł — powiada 
święty ekkleeyasta.

Licho wie — może to i 
prawda... ale chyba ten 
przyjaciel musiałby być co
kolwiek innym, jak mój za
cny Pako!

Tęgi to był druch, stano
wczy, energiczny, a przede- 
wszystkiem troskliwy o mo
je dobro, o moje zdrowie — 
tylko może w tych zaletach 
swoich troszkę za przesadny.

Zdaje mi się, że widzę go 
dziś jeszcze przed oczyma, 
jak siedli na krawędzi mego 
łóżka, na które mnie złośli
wa czterdziestostopniowa 
rzuciła gorączka.

— Wstawaj, waryacie — 
burczał mnie poczciwiec — 
co będziesz się pieścił i poły
kał te ohydne mikstury! Po
goda cudna na dworze, u don 
Havrana malaga doskonała... 
dalej!... chodź zo mną!

T zerwał mi z pleców koł
drę, aż mnie dreszcze zimne 
chwyciły.

— Pako!... na miłość Bo
ską . . . daj mi spokój! — ję
knąłem.

Ale ciężko mi przyszło u- 
prosić go, że mnie zostawił 
w domu, abym się według 
wskazówek lekarza pocił w 
spokoju i bojaźni Bożej.

Jest miłość — mówią — 
która zabija.... Miłość mego 
Paki była podobną.

Poznaliśmy się na raucie.
— Przepraszam. .. czy 

pan ten a ten?
— Do usług.
— Ja nazywam się Taka- 

tak. Bardzo się cieszę z po
znania i proszę ze sobą na 
lampkę wina do bufetu.

— Ależ dziękuję — rze- 
ktem.

— Nie lubię, gdy mi kto 
odmawia i nie pozwolę na to.

Chwycił mnie pod rękę jak 
w żelazne kleszcze... chcąc 
nie chcąc, musiałem z nim 
pójść do restauracyi.

—z Garson! Jadłospis!
— Panie łaskawy... —

odważyłem się zapanować — 
ja jeść nic nie będę!

— Co to nie będę ! Bę
dziesz! — Dlaczego byś nie 
miał jeść?

Porwał spis potraw.
— Zjesz małą porcyę szyn

ki z tatarskim sosem, to za
ostrza apetyt... A potem 
pół kurczęcia z głowiastą sa
łatą.

Nie pomogło! Musiałem 
zjeść wszystko, na co on miał 
apetyt i kawałek tortu cze
koladowego i dwie pomarań
cze — a na drugi dzień mia
łem kolki śmiertelne, które 
ledwie nie zakłuły mnie, 
wskazówka życia mojego nie 
dosięgła jeszcze do wskaza
nej godziny przeznaczenia.

Pako zakochał się formal
nie we mnie. .. Zapropono
wał mi, żebyśmy się tykali 
i — żebym się koniecznie 
wyprowadził z ulicy de Tu- 
desco.

— Niepodobna, żebyś tu 
dłużej miesżkał! Tu byś się 
ze wszystkiem rozchorował... 
Wilgoć ukryta, aż czuć!... 1

Wynalazł mi mieszkanie, 
przeprowadził meble i zapo
znał ze. sąsiadką Donną Se- 
bastyanówną. która niezró
wnanie umiała przyrządzić 
budyń zci szodonem.

Ta miłość jego była mi 
często nie na rękę. . . Ale co 
było począć?

Pewnego razu wpadł jak 
bomba.

— Ubierz się!
— A dokądże mamy iść?
— Do twojej narzeczonej.
— Jakto? I
— Każesz sobie oddać 

pierścionek zaręczynowy i 
nie popatrzysz się więcej w

o czwartej godzinie po połu
dniu jadł obiad, to znaczy 
kotlety z kartoflami, poczem 
wypijał tę samą szklankę 
wody, przynoszonej mu od 
lat czterdziestu przez sta
rego służącego Walentego z 
tej samej w pobliżu znaj
dującej się studni.

To niesłychanie punktu
alna regularność sprawiała, 
że pan hrabia czuł się bar
dzo dobrze na zdrowiu — 
we wszystkich bowiem swo
ich czynnościach i przyzwy
czajeniach nie odstępował od 
raz przyjętego systemu, 
choćby, jak to powiadają, 
świat miał się zawalić.

Nie mało przyczyniły się 
także do stanu tego tkliwego 
zdrowia i przechadzki poo
biednie, które codziennie po
wtarzał, a które nie mniej i 
nie więcej wynosić śmiały, 
jak sześć tysięcy czterysta 
dwadzieścia i ośm kroków.

Łatwo odgadnąć, że przy 
takiem usposobieniu był hra
bia nadzwyczaj bardzo ską
py w słowach... Mówił tyl
ko tyle, ile było koniecznie 
potrzeba — służącemu więc 
raz na zawsze pod utratą 
shiżby nie wolno było ode
zwać się, jeżeli nie był za
pytany.

Ale — wracajmy do 
szklanki wody.

Od jakich dziesięciu lat 
zdawało się panu hrabiemu, 
że woda podawana codzien
nie po obiedzie, a jak wspo- 
umiano zawsze z jednej i 
tej samej czerpana studni — 
jakoś mniej mu smakowała 
niż przedtem... Przez pier
wszych pięć lat nie robił z 
tego powodu żadnych uwag 
— bo na cóż się zdała niepo
trzebna gadanina?

W szóstym roku jednakże 
zaczął głową kręcić — z po
czątkiem lżej, później coraz 
mocniej. Woda nabierała 
dzień po dniu coraz gorsze
go smaku... ba! nawet ja
kiejś niemiłej woni!

Półtora roku kiwał hrabia 
głową i kiwał, wreszcie w 
połowie ósmego roku zdecy
dował się pytający wzrok 
rzucić na Walentego. Ale 
Waletny zanadto w szkole 
swego pana wymustrowany, 
wiedział aż nadto dobrze, 
że pytające spojrzenie wca
le nie jest jeszcze upowa
żnieniem do gadania — więc 
milczał

I znowu przeszło półtora 
roku takich spojrzeń pyta
jących.

Wreszcie w dziesiątym ro
ku gdy już pan hrabia przez 
wiele miesięcy formalny o- 
kazywał niepokój — zdarzy
ło się, że pewnego dnia zro
biwszy pierwszy łyk ze 
szklanki, wstrząsnął się 0- 
kropnie i zawołał z obrzy
dzeniem:

— Brrrr!
Walenty milczał... Na ża

den sposób wykrzyknika te
go nie można było uważać 
jako zapytanie.

Cztery miesiące tedy po
wtarzał pan Rembieliński 
ten okrzyk z wstrząśnietniem 
połączony — aż w końcu, 
jak raz po raz po czterdzie
stu latach picia tej wody, 
zdecydował się wiecznie dla 
Walentego pamiętne wypo-- 
wiedzieć słowa:

— Walenty! dlaczego ta 
woda ma taki obrzydliwy, 
dziwny*  smak?

— A bo proszę łaski jaśnie 
pana hrabiego — odrzekł’ 
lokaj — już od piętnastu lat 
znajduje się na tej studni 
tablica z napisem, że woda 
jest nie do picia. Od tego 
czasu zajęli bowiem w koło 
studni stanowisko dorożka
rze.

Z wyrzutem spojrzał hra
bia na wiernego swego słu
gę i przytłumionym zawołał 
głosem1:

— I dlaczegóż mi Walenty 
tego jeszcze wczoraj nie po
wiedział?

wspaniałe szczenię z góry 
św. Bernarda, które także 
nadzwyczajnie lubi.

To mocna rasa... Może i 
zniesie jego miłość!....

Nieznajome.
(Z gawęd ludowych).

Bóg, Stwórca widzialnego 
i niewidzialnego świata, po
stanowił jednego razu, zgro
madzić na wspólną zabawę 
wszystkie cnoty. Było to w 
nagrodę za ich trudy, pracę 
i starania, ponoszone około 
duchowego ukształcenia i 
moralnego udoskonalenia ro
dzaju ludzkiego, a stąd oko
ło zapewnienia mu doczesnej 
pomyślności i wiekuistego 
szczęścia.

Na to zaszczytne Stwór
cy swego wezwanie nie
śmiertelne córy nieba zebra
ły się skwapliwie do ażuro
wej sali, tak wspaniale, tak 
świetnie tęczowymi blaska
mi przybrane, że wszelkie 
ludzkiego pióra opisy nie 
zdołają sprostać cudnej rze
czywistości.

Z zaproszonych pierwsza, 
jak na przodowniczkę in
nych cnót przystało, zjawiła 
się Wiara, krocząc poważnie, 
królewską purpurą odziana; 
za nią szybko pospieszyła w 
wiośnianą zieleń przybrana, 
zawsze uśmiechnięta Nadzie
ja; równocześnie q. niemi sta
wiła się — Miłość w ogni- 
stozłotej szacie, użyczająca 
innym towarzyszkom swych 
płomiennych blasków.

Za poprzedniemi, ze zwo
jów srebrzystych obłoczków, 
niby z kielicha białej lilii 
zdająca się wychylać szła — 
Niewinność w parze ze Skro, 
mnością, która była przyf- 
strojona we właściwą sobie 
ponętną barwę wonnych fioł
ków.

Tuż za niemi, trzymając 
się za ręce, jak na bliźnia
czki przystało wystąpiły — 
Cichość z Cierpliwością, w 
jednakowych, z kifopel łez 
tajonych, odziane tunikach.. 
— Pokora, otulona, w nikłe 
z szarej mgły utkane szate- 
czki, wsunęła się nieznacznie 
do godowej sali, lecz mimo 
jej niepozornego wyglądu, 
mimo, że się kącika trzyma
ła, wszystkie się ku niej ży
czliwie skierowały wejrze
nia, wszystkie przyjazne wy. 
ciągnęły się dłonie, jako do 
najbliższej towarzyszki i u- 
kochanej siostrzyczki.

I tak dalej i dalej — wspa
niałe i niepozorne, świetne 
lub mniej znaczne, a wszy
stkie w oczach Przedwie
cznego bardzo cenne Cnoty, 
zgromadziły się licznie, roz
mawiały wspólnie i zaba
wiały się swobodnie, jak na 
dobre sobie znajome, jak na 
blisko sobie pokrewne isto
ty przystało.

Podczas tej niepowsze
dniej, a tak radosnej uro
czystości, Wszechmocny ze 
stolicy swego majestatu z 
upodobaniem na to świetne 
grono nieśmiertelnych wy
branek patrzący, zauważył, 
że dwie z pomiędzy nich zda
wały się być całkiem obcemi.

Przywołał je zatem łaska
wie przed swoje oblicze i 
chcąc je poznajomić wzaje
mnie, wskazując na jednę 
wyrzekł: — Dobroczynność 
a przenosząc rękę na dru
gą dodał — Wdzięczność.

Nieznajome skłoniwszy 
się sobie uprzejmie, spojrza
ły jedna na drugą ciekawie 
i pokazało się ku zdumieniu 
wszystkich, że te dwie cno
ty nie miały szczęścia spo
tykać się ze sobą na ziemi.

Szklanka wody. 
(Humoreska).

Stary pan hrabia Rembie- 
liński mieszkał od lat czter
nastu w tym samym domu, 
na tern samem piętrze, przy 
tej samej ulicy; regularnie o 
tym samym czasie — to jest 

tę stronę! Przy sposobności 
możesz jej ojcu dać pięścią 
dwa razy w leb.

— Bój się Boga! Za co?
— Powiedział o tobie dziś 

w kawiarni, że masz liszaje 
na nogach! Gałgan! Z tego 
pojmiesz, jak tam o tobie 
mówią w tej familii!... Su
chej nitki nie pozostawiają 
na tobie za twoje dobre ser
ce! Dalej!

Pomógł mi ubrać spodnie, 
zawiązał mi krawat i wypro
wadził na ulicę, gdzie mi je
szcze kapelusz wsadził na 
głowę.

Poszliśmy... Gadał za 
mnie, pierścionek mi z palca 
zdjął, od dziewczyny odebrał 
mój, nagadał jej co się zmie
ściło i okropnie kontent z 
mojej wolności, upoił jnnie 
w pierwszej restauracyi jak 
belę.

Swoją drogą byłem mu 
później wdzięczny za tę gor
liwość, gdym się dowiedział, 
że moja Donna — odpuść 
jej Panie — miała równo
cześnie znajomostkę z gwar- 
dyjskim oficerem.

Ale pomimo to dręczył 
mnie poczciwy Pako swoją 
zbytnią miłością. ..

Przyszliśmy naprzykład 
do kawiarni. Zawołałem:

— Garson! przynoście mi 
szklankę grogu!

— Gorącego? — spytał 
Garson.

— Tak jest! — odpowie
dział Pako. Gorącego!

Na dworze było 30 stopni 
ciepła.

— Wołałbym zimnego z lo
dem! — rzekłem.

— Niema gadania! nie mo
żna! Lód na taki upał! Co 
chccsz? przeziębić się? do
stać zapalenia płuc?

Pociłem się tedy nad go
rącym grogietm.

Przyszliśmy do krawca.
— Proszę mi zrobić sur

dut.
Pako usiadł, wsadził na 

nos ćwikier:
— Ja proszę zrobić krótki

— rzekł do krawca----- te
raz to modne.

— Krótki! krótki {krótki! 
—- wrzeszczał. — Nie ma co 
gadać!

■ Krawiec zrobił krótki sur
dut ... Przez Paka troskli
wość wyglądam jak stary 
smarkacz, albo jak małpa na 
niedźwiedziu!

Zmusił mnie, żem wstąpił 
do kółka cyklistów, gdzie ży
wego nie znałem ducha, mu
siałem mu ustąpić i porzu
cić papierosy moje ulubio
ne. jako zdaniem jego, nie
zdrowe i palić fajeczkę na 
krótkim cybuchu, która mi 
gębę wypiekała na węgiel — 
w końcu ożenił mnie.

Póki było możliwe — ustę
powałem wprost swojej wo
li: Pako chciał, myślał, kom. 
binował, decydował — a ja 
robiłem.

Aż na koniec to wszystko 
na świecie ma swój koniec
— ubrdało się memu przyja
cielowi, że powinienem sobie 
ogolić wąsy, bo to mi będzie 
bardzo do twarzy.

— O! tego nie zrobię! — 
rzekłem.

— Zrobisz! — huknął.
— Otóż nie zrobię.
— Zobaczymy!
Odprowadził innie do go

larza — za kwandrans miał 
na mnie czekać w kawiarni. 
Przyszedłem — ale z Wąsa
mi.

Krew mu uderzyła do gło
wy — podszedł ku mnie, 
spojrzał mi z pogardą w oczy 
i ni.< pożegnawszy się — od
szedł. Po obiedzie otrzyma
łem list:

“Moja przyjaźń jest dla 
ciebie niczem! Zapomnij 
więc raz na zawsze twego by
łego przyjaciela — Paka.

Poscriptum: Jesteś nie
wdzięcznikiem. ’ ’

Od tego dnia obyłem — zo
stałem znowu osobą. A Pako 
kupił sobie zamiast mnie —

Przygoda nocna. 
(Humoreska).

Pan Anzelm Anastazy 
dwojga imion Moczygęba był 
sobie obywatelem, a mia
nowicie zaszczyt przynosił 
swojemu nazwisku. Trzymał 
się on tej zasady, że i roślina 
marnieje, jak nie bywa pod
lewaną, a cóż dopiero tak 
szlachetne stworzenie jak 
człowiek! To też przy każ
dej sposobności rzetelnie 
pracował w rozmaitych mły
nach, a że miał żelazne zdro
wie, nie zaniedbał obowią. 
zków i nikogo nie zawadził, 
gdy miał pod czupryną, więc 
też nikt mu zasad jego zby
tecznie za złe nie poczyty
wał

Miał pan Moczygęba sta
rego woźnicę Jana, który 
zapatrywał się na swojego 
pana i z równym zapałem, 
jak tenże, przyswajał sobie 
wilgoć, gdziekolwiek takową 
zastał, w butelkach, kuflach, 
kieliszkach i szklankach.

Nie był ten zapał Jana p. 
Moczygębie na rękę, ale że 
Jan zresztą był wierny, więc 
nie chciał pozbywać się sta
rego sługi. — Z drugiej stro
ny było to rzeczą arcynie- 
bezpieczną, gdy w mieście 
obaj, pan i woźnica zalali 
czuprynę, bo natenczas z po
wrotem mogło się nieszczę
ście wydarzyć.

— Ee, Janie, tak to dłu
żej być nie może — powie
dział razu pewnego pan mo
czygęba, — jeden z nas mu
si być trzeźwym! pozwolę ci 
zatem co trzeci raz, gdy bę
dziemy w mieście, pić do 
woli, a ja się wtenczas strzy- 
mam od picia, ale pamiętaj, 
że następne dwa razy do 
mnie potem należą, a ty bę
dziesz rnusiał pościć.

— Dobrze, wielmożny Pa
nie! — odpowiedział Jan i 
odtąd ściśle się tej kolei 
trzymali, dwa razy po sobie 
pan Moczygęba przyjeżdżał 
sam, podcięty do domu a 
trzeci raz Jan był rzetelnie 
umalowany, podczas gdy p. 
jako tako się trzymał.

Co się zaś w domu działo, 
to nie wchodzi w rachubę.

W ten sposób zachowywa
li pan i sługa kolejki, było z 
tem dość dobrze.

Razu pewnego jeditąkże; 
zaszła w obrachunku pomył
ka; kto właściwie ją spowo
dował, trudno stwierdzić — 
dosyć, że i pan Moczygęba i 
Jan sądzili, że to na nich ko
lej i obaj upili się ogromnie 
i wracali nocą do domu, śpiąc 
jeden w powozie, drugi na 
koźle.

Wtem naraz konie stanę. 
>y-

Stara to historya, że gdy 
młyn stanie, natenczas śpią
cy w mem młynarz się obu
dzi. To też i pan Moczygęba 
i Jan równocześnie się obu
dzili.

— Janie! — zawołał Mo
czygęba.

— Co wielmożny Panie?
— Konie stanęły.
— A stanęły, proszę Wiel

możnego Pana.
— Gdzie jesteśmy?
— Kaci tam wiedzą, Wiel

możny Panie.
— A, to źle!
— Bogać dobrze tam, 

Wielmożny Panie.
— Janie!
— Co, Wielmożny Panie?
— A kiedy słońce wscho

dzi? *
— Rano, proszę wielmo

żnego Pana.
— A księżyc?
— To też pewnikiem bę

dzie nad ranem.
— Hm, hm, Janie!
— Co Wielmożny Panie?
— Przywiąż konie do naj

bliższego drzewa, nakryj je 
dobrzej a potem przyjdź do 
mnie do powozu. Noc chło
dna. a tyś stary. Musimy 
zaczekać, aż rozwidnieje.

Jan zeszedł z kozła mu- 
cząc coś pod nosem, że — 

zaraz to mówił, iż tak będzie 
— potem przywiązał korne, 
nakrył derami i wszedł do 
powozu i tak razem zasnęli 
snem sprawiedliwego.

Z rana ekonom wyszedł z 
domu, a idąc przez podwó
rze, zdziwił się nie mało, gdy 
ujrzał przed pałacem landa- 
rę pańską, konie przywiąza
ne do drzewa, nakryte dera
mi. — Nie wiedząc, coby to 
mogło znaczyć, zbliżył się ci
chaczem, otworzył drzwiczki 
i znalazł w powozie — pana 
Moczygębę i Jana, opartych 
o siebie ramionami, kiwa
jących się na wszystkie stro
ny i chrapiących, aż szyby 
landary drżały.

— No — to przebudzenie!

DLA CIERPIĄCYCH.

poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelkie eho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo mo.żr.a na-
być u:

Kobolo Tonie Med., Co., 1578 N. Pau
lina str., Chicago ni.

CHŁOPY USZY DO GOBY!
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume
ruje pismo humorystyczne, “Kumo
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: "Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

ŻRODLOZDROWIA
Tą nazwą szczyci się 1 he Col

lins New York Medical Institute, 
ponieważ nie ma choroby, której 
by tu nie wyleczono. Leczą 
się w Nim skutecznie następu
jące choroby:

THE COLLINS N*  Y

MEDICAL INSTITUTE
140 WEST 34th ST.

Znakomitą książkę pod tytułem 
— ‘‘Poradnik Lekarski” o 228 
stronach otrzyma każdy za przys
łaniem na jej przesyłkę 10 cen. 
w znaczkach pocztowych- Ksią
żka ta poucza, jak zapobiedz 
chorobom i takowe stale i rady
kalnie wyleczać. Piszcie więc po 

nię.
Godziny offisowe od 10 rano do 
5 wierzór. W Niedzielę od 10

Va._ kuPiź szczerozłoty
lYlO CnCc lub srebrny zega
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbom polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym d 
kupując złote lub srebrn 
pierwszej ręki. Katalog 
śliczne ryciny na złote i 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st., Chicago ni.

60 YEARS*

Patents

Scientific American.

-AD ZAŁOZONT W 1SS1 Ł
HENRY SGHOELLKOPF,

GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST 
Pomięć., Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Prawd.t»» kawa Jan. Moma. I Rio
Nl*”?oold* kol*** Ud*l ***T””1* ko*h*k‘a.

NA CHOROBY NEBEK I PĘCHERZA

HENRY SCHOELI.KOPF,

H. C. Patterson,
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy

*205 LA SALLE ST.,
Pokój 308, Home insurance Bldg. 

CHICAGO.

ATTORNEYS AND COUN
SELORS AT LAW.

Chamber of Commerce Building
Hdo la Salle 1 washisoton nur 

CHICAGO, ILL.

KTO CHCE s™Kraju, ten moeh 
się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intereM- 
wanych, iż Kantor nasz jest powiększ»- 

kto ma jakie pie- 
gruntu do osiągnięcia, 

krajskich. Zatemkto ma ja- 
e z gruntu do osiągnięcia, 

posłać pełnomocnictwo, alb*  
uskutecznić jaką intabutacyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sądu, lub wyprocesować swoją 
część czy to w austryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten nieehaj się 
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszcza 
wszystkie sprawy gruntowe i spadków*  
w Galieyi załatwiamy skoro i skutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiesi*  w 
Galieyi i w całych Auetro-Węgrzeeh.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakup»« 
propertów lub na budowę domów. Priyl- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie aa 
procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave.......blisko Dlvislom
Tel. Monroe 1209 Chicago UL

Jesteś Chory?

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey et., Chicago, DL

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
OORŻKIEGO
WINA - -

just kombinacyą wina z zio
łami I dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
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Śmiertelna gałka.
(Mark Twain).

I.
Było to za czasów Oliwera 

Cromwell’a. Pułkownik
Mayfair był najmłodszym 
oficerem swej rangi w całej 
armii Rzeczypospolitej, 
Miał bowem zaledwie trzy
dzieści lat. Pomimo to, był 
doświadczonym żołnierzem, 
bo wojskowe swe życie roz
począł jako siedmnastoletni 
chłopak. W wielu bitwach 
brał dział, i wysokie swe sta
nowisko zawdzięczał jodynie 
swej dzielności na polu wal
ki Teraz jednak czarna za
wisła nad nim chmura.

Zapadł zimowy wieczór^ i 
na dworze burza się srożyła, 
z wichrem i ulewą, w domu 
zaś smutne panowało milcze
nie. Pułkownik opowiedział 
już żonie o swoim zmartwie
niu, razem odczytali rozdział 
z Biblii i odmówili wieczor
ne modlitwy, i nie im nie po
zostało, jak siedzieć ręka w 
rękę spoglądając w ogień, 
myśląc — i oczekując. Że 
długiem czekanie to nie bę
dzie, o tem wiedzieli oboje i 
pułkownikową dreszcz prze
biegł, kiedy o tem wspomnia
ła.

Mieli oni jedno dziecko, 
siedmioletnią Abby, którą u- 
bóstwiali. Wkrótce miała na
dejść, by oddać dobranoc, to 
też pułkownik rzekł do swej 
żony:

— Obetrzyj łzy i udawaj- 
my przed nią wesołość, za- 
pomnijmy przez tę chwilę o 
tem, co nas ma spotkać.

—Dobrze. Zamknę to w 
luojem sercu, chociaż bliskim 
j«st ono pęknięcia.

— A jednak wszystko z 
pokorą znieść należy, bo On 
wie co czyni.

— Niech się jego święta 
wola spełni. Mówią to mo
je usta — oby Bóg dał by 
powtórzyć mogły i serce.

— Cicho, kochanie, oto już 
ona nadchodzi.

Złoto-włosa dzieweczka 
wbiegła do pokoju i objęła 
ojca za szyję. Ten ją przy
cisnął do piersi i ucałował 
kilka razy.

— Ależ papo, nie powinie
neś mnie tak mocno całować; 
rozpuścisz mi włosy!

— Przepraszam cię moje 
dziecko! Czy mi przeba
czysz? Tak mi to przykro!

— Ależ naturalnie, papo! 
Ale czy ci naprawdę przy
kro?

— Sama osądź, Abby! — i 
zakrywszy twarz rękami puł
kownik udał że szlocha.

Dziecko, przejęte skruchą, 
samo płakać zaczęło, ciągnąc 
go za rękaw.

— Oh! Papo, nie płacz! 
Abby tylko żartowała, Abby 
nigdy już tego nie zrobi! 
Proszę cię papo! — I szar
piąc go za palec, spostrzegła 
spłatanego jej figla.

— Ach! ty brzydki papo, 
ty wcale nie płaczesz! kiedy 
tak, to Abby pójdzie do ma
my.

Ale pułkownik objął ją ra
mieniem.

— Nic, dziecko, zostań ze 
mną. Papa był niegrzeczny, 
i przyznaję to. Prosi Abby o 
przebaczenie, wszystkie łez
ki jej -zcałuje — ot, tak — 
i za karę uczyni, co tylko 
Abby mu rozkaże.

W jednej chwili twarzy
czka się rozpogodziła, i kle
piąc ojca po policzku dziecko 
zawołało:

— Bajeczkę opowiedz! ba
jeczkę!

— A jaką? wesołą?
— Nie papo, straszną.
Ojciec wołałby wesołą, ale 

Abby stała przy swoim, a 
danego raz słowa purytań- 
ski żołnierz nie mógł prze
cież złamać.

— Wszak nie możemy za
wsze słuchać wesołych baje
czek, — tłomaczyła Abby, 

— niania mówiła, że mamy 
teraz wesołe czasy; czy to 
prawda papo?

— Prawda kochanie. Mu
si czasem przyjść i zmar
twienie. Smutne to, ale pra
wdziwe.

— Opowiedz więc papo ta
ką smutną bajeczkę, taką 
straszną, żeby aż nas dreszcz 
przechodził, i żebyśmy aż 
myśleli, że to o nas chodzi. 
Mamo, przysuń się tu bliżej, 
i weź Abby za rączkę, tak — 
teraz łatwiej będzie strach 
wytrzymać. Możesz już za
czynać, papo!

— A więc było razu pe
wnego trzech pułkowników...

— Oh! jak to dobrze! I ty 
jesteś pułkownikiem więc 
tak wyglądają.

— Którzy podczas bitwy 
złamali dyscyplinę.

Nieznane słowo mile po
łechtało uszy dziewczynki. 
Podniosła z podziwem oczy 
i spytała:

— Czy to co dobrego do 
zjedzenia?

Rodzice prawie się uśmie
chnęli, a ojciec odpowiedział:

— Nie dziecko, to zupełnie 
co innego. Przekroczyli oni 
przepisy.

— Czy to coś....
Nie, i to nie jest do jedze

nia. Wydano im rozkaz, aby 
udali atak na pewnym sil
nym punkcie, tak, aby nie
przyjaciela do tego punktu 
ściągnąć i w ten sposób uła
twić wojskom Rzeczypospo
litej cofnięcie się w porzą
dku. Tymczasem, uniesieni 
zapałem, zapomnieli iż atak 
miał być tylko udanym, i 
rzuciwszy się naprawdę na 
nieprzyjaciela, wszystko 
sztu nnem wzięli Bitwa zo
stała wygraną a Lord gene
rał bardzo się rozgniewał, 
obsypał ich pochwałami, i 
odesłał ich przed sąd wojen
ny do Londynu, aby ich na 
śmierć skazali.

— Czy to był generał 
Cromwell, papo?

— Tak.
— Oh! ja jego widziałam! 

Jak on tak przejeżdża na 
swoim wielkim koniu, wy
gląda tak — tak — niewiem 
jak, ale tak, jakby był nie- 
kontent, i widać, że wszyscy 
się go boją. Ale ja go się nie 
boję, bo on raz bardzo ła
dnie na mnie spojrzał.

— Oh! ty szczebiotko! O- 
tóż, gdy pułkownicy do Lon
dynu przybyli, wzięto od 
nich słowo honoru, i pozwo
lono im odwiedzie rodziny 
po raz ostatni.

W tej chwili dały się sły
szeć kroki; nie stanęły je
dnak przed domem, lecz od
daliły się, a matka ukryła 
swą twarz na ramieniu ojca, 
aby dziecko nie zauważyło 
jeęj bladości.

— Przyjechali dziś rano.
— Jakto, papo! czy to 

prawdziwa bajka?
— Prawdziwa, kochanie.
— Ach! jak to dobrze! I 

cóż dalej ? — mamo a ty cze
go płaczesz?

— To nic, dziecko — my- 
ślałam o biednych rodzinach.

— Nie płacz mamo, wszy
stkie bajki się dobrze koń
czą. Dalej, papo, mów prę
dzej ; jak dojdziemy do tego, 
że żyli potem szczęśliwie, to 
mama płakać przestanie.

—Najpierw zaprowadzili 
ich do “Wieży”, zanim po
zwolili im pójść do domu.

■— Znam wieżę, widać ją 
stąd. Dalej, papo!

— W “Wieży” odbył się 
sąd wojenny i skazano ich na 
śmierć przez rozstrzelanie.

— Jakto, aby ich zabić?
— Tak
— Ach! jakże to brzydko! 

Mamo, ty znów płaczesz, a to 
już pewno niedaleko szczę
śliwego końca, tylko, że pa
pa tak powoli opowiada.

— Bo muszę się zastana
wiać.

—To nie rób tego, a spiesz 
się.

— No, dobrze. Otóż trzej 
pułkownicy...

— Czy ty ich znasz?
— Znam kochanie.
— Jakżebym pragnęła ja 

ich poznać! Ja tak lubię puł
kowników. Czy pozwoliliby 
mi ucałować się, jak myślisz 
papo?

— Jeden z nich pozwoliłby 
na pewno. Pocałuj mnie za 
niego Abby!

— Owszem — a tu jeszcze 
dwa całusy, dla tych drugich.. 
Dalej...

Wszyscy sędziowie byli 
bardzo zmartwieni; poszli 
też do Lorda generała i po
wiedzieli mu, że obowiązek 
swój spełnili i prosili go, aby 
dwóch pułkowników ułaska
wił i aby jeden tylko dla 
przykładu został rozstrzela
ny Ale lord generał rozgnie
wał się bardzo i łajał ich za 
to, że spełniwszy swój obo
wiązek, chcieliby go skusić 
do zaniedbania przepisów i do 
splamienia w ten sposób woj
skowego honoru. Oni mu je
dnak powiedzieli, że sami by 
tak postąpili, gdyby władze 
jego w swoim ręku mieli, bo 
władzę litość łagodzić powin
na. To mu widać trafiło do 
przekonania swego pokoju, 
aby w modlitwie szukać na
tchnienia, a po chwili wrócił 
i przychylił się do ich próśb, 
dodając, że skazani losy mu
szą ciągnąć i który z nich zły 
los wyciągnie, ten za innych 
umrzeć musi.

— No — i zgodzili się?
— Nie, odmówili..
— Dlaczego?
— Dlatego, że ten, który 

fatalną gałkę by wyciągnął, 
sam na siebie śmierć by spro
wadził, a to byłoby samobój
stwem. Biblia zaś chrze- 
ścianinom samobójstwa za
kazuje.

— Więc jakże się skończy
ło?

— Wszystkich trzech roz
strzelają.

Czy to wiatr tak szumi,czy 
burza drzwi wywalić próbu
je?

— Otwierajcie! W imię 
lorda generała, otwierajcie!

— Ach! papo, to żołnierze, 
a ja ich tak lubię. Pozwól, 
abym ja im otworzyła!

Mała Aby zeskoczyła z ko
lan ojcowskich i pobiegła 
drzwi żołnierzom otworzyć. 
W porządku weszli, stanęli 
szeregiem i oddali ukłon woj
skowy. Pułkownik wstał, u- 
śeiskał żonę i córkę, poczem 
dowódca oddziału zakomen
derował: “Do “Wieży” na
przód — marsz!” I wszyscy 
zniknęli.

— A co mamo, nie mówi
łam, że się to pięknie skoń
czy zawołało zachwycone 
dziecko — widzisz, papa po
szedł do ■wieży i zobaczy tych 
pułkowników.

— Chodź w moje objęcia, 
ty moje niewinne maleń
stwo!...

II
Następnego dnia matka 

nie mogła wstać z łóżka, do
ktorowie wzięli ją w opiekę, 
i nie pozwolili małej Abby 
wchodzie do jej pokoju. Po
wiedzieli jej, aby się grze
cznie bawiła, bo mama bar
dzo chora. Dziecko włożyło 
ciepły zimowy płaszczyk i 
szło się bawić na ulicę; ale 
po chwili przyszło jej na 
myśl, że ojciec dotąd jeszcze 
nie powrócił z wieży, musi 
więc nie wiedzieć o chorobie 
matki. Trzeba zatemniezwło- 
cznie go o tem zawiadomić.

W godzinę później sąd 
wojenny stanął przed lordem 
generałem.

—Namawialiśmy ich raz 
jeszcze — rzekł jeden z sę
dziów — ale wolą umrzeć, 
aniżeli wykroczyć przeciw 
przepisom religii.

Protektor się zmarszczył.
— Jednak nie powinni 

wszyscy; jeśli upierają się,

losów nie ciągnąć, to ktoś ich 
w tem zastąpić musi. Niech 
tu przyjdą i staną odwróce
ni twarzami do ściany, a ty 
przyprowadź mnie pierwsze 
dziecko, które na ulicy spo
tkasz, — dodał, wracając się 
do swego adjutanta.

— fowrócę tu, gdy roz
kazy moje spełnione zostaną.

I lord generał’usunął się do 
swego gabinetu, zaledwie 
jednak usiąść zdołał, gdy już 
adjutant się ukazał, prowa
dząc za rękę małą Abby, któ
rej płaszczyk śniegiem był 
cokolwiek przypruszony, 
Prosto pobiegła do wielkiego 
potentata, na którego imię, 
tylu ludzi drżało, i bez cere
monii wylazła mu na kolana.

— Ja ciebie znam panie — 
rzekła. — Ty jesteś lord ge
nerał; widziałam cię jakieś 
przejeżdżał koło mego domu. 
Wszyscy się ciebie bali, ale 
ja się nie bałam, bo tak ła
dnie na mnie spojrzałeś. Pa
miętasz? Miałam wtedy czer
woną sukienkę — wiesz, tę 
z niebieską szarfą, Nie pa
miętasz?

Uśmiech złagodził surową 
twarz protektora i zaczął 
szukać dyplomatycznej odpo
wiedzi

— Poczekaj no.
— Stałam tuż koło domu, 

koło mego domu — wiesz?
— Widzisz, kochanie, o- 

krutnie mi wstyd, ale....
— Ale nie pamiętasz — 

rzekło dziewczę z wymówką. 
— A ja o tobie przecież nie 
zapomniałam.

— I ja już nie zapomnę 
nigdy, daję ci na to moje sło-' 
wo. Przebacz mi więc, i 
przyrzeknij mi, że zawsze 
będziemy przyjaciółmi.

— I owszem, chociaż mu
sisz być bardzo zapominal
skim. Ale i mnie się to cza
sem zdarza. Jestem jednak 
pewna, żeś dobry i sprawie
dliwy i że wszystko robisz 
jak umiesz najlepiej. Tylko 
przytul mnie bliżej do siebie, 
tak, jak papa to czyni. Zi
mno mi...

— Przytulę cię, ile tylko 
zechcesz i pieścić cię będę, ty 
śliczna czarodziejko. Przypo
minasz mi moją małą dziew
czynkę która już nie jest ma
łą obecnie, ale która niegdyś 
taką była jak ty, i tak, jak 
ty umiała każdego rozbroić 
i pozyskać słodkiem swem 
zaufaniem. Tak samo zwykła 
była kłaść się w moich obję
ciach i wypogadzać niespo
kojny mój umysł. To też była 
mi towarzyszem i przyjacie
lem, tak, jak ty nim teraz mi 
jesteś. Niechże ci za to Bóg 
błogosławi, moje drogie ma
leństwo, co zdejmujesz ze 
mnie ciężar losów Anglii i 
sama go dźwigasz, podczas 
gdy ja, dzięki tobie, wypo
czywam!

— A czy bardzo, bardzo ją 
kochałeś?

— Sama osądź: ona rozka
zywała, a ja słuchałem. 
---- Wiesz, bardzo mi się po
dobasz! Możesz mnie pocało
wać?

— Z przyjemnością, ten 
całus dla ciebie, a ten dla 
niej. Teraz możesz mi roz
kazywać, a ja obiecuję słu
chać, kiedy już przedstawi
cielką jej jesteś.

Dziecko klasnęło w ręce z 
radości, że takiego zaszczy
tu dostąpiło, gdy w tem u- 
słyszało zbliżające się kro
ki równomiernie maszerują
cych ludzi.

— Żołnierze! żołnierze, 
Lordzie generale! Abby chce 
ich zobaczyć!

— Zaraz ich zobaczysz ko
chanie. Ale zaczekaj chwile
czkę, mam tu dla ciebie zle
cenie.

— Już oczekują Waszej 
Wysokości — zameldował o- 
ficer wchodząc.

Naczelnik narodu dał ma
łej Abby trzy woskowe ga- 
łeezki: dwie białe, a jedną

czerwoną, ta ostatnia prze
znaczoną była dla tego, który 
miał śmierć za towarzyszy 
ponieść.

— Ach! jaka ładna, ta 
czerwona! Czy to dla mnie?

— Nie dziecko. Podnieś tę 
oto firankę; zobaczysz tam 
trzech ludzi, obróconych twa
rzą do ściany, z rękami wy- 
ciągniętemi za siebie. Każ
demu z nich włóż jedną ga- 
łeezkę w rękę, poczem po
wróć tu do mnie.

Abby znikła za firanką, a 
Protektor został sam. “Do
brą tę myśl — rzekł nabo
żnie — zesłał mi niezawo
dnie Bóg Wszechmogący, 
który nigdy nie opuszcza 
tych, co go o radę i pomoc 
proszą. On wie najlepiej, 
który z nich jest winnym, i 
On za pośrednictwem nie
winnego dziecka osądzi. 
Chwała niech Mu będzie na 
wieki.”

Tymczasem mała czaro
dziejka stanęła za firanką, i 
rozglądała się chwilę po po
koju. “Ależ jeden z nich to 
mój papa! Poznam go i z 
pleców! Muszę mu dać naj
ładniejszą gałeczkę.” I po- 
biegłszy do oczekujących na 
wyrok pułkowników, rozdała 
im woskowe gałki, poczem 
szarpnęła ojca za rękaw, 
wołając:

— Papo! popatrz jaką śli
czną masz zabawkę! Ja ci ją 
dałam!

Spojrzał skazany na ten 
dar fatalny, i padając na ko
lana, przycisnął do serca nie
winnego swego kata, w unie
sieniu litości i miłości nie
zmierzonej. Żołnierze, ofice
rowie, uwolnieni więźniowie 
stali sparaliżowani wido
kiem tej straszliwej trage- 
dyi. Serca wezbrały im żalem 
i łzy poczęły im spływać po 
ogorzałych policzkach łzy, 
których nawet się nie wsty
dzili. Przez chwilę panowa
ło głębokie milczenie, aż w 
końcu dowódca oddziału o- 
panował się i wystąpił na
przód.

— Przykro mi bardzo pa
nie, ale obowiązek przede- 
wszystkiem — rzekł drżą
cym głosem.

— Muszę go odprowadzić.
— Odprowadzić? dokąd?
— Do — do — do innej 

części fortecy.
—- O! co to, to nie! Moja 

mama jest chora i muszę pa
pę do domu zabrać. Objęła 
ojca za szyję. No, papo, Ab
by już gotowa — chodźmy.

— Moje biedne dziecko, 
nie mogę. Muszę iść z nim.

Abby rozglądnęła się w 
koło zdziwiona, poczem po
biegła do komendanta i tup
nęła nóżką.

— Mówiłam panu, że ma
ma chora i papa musi iść do 
domu! Każ mu iść natych
miast! Musisz mnie posłu
chać!

— Ach! moje ty biedne 
maleństwo, dałby Bóg, że
bym mógł, to uczynić, ale nie 
jnogę— nie mogę! Naprzód! 
Marsz!...

Abby znikła — niby bły
skawica. Za chwilę jednak 
była już z powrotem, ciągnąc 
Protektora za rękę. Gdy się 
z nią ukazał, żołnierze się 
wyprostowali i sprezentowa
li broń.

— Zatrzymaj ich, Lordzie 
Generale! Mama jest chorą, 
potrzebuje papy, i mówiłam 
im to, a oni go nie chcą pu
ścić!

Cromwell stał jak pioru
nem rażony.

— Twój papa! To twój- 
papa dziecko?

— No naturalnie — za
wsze nim był. Czyżbym dała 
innemu taką ładną gałeczkę? 
Wszak jego kocham najle
piej ze wszystkich.

Oblicze Protektora za
chmurzyło się jeszcze bar
dziej.

— Szatan widać zastawił 
na mnie swoje sidła. Z jego 
to przyczyną popełniam czyn 
niegodny. Ale nie mam już 
rady! Cóż mogę uczynić?

— Jakto, co? — zawołała 
Abby zniecierpliwiona. — 
Powiedz im, by go puścili! 
Wszak obiecałeś mi, że bę- 
dziesz mię słuchać, gdy ci 
rozkazywać będę! A teraz, 
gdy pierwszy raz to czynię, 
odmawiasz mi?

Rozjaśniła się stara suro
wa twarz, i Lord Generał po
łożył rękę na złotej główce 
dziecka.

— Dzięki Ci Boże za' tę 
przypadkową, bezmyślną o- 
bietnicę! A i tobie dzięki za 
to, iż idąc za Jego natchnie
niem, przypomniałeś mi ją 
w porę!

— Komendancie, usłuchaj 
jej rozkazu — ona to pnea 
moje usta przemawia. Wię
zień jest uwolniony!

ŚT. A. Z.
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cnej oprawie................................. 20

Katechizm początkowy................... 5c
W mocnej oprawie....................... 8c

Katechizm rzymsko-katolicki (większy) 
w mocnej oprawie........................ 26
X. J. Deharbe. T. J.

Katechizm Rzymsko-Katolicki księdza 
J. Deharbe, I. J. (większy) dla szkół 
polskich w Ameryce. Cena 20c

Katechizm Rzymsko-Katolicki dla szkół 
polskich w Ameryce (ks. J. Deharbe, 
I. J.) Cena lOc

Kazanie Bernardyna I kilka Innych 
ładnych powiastek. Zawiera- K.ąza 
nie Bernardyn« iLaczep: śl-.ie» 
wlcz całowm osia w ogon. Szynka 
Cesarska. Ustęp do hletoryl o stra
chach 1 upiorach. Wdzięczny wąż 
Uważaj dobrze. Askryminum, prebei 
tenturyje śpitulis. Legenda •? św. 
.omuo. Cena ... u*

lazimlerz Brodziński, odczyt publiczny 
przez Sew. Duchińsfcą .... 15

Kazimierz i Magdosla. Powieść z dzie
jów ojczystych siedmnastego stulecia 
przez Mieczysława z Poznania 15

Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść, 
napisał ks. Kanonik Szmld . . 25

Kochaj Niżnego swego, przez Fr. Hoff
mana, przełożył Bolesław Dunin. 
Cena . . . . 8Oo

Konfederaci Barscy na Sybirze. Po
wieść napisana przez E. s К. P. 25

Konik zwierz) niecki powieść 15c 
Konstancy«, nowela, jeden dla wszyst 

kich, przez Harrleta Gralg. Cena 16c 
Konstytucya Stanów Zjednoczonych

Konstytucya 8 Maja..................10
Korablowie. Obrazek rodzinny z czasów 

Napoleona I. przez N. J. . .25 
Koronka na cześć niepokalanego po 

częcla Najświętszej Maryl Panny Bo 
garodzlcy...................................... 8

Koszyk kwiatów, powieść przez Ks. 
Schmidt...................................... 80

W mocnej oprawie 50c
Krakowiaki, 657 śpiewek ze źródeł 

etnograficznych 1 własnych notat ze
brał Zygmunt Gloger.................. 85c

Krawiec Czarnoksiężnik. Ciekaw o 
władanie............................ 150

Królewski Dziadek. Opowieść z czasów 
króla chłopków Kazimierza Wiel
kiego...........................................15c.

Krótka Historya Naturalna. Z ryci
nami napisał prof. Ign. MachnlkowskL 
Cena........................................85c

Krótki rys początku rozwoju 1 obecnego 
stanu Instytucyi zakładu św. Kazimie
rza w Paryżu pod przewodnictwem 
Wlbne] Matki TeoflU Mikułowskiej

Krwawa Głowa, powieść z wypadków
Galicyjskich z roku 1846. Cena.. lOc

Krwawe sieroty powieść napisana przez 
w- S........................................... ....

Krzyżacy, “ Polska. Napisał Br. But-

Krzyżacy, powieść historyczna H. Sien
kiewicza w 6 tomach oprawna w 
dwie książki po 3 tomy. W miękkiej 
oprawie *1.50
W twardej oprawie *2.50.

Krzyż Lotaryngsai, powieść z wojny 
francuzko-pruskiej broszurowana 15e 

Krzyż przy drodze. Opowiadanie pro
boszcza Bawarskiego. - ]0c

Ks. Augustyn Kordecki, przeor Pauli
nów*  obrońca klasztoru częstochow
skiego, przez Władysława Anczyea, z 
dwoma rycinami. lśe.

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę 
1 wolność Powiastka historyczna z 
powst nla roku 1« 63 przez Mieczysła
wę slaczk-.wą. Cena................... 15c

Książę Srebrny. Powieść z czasów Iwa
na Groźnego Hr. Tołstoja. Z rosyjskie
go przełożył W. Grajnert • 50c
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem - - - TOc

Książka jubileuszowa czyli Nauka .
Odpustach, szczególnie o Odpuście Ju
bileuszowym zarazem nabożeństwa 1 
modlitwy przy odwiedzaniu kościołów 
w celu zyskania odpustu odmawiać 
się mające. Za pozwoleniem zwierz
chności duchownej napisał X. N. B 
Cena lOc 

„Gazetę Polską" w Chicago. Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu Bledoklepie, 
Djabeł, Ignacy hr. Gurowski, Figie
lek Ułanów, Stara bajka o Zabłockim 
1 mydle. Roman gyn Semenów. 25

Książę Adolf i bogini szczęścia. Powia
stka fantastyczna z pradawnych cza
sów dla Kawalerów i Panien. 15 c.

Książę Almanzor 1 jego sługą Mustafa, 
czyli jak sobie kto pościele tek się 
też i wyśpi. Powieść przez Ks. M. 
Osmańskiego.............................. 80

Książka punktowania, czyli wroeetm 
ta pomocą kropkowania . . . 10

Książka polsko-niemiecka dla Polaków 
do łatwego nauczenia się czytać, pisać, 
I mówić po niemiecku. Dokładny prze
druk z wydania nakładem „Zakładu 
Narodowego imienia Ossolińskich" we

Księżna Lubomirska czyli cudowny 
los sieroty polskiej w Paryżu . 80

Ktoby się spodziewał! Humoreska. 
Napisał Władysław Ordon......... lOc

Kubuś sierotka. Powiastka ludowa
przez Fr. Staszyca (Franka z Wiel
kopolski.) 15e.

Kucharka Litewska, zawiera przepisy 
gruntowne i jasne, własnem doświad
czeniem sprawdzone, sporządzania 
smacznych, wykwintnych, tanich i 
prostych rozmaitych rodzajów potraw 
tek mięsnych jako i postnych, oraz 
ciast, legumin, lodów, kremów, gala
ret, konfitur i innych desserowych 
przysmaków, tudzież rozlicznych apte
cznych zapraw, konserw i rzadszych 
specyałów, przez W. I. A. A Cena *2  00 

Kucharka polska i amerykańska, za 
wlerająca kilka set przepisów kuchar 
«kici. dla młodych mężatek, kucharek 
i gospodyń na tanie 1 smaczne przy 
rządzanie potraw, a szczególnie: zup 
sosów, jarzyn, potraw mięsnych 
postnych z uwzględnieniem potrą „ 
polskich, a mianowicie: barszczu, bi 
gosu, zrazów, flaków i pieczywa ame
rykańskiego jako to: cakes, bisculU 
mufflns. Dies itd........................ 80c

Kujawiaki, Mazury, Wyrw asy 1 Dumki 
pomniejsze, ze źródeł etnograficz
nych i własnych notat zebrał Zyg
munt Gloger. 25c.

Kuźma Jez. Opowiadanie z dawnych 
czasów z powieści T. T. Jeża Histo 
ryjka o “Pra-Pra-Dziadku" z upo 
waśnienia autora skróciła F. M 
Cena............................................... 25c

Kwiat niewinności, książeczka do na 
bożeństwa dla dzieci, w mocnej opra 
wie, osobne wydanie dla dziewcząt I 
osobne dla chłopców .... 25

Kwiat Preryi między Indyanami. Po
wieść z zachodnio-północnej Ameryki 
przez Ch. A. Murray, przełożona na 
polski przez .1. Bętkowskiego
Cena w m cnej oprawie #1.25

tauowa Pieczara. Obrazek wiejski
przez 1 • J. Kraszewskiego. Cena SOc. 
W mocnej oprawie 75c.

Lampa czarnoksięska czyli historya 
Alladyna o lampie cudownej w jaski
ni czarnoksiężkiej i o cudownym pier
ścieniu, których połączona moc taką 
miała potęgę, że cudów dokazywał jej 
posiadacz Alladyn. 30c.

Lekarz domowy, czyli niezawodne sp>
Boby domowego 1 taniego leczenia roz
maitych chorób, oraz opisanie rozmai 
2ch roślin leczących przez Przyjacl '« 

udzkoścl.................................... 25j

Leśny Młyn nad Czemąją. Romaną
polsko-rosyjski. ... 80c.

Lirnlk Polski. Zawierający 547 Du
mek. Aryi, Krakowiaków 1 piosnek 
ludowych. W mocnej oprawie.

Cena................................. 50c
Listek wśród burzy, epizod z wojny 

francusko - pruskiej, przez Ouidę 10
ilst 11. Sienkiewicza do redaktorów 
polskich pod prusakiem, cena 5c

Llstownlk polsko-amerykański. Podrę
cznik zawierający: Naukę pisania 
listów i gotowe wzory listów, w wszyst
kich przypadkach życia, mianowicie: 
Listy polecające, radzące, opisujące, 
powinszowania, podania itd., a wreszcie 
listy sławnych mężów, Sobieskiego, 
Kościuszki, Poniatowskiego, Mickie
wicza, Słowackiego, Krasińskiego, Mo
rawskiego i Napoleona, szczególnie 
zastósowanej do użytku i wygody Po
laków w Ameryce........................ 60
Ta sama w mocnej oprawie i ze zło
conym tytulikiem........................ 85

Liturgika czyli
W) kład Obrzędów Kościoła Katol. 
podług dzieła ks. Innocentego Frenkla 
streścił i do użytku szkolnego zastoso 
wał Ks. Tomasz Kowalski Kanonik Ka 
tedralny i Dziekan Płocki. Dosłowny 
przedruk z wydania trzeciego z 28-tna 
lllustracyami. Cena................... 80c.

Litwinka, powieść z ostatniego dziesiąt
ka pierwszej połowy XIX wieku. Na
pisał J. Kwiatkowski.
W słabej oprawie 35 e.
Wmocnej oprawie 50 e.

I udgarda czyli skutki wychowania opar
tego na religii i moralności, opraco
wał podług źródeł pewnych Tomasz 
Wiśniowski .................................. 50
— Ta sama w mocnej oprawie ze zło
conym tytulikiem......................75

Ludzie leśni I wieszcze Dzieci przez
Fr. Waligórskiego....................5

Luter 1 Djabeł. NapisałB. 8. ....Sc. 
Luter w drodze do uarzeczonęj. Po 

wieść Bolandena.........................50
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ............................... 75

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POS/.UKIWaNIA.
KAZDY ABONENT “Gazety Polskiej’ 

ma prawo do jednorazowego zamie
szczenia DARMO poszukiwania lub 
Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 

nie wynoszącego więcej nad jeden 
cal. Następnie płaci od cala 50c. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za »1,00.
POTRZEBA lu.łz. zd.ilnyct . r 

gicznyeh do rozpowszechniania “Gaze
ty Polskiej” i sprzedawania książek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Alleglieny ave.. Philadelphia Pa. (z)

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gieznyeh do rozpowszechniania “Gaze
ty Polskiej’” i sprzedawania książek w 
Pittsbnrg. Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury “Gazety Polskiej” 1729 
Carson str.. Pittsburg. Pa.________ (x)

PAWEŁ Rożnowicz, poszukuje swego 
Antoniego Rożnowicza. z pod 
rosyjskiego, gub. Siedleckiej, 

pow. Włodawskiego, gmin. Gorodysze", 
wieś Polubicze. Przebywał w Chicago 
i robił z początku przybycia do Amery
ki w prasowni. Ktoby o nim wiedział 
lub an sam. niech się zgłosi pod adre
sem. Stanley, Wis. Ib 138, Paweł Ro- 
anowiez.________________________|44|

MAM PATENT do sprzedawania za 
»100. Kto chce dobrze zarobić, niechaj 
się zgłosi pod adresem: Marcin Kaliski, 
34 MeHenry st. Chicago 111. |44|

NOWINY MIEJSCOWE.

W NIESZCZĘŚLIWYCH 1 
PRZYPADKACH, 

a zdarzają się one bez żadnego 
ostrzeżenia, pamiętaj, że

PAIN ;EXPELLER 
usuwa ból, powstały z Wy- 
wichnienia. Potłuczenia i Nad
werężenia, działa skutecznie 
na Oparzelizny, leczy Ból Gło
wy i Zębów i jest na każdym 
kroku tak użytecznym środ
kiem do zewnętrznego użytku, 
że nie można się obyć bez nie
go. Butelka po 25 i 50 ctw. u 
wszystkich aptekarzy.

’ F. AD. RICHTER 4 CO., 
215 Pearl Str., New York.

DARMO. Kto chce mieć dobrą 1 po
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój-adres, a ja wyszlę mu to dar
mo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 1718 
Washington Ave. Tremont, N. Y. |43| 
“dobry zarobek. Każdy a łatwo 
ścią może zarobić $12 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych enropejskieh 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz- 
cie natychmiast załączając markę na 
odpowiedź do: Russian Tobacco Co., 132 

im 301 New York, |42| 
zajęcie w waszej miej- 

pensyą 912 doi. rocznie i 
wydatki. Doświadczenia nie po

trzeba. Każdy może się tem zająć. 
Piszcie załączając znaczek na odpo
wiedź. The Western M. O. Co., Box 99 
St Pani, Minn. |43]

FARMA do sprzedania 80 akrowa. 40 
wnego, reszta las, dom dwu- 
wiclkie i mniejszo zabudo- 
powozy, maszynę do sie

czenia, wszystkie sprzęty, które potrze
bne na farmie. Tegoroczny zbiór, 2 ko
nie, krów 9 świnie 2, kur 40, kaczek 
22. 6 mil od polskiego kościoła, 2 mi
le od stacyi kolejowej i sztorów pół 
mili do szkoły. Blizko inne farmy. ’Cena 
3,300 dolrów, może być zmieniona na 
dom w mieście. Może dostać morgicz,. 
Zgłosić się do M. Kroll, East Thompson

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek’i pęcherza, a szcze
gólnie tych, którym nie mogli nic po- 
módz żadni doktorzy ani tz. Specyali. 
śoi, aby pisali po bezpłatne, próbne le
czenie i przekonali się, że jest dla nich 
natychmiastowa ulga i kompletne wyle
czenie w krótkim czasie. Adres: Dr. .1. 
J. Amborski. Duluth, Minn. |44|
”"POTRZEBAł XgENTOW. Kło chco 
mieć dochodu $80 miesięcznie, niech się 

— znaczkiem na odpowiedź do 
-rkowski Ib 22, Rockland, Me. 

“KAWALER poszukuje towarzyszki 
życia, panny do lat 25. Kandydatki ra
czą się zgłosić z fotografią. W ‘razie 
niezadowolenia fotografia będzie zwró
cona. Adres: W. P. Berkowski, -Ib 22. 
Rockland, Me._____________________

TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
aa najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małoj usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter
dam i Antwerpen co drugi-dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma 
wydatków. Spróbuj i napisz list, 
sze objaśnienia od

Ine., 70 Greenwich
GENERALNA DYREKCYA Tow:, 

rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi
letów oznajmia, że wró
cić do Rodzinnego owa-
•łzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iarormacyę wprost do General Steam
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York.

DROGA DO MAJĄTKU! Do otrzy-

Ofiarą nałogu padł dr. W. 
Hutchinson, który obecnie 
przebywa na stacyi policyj
nej przy ulicy Harrison. Na
leżał on swego czasu do gro
na prawdziwie zdolnych i 
sumiennych lekarzy i cie
szył się wielkiem wzięciem. 
Był osobistym przyjacielem 
ambasadora Tower wpływo
wym i poważanym. Pacyen- 
ci niemal go oblegali, nic też 
dziwnego, że doszedł do wię
kszego mająteczku, który 
przedstawiał wartość $75,- 
000. Przed 5 latami posta
nowił odpocząć i zwinął swój 
ofis lekarski. Ożenił się z 
wdową po lekarzu Gaut, ale 
od tej chwili odmienił się do 
niepoznania. Zaczął pić, hu
lać i w krótkim czasie zmar
nował zupełnie cały majątek 
na który dziesiątki lat ciężko 
pracował. W czwartek jak 
ostatni nędzarz zgłosił się na 
stacyę policyjną, prosząc o 
nocleg. Upadł i zmarniał pod 
wpływem morfiny, którą za
żywał nałogowo.

Po kilkumiesięcznych wa- 
kacyach w parafii Niep. Po
częcia N. Maryi P. na nowo 
otwiera się o godzinie 7:30 
szkołę wieczorną. Szkołę tę 
głównie prowadzi się tylko 
dla nieznających języka an
gielskiego, a chcących język 
ten, tutejszy krajowy po
znać. — Jeżeli się zgłosi do
stateczna liczba kandydatów 
to utworzone będą dwie kla
sy: jedna dla początkują
cych, a draga dla tych, któ
rzy przez ostatnie dwie zi
my na wykłady uczęszczali i 
już język nieco znają. Kiero
wnikiem szkoły wieczornej 
będzie p. J. Małłek. — Niech 
rodacy nasi zapamiętają, 
aby tylko do polskich szkół 
języka angielskiego się za
pisywali, gdyż w ostatnich 8 
miesiącach namnożyło się n. 
p. na północno-zachodniej 
stronie miasta wiele żydo- 
stwa, które też “uczy” Po
laków języka angielskiego, 
a wyobrażenie o języku tym 
mają, jak wilk o gwiazdach!

pod kołami tramwaju u- 
licznego zginął 4-letni Kubuś 
Drygas. który bez opieki ro
dzicielskiej puścił się, by 
przejść tory kolei ulicznej. 
Tramwaj wpadł na chłop- 
czynę i rzucił go pod koła, 
które zupełnie go zmiażdży
ły. Świadkowie tego stra
sznego wypadku opowiadają 
że motorowy nie ponosi ża
dnej winy, chłopiec bowiem 
biegł wprost na tramwaj, 
widocznie nie rozumiejąc co 
mu grozi. Rodzice biednego 
chłopczyny mieszkają pn. 
4617 Laflin ulicy.

Okropnego wypadku ofia
rą padł 3 letni synek rodzi
ny Donovan, zamieszkałej.) 
pn. 17 W. 26 str. Dziecię 
wyszło z domu i udało się na 
pustą parcelę przy ulicy So. 
Park ave., n. 2622, gdzie ba
wiła się cała gromadka dzie
ci. Noznosiły one papierów 
i suchej trawy i zapaliły o- 
gień; mały Janek zbliżył się 
zanadto do płomieni, które 
też zapaliły jego sukienki, 
Dzieci widząc, co się dzieję, 
zaczęły krzyczeć przeraźli
wie, ale zanim ktoś ze star
szych podążył na miejsce 
wypadku, nieszczęśliwy 
chłopczyna wyglądał już jak 
żywa pochodnia. Gdy po

chwili udało się stłumić o- 
garniające go płomienie, ca
le ciało dziecka było już o- 
kropnie poparzone. Prze
wieziono dziecię do szpitala 
“Mercy” gdzie jednak wąt
pią o utrzymaniu dziecka 
przy życiu

Wm. J. Bryan i Wm. H. 
Taft, obaj kandydaci rywali
zujący ze sobą na urząd pre
zydenta Stanów Zjednoczo
nych, spotkali się w środę u- 
biegłą na bankiecie stowa
rzyszenia: “Association of 
Commerce.” Spotkania ta
kiego nie było jeszcze od zej
ścia się Lincolna i Douglasa 
przed rozpoczęciem wojny 
domowej.

W salach auditorium pa
nował ścisk niebywały i 
wszystkie miejsca w trzech 
salach olbrzymich były za
jęte. Przy stole mówców za
siedli: La Fayette, McWil- 
liams, Dr. Emil G. Hirsch, 
Dawid R. Forgan, p. Taft, 
Ryszard C. Hall, prezydent 
stowarzyszenia; Bryan, A. C. 
Bartlett, gubernator Dene- 
en, Jan G. Shedd, Karol Ha
cker, Kavanaugh, prezydent 
stowarzyszenia dróg wo
dnych i Don Farnsworth

Przybycie Bryana i Tafta 
powitano głośnymi okrzy
kami, a gdy obaj kandydaci 
powitali się i uścisnęli sobie 
wzajemnie ręce demon- 
straneya radosna nie miała 
granic, a okrzyki ogłuszały 
foimalnie.

Po zakończeniu wieczerzy, 
podczas której przygrywała 
muzyka, rozpoczęły się mo
wy. Przemawiali więc Bryan, 
Taft, Bartlett i Forgan.

Brak litości oburzył człon
ków stacyi policyjnej przy 
Desplaines ulicy. Zgłosił się 
na stacyę osłabiony i całko
wicie wyczerpany 94 letni 
starzec, weteran z wielu wo
jen, którego bezlitośnie wy
pędzono z przytułku dla u- 
bogich w Dunning. Przybył 
na stacyę prosić o nocleg i 
kawałek chleba, opowiada
jąc, że do niedawna zarabiał 
na swoje utrzymanie przy 
robotach ulicznych, gdy je
dnakowoż siły go tak dalece 
opuściły, że pracy spełniać 
nie był w stanie, znalazł 
przytułek w Dunning. Tu 
jednakowoż dawali mu naj
cięższe roboty, jak szuflowa
nie węgli, rąbanie drzewa i 
t. p., i gdy spełniać ich nie 
mógł, wypędzono sromotnie 
go na brak uliczny. Opowia
dania starca wzruszyło u- 
rzędników policyjnych, któ
rzy przygotowali mu natych
miast najwygodniejszy ką
tek dla noclegu, a do restau
racji posłali po pożywny 
dla niego posiłek. Kapitan 
policji przedstawił całą 
sprawę majorowi miasta i 
zażądał podjęcia dochodzeń.

Ofiarą własnego nierozu- 
mu padł 16 kitni Asa Kar- 
sten, zam. pnr. 213 W. 113 
str. w Kensington Wieczo
rem bawiąc się z towarzy
szami, chciał on im pokazać 
działanie prądu elektryczne
go na jakimś swoim przjrzą- 
dzie i w tym celu chciał z te
lefonicznych przewodów 
sprowadzić prąd na ziemię. 
Wylazł więc na słup telefo
niczny, ale zaledwie zarzu
cił swój drut na przewody 
umieszczone na słupie, — 
ciało jego zajaśniało jak ku
la ogniowa i w tejże chwili 
biedny chłopak runął mart
wy na ziemię. Prąd o sile 2,- 
100 wolt wszedł w ciało jego 
przez trzymany przezeń drut 
i zabił go na miejscu. Ciało 
odwieziono przerażonym i 
zrozpaczonym rodzicom.

W Chicago już od trzech 
miesięcy istnieje jedyna pol
ska fabryka pasteryuzo wania 
mleka i śmietanki. Właści
cielami tej fabryki są I. T. 
Czajka i Jan Iwicki. Fabry
ka znajduje się pnr. 49—51 
Rawson ul. nar. Wright, już 
tak się popłaca, że właścicie- 
litv dobudowują nowe do obe
cnego gmachu dwu-piętrowe

skrzydło. Obecnie we fabry
ce tej zajętych jest 12 Pola
ków, lecz po Nowym Roku, 
Po wejściu w życie prawa o 
przjmuszonem pasteryuzo- 
waniu mleka, liczba robotni- 

. ków znacznie się powiększy.
— Pasteiryuzowanie polega 
na ogi*zewaniu  mleka lub 
śmietanki do temperatury 
nie dochodzącej wrzenia w 
naczyniu szczelnie zamknię- 
tem dla przeszkodzenia ro
zwojowi bakteryi.

Dnia 22go października b. 
r. odbędą się egzamina na 
funkeyonaryuszy klasyfika
cyjnej służby miejskiej. O- 
koło 5,000 mężczyzn po zło
żeniu pomyślnego bardzo 
nietrudnego egzaminu otrzy
ma miejskie zajęcie. Egza
mina te odbywać się będą w 
poszczególnych kwaterach 
wardówych, zamiast w tym- 
czasowym ratuszu. Polacy 
powinni skorzystać z nada
rzającej się sposobności.

Przygotowania do pierw
szego Amerykańskiego Ka- 
tolicko-Misyjnego Ł~ -ingresu 
w dalszym czynią się ciągu. 
Głównymi programowymi u- 
czestnikami tegoż kongresu 
i połączonych z nim uroczy
stości są dygnitarze — naj
przedniejsza zajmujący sta
nowiska w hierarchii kościel
nej w Ameryce i Kanadzie, 
oraz wybitni katolicy świec
cy. Delegatowi Apostolskie
mu Mgr’owi Falconio z Wa- 
shingtonu przydana będzie 
speeyalna straż honorowa 
złożona z osób, które otrzy
mały ordery papieskie. Ka
żdy członek odznaczony or
derem papieskim wystąpi w 
przynależnym do zajmowa
nej przez niego rangi mun
durze.

Prócz nieomal kompletu 
Arcybiskupów i Biskupów w 
Stanach Zjednoczonych — 
przybędą do Chicago: ks. 
Biskup Legał z północno za
chodniej części Kanady, — 
pod którego wodzą pozostają 
w niemałej części i Polacy; 
Przew. ks. Lacombe, chyba 
najstarszy dziś żyjący misio- 
narz indyański, który całe 
życie swe spędził między 
szczepami dzikiemi; Prefekt 
Apostolski z Alaski, Przew. 
ks Crimont i Najprzew. ks. 
Biskup W. A. Jones z Porto 
Rico.

Na czele koraisyi Głównej
— Urządzeń znajduje się 
Najprzew. ks.. Biskup P. 
Rhode.

W czwartek odbyło się 
zwyczajne posiedzenie miej
skiej rady Szkolnej, na któ- 
rem załatwiono szereg spraw 
bieżących, oraz uchwalo
no udzielić patentów 
nauczycielskich znacznej li
czbie nauczycielek po tutej
szych szkołach rozmaitego 
typu i zakresu: Najważniej
szą była sprawa poruszona 
przez superintendenta Coo- 
ley’a, który w specy- 
alnym referacie zalecał u- 
tworzenie szkół dopełniają
cych, na wzór istnienia w E- 
uropie, dla młodzieży, któ
ra zmuszona koniecznością 
życiową, z braku środków 
iść musi do pracy prosto ze 
szkoły elementarnej. Dla tej 
młodzieży wypadłoby otwo
rzyć szkoły wieczorne, rozle- 
gkijsze co do zakresu nau
czania od obecnych, nie od
powiadających zadaniu pod 
wielu względami. W szko
łach, tych podawanoby ucz
niom wiadomości teotery- 
czne i języki w sposób pra
ktyczny, uczonoby rozmai
tych zawodów, wiadomości 
buchalteryjnych, ekonomii i 
t. d. Projekt to istotnie bar
dzo dobry; dziwno, że w “po
stępowej” Ameryoci dotąd 
szkół tego rodzaju niema, 
bo w “zacofanej” Europie 
istnieją one już od szeregu 
lat. U nas w Polsce są ró
wnież i prosperują doskona
le. Chieagoska Rada Szkolna 
nic powzięła jeszcze żadnej 
decyzyi w tej sprawie.

śmiertelność naszego mia-

sta w tygodniu kończącym 
się dniem trzecim paździer
nika wyniosła 518 wypad
ków śmienci. W odnośnym 
tygodniu roku zeszłego u- 
marło 569 osób.

Grono chłopców bawiło 
się na próżnym placu przy 
zbiegu 12 i Laflin ulicy, ska- 
cząc około ogniska rozpalo
nego, gdy nieznany złoczyń
ca ugodził jednego z chłop
ców 15 funtowym kamie
niem w piersi. Chłopiec za
toczył się i wpadł w ognisko 
— aamdlony. Gdyby nie po
moc kolegów, biedny chło
piec spaliłby się na miejscu. 
Dotkliwie poparzonego od
wieziono do domu. Nazwi
sko chłopca Clarence Dug
gan, zam. 636 W. 12 ul.

Na żądanie wice-konsula 
rosyjskiego sekretarz stanu 
Root rozkazał władzom fe
deralnym zbadać sprawę 
żydka Bracławskiego, który 
przy Fifth ave., w Chicago, 
prowadzi biuro wyrabiania 
papierów rządowych podda
nym rosyjskim. — Wielu 
Polaków i Litwinów, oszu
kanych przez Bracławskiego 
skarżyło się w konsulacie 
rosyjskim, że Bracławski 
przedstawił im się za kon
sula i w tein sposób wyłu
dzał od nich pieniądze, za 
sprawy, które nie zawsze 
sumiennie załatwiał. Władze 
federalne uwięziły samo
zwańczego “konsula” i po
stawiły go pod kaucyą $10,- 
000.

W dniach 20go do 30 paź
dziernika b. r. odbędzie się 
w “Coliseum Annex” przy 
Wabash ave. i 16 ul. wielki 
bazar na X’zecz budowy no- 
w>ego gmachu międzynaro
dowej instytucyi dla niewi
domych i głuchoniemych 
“Catholic and Dumb Insti
tute” obecnie mieszczącego 
się przy zbiegu ulic Belmont 
ave i 40tej. Siostry zakonne, 
pod których kierownictwem 
ów zakład złożył dowody też 
i światu polsko . amerykań
skiemu z umiejętnegokształ- 
cenia niewidomych i głucho
niemych Polaków, zaprosiły 
d0 współuczestnictwa Tow. 
Pań Dobroczynności św. El
żbiety, które idąc za radą 
polskiego ks. Biskupa posia
dać będą własny bazarowy 
pawilon (Bazar Booth). Ró
wnież urządzony będzie spe- 
cyalnj’ “Dzień Polski”, o 
którego właściwej dacie po
informujemy jeszcze czytel
ników.

Trzech Polaków padło o- 
fiarą strasznego wypadku 
kolejowego. Kilkunastu ro
botników kładło nowo szy
ny na linii kolejowej Lake 
Shore, gdy naraz wpadł na 
nich ranżeiująey pociąg to
warowy. Michał Kusy, Józef 
Kaczmarek i Jan Molaski, 
zostali na miejscu zabici. P. 
Zillo śmiertelnie pokaleczo
ny. Aresztowano maszyni
stę, palacza, konduktora, 
zwrotniczego i hamulcarza 
pociągu. Świadkowie zezna
ją, że pociąg cofając się ty
łem, nie miał na końcu ni
kogo, ktoby ostrzegł robotni
ków przed nadchodzącym 
pociągiem.

na drodze pomiędzy Wad
sworth i Custard Hook.

Lee’ówna wyjechała w 
czwartek z Wadsworth, aże
by poczynić przygotowania 
do ślubu. Obok zwłok znale
ziono jej torebkę skórzaną; 
w jednej ręce trzymała chu
steczkę a w drugiej portmo
netkę. Niema najmniejszych 
śladów jakiej walki. Guy 
widział swoją narzeczoną po 
raz ostatni w czwartek wie
czorem.

Zawalenie domów.
PHILADELPHIA, Pa., 

12 października. — Zawaliły 
się tu onegdaj na północnej 
stronie miasta dwa domy 
mieszkalne, które jak komi- 
sya policyjna zbadała, runę
ły wskutek osłabienia odnie
sionego w czasie eksplozyi, 
jaka tę okolicę miasta na
wiedziła przed 6ciu laty, a 
od tego czasu domów owych 
nie naprawiono. W gruzach 
znalazła śmierć zaledwie 20 
letnia Marya Heffer, która 
chcąc ratować swe kilkoty- 
godniowe niemowlę, pospie
szyła do walącego się budyn
ku i ugodzona prze® spada
jącą belkę, zginęła na miej
scu. Życie dziecięcia cudo- 
wnym zaiste zostało urato
wane sposobem, owa bowiem 
belka, która uśmierciła mat
kę dziecka, utworzyła nad 
kołyską zaporę, która po
wstrzymała inne belki i gru
zy i tak uchroniła dziecię od 
zgniecenia. Mąż Hefferowej, 
Ludwik, odniósł ciężkie rany 
i zgniecenia, kiedy rzucił się 
do budynku, by ratować żo
nę i dziecko. Nadto dwie in
ne osoby zostały ciężko ra
niono.

Brak wody.
BLOOMINGTON, Dl., 8 

października. — Wskutek 
braku wody w Bloomington 
i okolicy, kompania kolei 
Chicago and Alton, posiada
jąca w tem mieście warszta
ty naprawy wagonów i loko
motyw, zmuszoną jest spro
wadzać wodę z innych dy
stryktów. Wczoraj i dzisiaj 
nadeszły tu pociągi kolejowe 
z wodą i frachtem i przede- 
wszystkiem w wodę zabez
pieczono stacyę wodne kolei.

CENY TARGOWE.

Kalendarze
NA ROK 1909.

Otrzymaliśmy wielki zapas piękny«» 
kalendarzy polskich z Europy, głośnej 
firmy A. Steinbrennera w Winterber- 
gii. Kalendarze te są w pięknych opra
wach a «zdobione illustraeyami kolo- 
rowemi. Do każdego kalendarza dodane 
są piękne obrazy, stosowne do oprowy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą a ob- 
stalunkami na te kalendarze, gdyż spo
dziewamy się wyprzedaż takowe w 
krótkim ezaaie.

Pieniądze najlepiej przysyła« prze» 
Money Order w znaczkach poeatowyeh 
lub w registrowanym liście.

Z AMERYKI.
Zastrzelona przed ślubem.
WADSWORTH, O., 10 

października. — Dziś miał 
się tu odbyć ślub pięknej, 21 
letniej panienki Ory Lee’- 
ówny; biedaczka jednak nie*  
doczekała tej chwili, gdyż 
zwłoki jej przestrzelone ku
lami leżą na katafalku, a po- 
licya nie wie nawet, kto jest 
sprawcą zbrodni. Narzeczo- 
ny jej Guy Rasor został u- 
więziony; polieya jednak są
dzi iż jest to niemożliwe, by 
on dopuścił się zbrodni, gdyż 
rozpacz jego za narzeczoną 
niema granie. Zdaje się, że 
rywal wzgardzony dopuścił 
się tej zbrodni. Karol Rasor, 
kuzyn Guya, znalazł wczo
raj rano zwłoki dziewczynki

Ostatnie Wiadomości.
SOFIA, 13 października.

— Ferdynand “car Bułga
rów” odbył wczoraj swój u- 
roezysty wjazd do Sofii. 
Ludność stolicy Bułgaryi u- 
rządziła entuzyastyczneprzy- 
jęcie dla swego “cara’”.

PARYŻ, 13 października.
— Donoszą tu z Sofii, że 
Bułgarya ma wysłać swoje, 
ultimatum do rządu ture
ckiego, domagając się, by 
jej niezależność została u- 
znaną w przeciągu trzech 
dni. O ile Turcya w przecią
gu tego czasu nie odpowie, 
milczenie jej będzie uważa
ne za wjrpowiedzenie wojny.

PETERSBURG, 13 paź
dziernika. — Cholera wi
docznie wymiera w stolicy 
białego cara. Wczoraj za
meldowano 65 nowych wy
padków zachorowań i 24 
śmierci.

WASHINGTON, D. C., 13 
października. — Prezydent 
Roosevelt jest oburzony na 
rząd austryacki, który z ca
łą bezwzględnością pogwałcił 
traktat berliński i korzy
stając z zakazu bułgarsko- 
tureekiego. wyciągnął chci
wą rękę p>‘ Bośnię i Herco- 
gowinę. Roi sevelt będzie się 
starał wszdkiemi siłami 
zmusić Au-iryę do cofnięcia 
się od dotychczasowego po
stępowania z Turcyą.

WHITE PIAJNS, N. Y., 
13 października. — Harry 
K. Th iw. milioner pittsbur- 
ski, kiery swojego czasu za
strzelił architekta nowojor
skiego , Stanforda Whitea 
został przewieziony z powro
tem do domu dla obłąka
nych w Mat tea wan.

Tych kalendarzy nie wydaje się n*

UWAGA: — Kto chce otrzyma« któ
rykolwiek z tych kalendarzy niechaj się 
pospieszy, bo około Nowego Roku, jut 
będą wszystkie rozprzedane, jak to by
ło w innych lataeh. Kalendarzy tych nie 
wydaje się na premię.

W. Dyniewicz.
532 Noble st., Chicago, HI


